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Przemówienie Prezydenta RM* Bolesława Bieruta

WZMOŻENIE WSPÓŁZAWODNICTWA PRAW
przyśpieszy odbudowę I rozbudową stolicy

WARSZAWA. — Na zakoń­
czenie obrad konferencji organi 
zacii warszawskiej PZPR wy­
głosi! przemówienie Prezydent 
Bierut.

Poniżej podajemy streszcze­
nie przemówienia Prezydenta.

Konferencja warszawska po­
twierdziła radosny fakt, że or­
ganizacja warszawska naszej 
partii roście: rośnie liczebnie i 
rośnie ideologicznie, rośnie jako 
siła przodująca ludzi pracy na­
szej stolicy.

OSIA GNIĘCIA 
ORGANIZACJI PARTYJNEJ
Konferencja potwierdziła, że 

Warszawska Organizacja Par­
tyjna jest po zjednoczeniu poli-

! tetów Opiekuńczych nad szkoła 
mi. która pogłębia pozytywne 
zmiany wśród nauczycielstwa, 
okazuje dużą pomoc w potrze­
bach gospodarczych szkół, na 
wiązuje ścisłą łączność między 
partią, ludnością pracującą a 
nauczycielstwem i przyczynia 
się do podniesienia poziomu 
pracy w naszym szkolnictwie.

5- Dzięki inicjatywie . organi­
zacji partyjnej zmienił się do­
datni skład klasowy tak waż 
nych ogniw pracy samorządu 
społecznego, jak Rada Ogólno- 
Miejska i Rady Dzielnicowe.

6. Rozwija się intensywnie 
ruch łączności ze wsią.

KOŚNIE TEMPO PRACY 
Organizacja Stołeczna, jak wy 

nika z przebiegu konferencji, 
docenia, jako swoje najważniej 
sze zadanie, pogłębienie przeło­
mu w pracy najliczniejszego i 
decydującego dla naszych osiąg 
nięć ogólnych w Stolicy zespołu 
robotników i pracowników 
budowlanych, przełomu, który 
rozpoczął się wspaniałymi wyni 
kami współzawodnictwa w po­
szczególnych grupach budowla­
nych-

W miarę jak do współza­
wodnictwa wciągane będą co­
raz szersze zastępy 'robotni­
cze, wzrastać będą zadania 
Partyjnej Organizacji Stołecz 
nej w kierowaniu tym ru­
chem, w pogłębianiu jego 
twórczych osiągnięć, w pod­
noszeniu ich na coraz to wyż 
szy pcziom. Jest to najpilniej 
sze i główne aktualne zada­
nie każdego członka partii, 
pracującego w budownictwie, 
jest tł> jedno z najważniej­
szych zadań całej Organizacji 
Partyjnej.
Nie możemy zapominać ani 

na chwilę, że realizacja tego za 
dania — pogłębienie przełomu 
w dotyęhczasowych metodach 
pracy w budownictwie — wa­
runkuje wykonanie olbrzymie­
go programu pracy, jaki stawia 
przed Organizacją Warszawską 
plan 6-letni.

Bez ujęcia kierownictwa 
przez wszystkie ogniwa partyj­
ne od góry dó dołu — przełom 
pracy w budownictwie warszaw 
1 skim mógłby stać się tylko bły­
skotliwym fajerwerkiem, które 
go piękny blask szybko gaśnie- 

Ostrzeżenia przed tym niebez 
pieczeństwem były podnoszone 
w dyskusji na konferencji.

| tycznym klasy robotniczej jed-

sealrma, że-raa-duże osiągnięcia
na wielu ważnych odcinkach 
pracy:

1 W resnrjcym udziale człon 
ków partii w ruchu współza-

2. W dziedzinie pracy nad 
podniesieniem wśród aktywu 
partyjnego wykształcenia tepre- 
tycznego,' przyswajania sobie za 
Sadniczych idei i teorii Marksi­
zmu — Leninizmu.

3 Osiągnięcia partii uwidocz 
nione są w szybkim wzroście i 
rozwoju aktywności organiza­
cji masowych, zwłaszcza Zwiąż 
ku Młodzieży Polskiej oraz w 
rosnącej inicjatywie organizacji 
kóbiecych.

4. Piękne wyniki zaczyna da 
wać akcja odnowienia Komi­
tetów Rodzicielskich i Komi

NIEDOCIĄGNIĘCIA
Co hamowało dotychczas ini­

cjatywę twórczą w budownic­
twie, co gasiło zapał przodow­
ników pracy, co doprowadzało 
do rozpaczy lub zniechęcenia 
racjonalizatorów, nowatorów, 
wynalazców, co ograniczało lub 
łamało, twórczą inicjatywę naj­
lepszych ludzi, najbardziej od­
danych sprawie budownictwa 
socjalistycznego robotników i 
pracowników? — obojętność, 
bezduszność, niedołęstwo, biu­
rokratyzm i t.p. wynaturzenia, 
które lęgną się jeszcze w wielu 
ogniwach aparatu produkcyjne 
go, administracyjnego, samorzą 
dowego, a nawet, niestety i par 
tyjnego-

Przykłady tych wynaturzeń, 
przejętych żywcem przez dzisiej 
szych ludzi z dawnego kapita­
listycznego stosunku do czło­
wieka pracująoego, były przyta 
czane w trakcie dyskusji.

Skoro przypadło mi w udzia­
le dać ogólną ocenę dyskusji 
to muszę stwierdzić, że na ogół
 przeważały w wystąpieniach
nastroje nieco beztroskiego op­
tymizmu. Było w tych wystą­
pieniach dużo samouspakajania 
się, deklaratywnych zapewnień, 
a nawet trochę chełpliwości.

Oczywiście, optymizm, to na 
ogół konieczny i cenny objaw. 
Jest mi więc nieco przykro, że 
zamiast przyłączyć się do tych 
nastrojów, próbuję zaostrzyć 
waszą uwagę, raczej w kierun­
ku głębszego zanalizowania 
istniejących niedomagań i trud­
ności. Konferencja partyjna 
winna wziąć na siebie w pierw-

Delegacjo polska
na pogrzeb (*. IH m itrow a
WARSZAWA (PAP) Na po­

grzeb Georgi Dymitrowa udaje 
się do Sofii delegacja polska w 
składzie następującym:
Roman Zambrowski — wicemar 
szalek Sejmu, sekr. KC PZPR, 
Antoni Korzycki — wicepre­
mier, sekr gen. NKW Stronni­
ctwa Ludowego, Adam Rapac­
ki — min.' Żeglugi, człohek Biu 
ra politycznego KC PZPR, Ed­
ward Ochab — wicemin. Obro­
ny Narodowej, członek Biura 
Politycznego KC PZPR, Ostap 
Dłuski — kierownik wydziału 
zagranicznego KC PZPR, Leon 
Chajn — sekr- gen. KC Stron­

nictwa Demokratycznego, Jan 
Domański — wiceprezes NKW 
Polskiego Stronnictwa Ludowe-1 
go, Irena Piwowarska — sekre­
tarz CRZZ, Stanisław Zawadz­
ki — I-szy sekretarz komitetu 
stołecznego PZPR, Józef Olszew 
ski — I-szy sekretarz KW Poz­
nań, Michalina Tatarkówna — 
tkacz, Bolesław Sokół — gór­
nik, Andrzej Sternal— górnik, 
Józef Bok — działacz chłopski, 
Maria Molotówna — działaczka 
ZMP, ob. Niedolistek — murarz, 
przodownik pracy i ob. Andrzej 
Religa — murarz, przodownik

Metody sprawiedliwości
w Stanach Zjednoczonych

NOWY JORK- Richard Glad-i 
sęin, obrońca amerykańskich I 
przywódców komunistycznych, 
przeciwko którym toczy się o- 
becnie proces przed nowojor­
skim sądem federalnym, otrzy­
mał anonimowo ostrzeżenie, że 
grozi mu śmierć, w wypadku, je 
śli nie zrzeknie się obrony oskar 
żonych. Pod adresem żony i dzie

ci Gladsteina również skierowa 
no pogróżki.

Człowiek, który telefonował 
do mieszkania Gladsteina o go­
dzinie 2 nad ranem, obsypał żo­
nę adwokata stekiem obelży­
wych słów i zapowiedział, by 
mąż jej nie śmiał zjawić się na­
stępnego dnia w sądzie. „Zabi­
jemy go“ — oświadczył. — „Już 
od dawna go śledzimy1.

Młeko na kartki w W. Brytanii
LONDYN- — Ponownie wpro 

Radzono racjonowanie mleka, 
Który to system zarzucony zo- 
*tał w kwietniu rb. Musiano jed 
nak uciec się do tego środka. 
Sdyż niedostateczna podaż mle

ka i przetworów mleczarskich 
powodowała zamieszanie w 
dziedzinie zaopatrzenia ludnoś 
ci Londynu i innych wielkich

■ rzędzie zadanie usunięcia 
przeszkód, które znajdują się 
jeszcze w polu działania mas 
pracujących i mogą opóźnić ich 
marsz naprzód.

Wydaje się, że towarzysze w 
dyskusji zbyt łatwo przyjęli re­
ferowane przeze mnie wytyczne 
planu 6-letniego dla Warsza­
wy. Nie było w dyskusji wie­
lu wystąpień na ten temat. 
Mówiłem, że wtytczne te są 
programem orientacyjnym, o- 
pracowane zostały przez szczu­
pły zespół partyjny naszych 
specjalistów, opracowane wpraw 
dzie z wielką uwagą i staran­
nością, ale opracowane zostały 
właśnie, jako podstawa dla szer 
szej dyskusji.

Starałem się podkreślić ol­
brzymi zasięg planu 6-letniego 
i warunki, od jakich będzie za­
leżało jego pomyślne wykona­
nie. Wymaga ono mobilizacji 
wielkich sił i sharmonizowanego 
ich działania w zakresie zadań, 
których rozmiary przerastają 
wszelką dotychczasową skalę. 
Jakkolwiek nie przekraczają 
one moim zdaniem, granic na­
szych możliwości obiektywnych, 
to jednak wymagają znacznego 
podniesienia poziomu dotychcza 
sowych wysiłków, większej u- 
miejętności i lepszej organizacji 
pracy we wszystkich dziedzi-

Warszawska organizacja par­
tyjna- ma niewątpliwie duże 
osiągnięcia, ale i ogromnie jesz­
cze dużo niedociągnięć i bra­
ków. Mówili o nich niektórzy 
towarzysze w dyskusji.

„BOI SIĘ PAN WIDOCZNIE MOli.H PYTAŃ. PANIE PREZESIE 
RADY MINISTRÓW“ — POWIEDZIAŁ DYMITROW PODCZAS PRO 
CE SU LIPSKIEGO. Fotomontaż wykonany w czasie procesu prze*

ALatSemia żałobna v  Teatrze Polsk im

Polska składa hołd
w ielkiem u bojow nikow i o pokój i postęp

WARSZAWA. — Na uroczystej akademii żałobnej w Teatrze 
Polskim w Warszawie, zorgani zowanej w dniu 8 bm. przez Ko 
mitet Centralny Polskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej, kla­
sa robotnicza Stolicy i mieszkańcy Warszawy oddali hołd parnię 
ci wielkiego bojownika i przywódcy rewolucyjnej walki o so­
cjalizm, bohatera bratniego narodu bułgarskiego, kierownika 
zaprzyjaźnionej z Polską, Ludowej Republiki Bułgarskiej, se­
kretarza generalnego Komitetu Centralnego Bułgarskiej Partii 
Komunistycznej — Georgi Dymitrowa.

W pierwszych rzędach zajęli 
miejsca członkowie Rady Pań­
stwa, członkowie Rządu z pre­
mierem Cyrankiewiczem i wice­
premierem Korzyckim na czele, 
członkowie Biura Politycznego i 
Komitetu Centralnego PZPR, ge 
neralicja, przedstawiciele na­
czelnych vjładz politycznych. 
W pierwszym rzędzie zajął rów 
nież miejsce ambasador Bułga­
rii, — Ferdynand Kozovsky. W 
lożach — liczni przedstawiciele 
korpusu dyplomatycznego.

Przy dźwiękach hymnu pań­
stwowego, do loży honorowej 
wchodzi Prezydent R.P. — Bo­
lesław Bierut. Jednocześnie 
przybywają: Marszałek Sejmu
—- Władysław Kowalski, wice­
premier Hilary Minc oraz szef 
kancelarii cywilnej Prezydenta 
R.P. — minister Kazimierz Mi­
jał.

Rozlegają się dźwięki marsza 
żałobnego Chopina. Sala stojąc 
składa hołd pamięci Georgi Dy­
mitrowa.

Uroczystą akademię żałobną 
zagaja Premier Rządu — Józef 
Cyrankiewicz.

Referat o życiu 1 działalności 
Georgi Dymitrowa wygłosił na­

stępnie sekretarz Komitetu Cen 
tralnego PZPR, wicemarszałek 
Sejmu — Roman Zambrowski.

Oddaje dzisiaj hołd Georgi 
Dymitrowi, jego życiu, jego wal 
ce i jego dziełu cała polska kla­
sa robotnicza, jej partia — Pol­
ska Zjednoczona Partia Robot­
nicza w obecności jej przewod­
niczącego — Prezydenta Bolesła 
wa Bieruta, oddaje hołd cala 
polska demokracja, oddaje hołd 
Rząd Polski Ludowej, oddaje 
hołd Polski Naród, dla którego 
Dymitrow stał się postacią 
wspaniałego międzynarodowego 
bohatera walk o wolność i po­
stęp, a więc i naszego narodo­
wego bohatera.

W latach, w których burżua- 
zja wszystkich krajów, szermu­
jąc nacjonalistycznym frazesem  ̂
wiła się równocześnie z zachwy 
tu nad rozrastającym się faszy­
zmem i hitleryzmem, kiedy go 
ślepo w różnych przejawach u- 
siłowała małpować, — w tych 
latach Dymitrow, na oczach ca­
łego świata zdziera z hitlery­
zmu i faszyzmu wszystkie ma­
ski, za którymi kryło się obli­
cze, prowokatorów, najeźdźców 
i ludobójców.

W te sławne dni procesu lip­

skiego można było widzieć le-j 
piej niż kiedykolwiek, jak nie­
rozerwalnie sprawa klasy robot 
niczej, sprawa walki rewolucyj­
nej, sprawa walki z faszyzmem 
międzynarodowym, łączy się ze 
sprawą wolności narodów. ;

A przecież Dymitrow z dni sła 
wnego procesu, to nie był inny 
Dymitrow, jak ten Dymitrow z 
długich lat twardej walki i lat I 
przewodzenia klasie robotniczej. 
To nie był inny Dymitrow, jak’ 
ten z lat ostatnich, kiedy po! 
nieśmiertelnym zwycięstwie I 
Związku Radzieckiego nad fa­
szyzmem mógł zacząć nadawać 
realny kształt swoim ideałom 
w swojej ojczyźnie, w odrodzo­
nej Bułgarii.

X to nie był inny' Dymitrow. 
.jak ten, który rok temu był tu­
taj wśród nas i jako premier 
odrodzonej Bułgarii i jako 
wódz bułgarskiej klasy robotni­
czej — przemawiał do warszaw 
skich robotników i do całego 
polskiego narodu, z głębi swego 
doświadczenia o tym, że „gra­
nice polskie na Odrze i Nysie 
oraz na Bałtyku są granicami 
pokoju. Ustanowienie tych gra­
nic, zatwierdzenie ich 1 nienaru­
szalność stanowią poważną prze 
szkodę dla agresji niemieckiego

R o z p o c z ę ł y  s i ę  Ł n iiz ia
w l*GR-acli ok ręgu  wrocławskiego

WROCŁAW (PAP). We wszy 
stkieh gospodarstwach rolnych 
okręgu wrocławskiego, załogi 
robotników rolnych przystąpiły 
do akcji żniwnej, którą zabowią 
zały się przeprowadzić wciągu 
dwudziestu dni roboczych.

W celu umożliwienia w czasie 
trwania żniw przeprowadzania 

_ bieżących napraw maszyn, maj 
strowie i kowale PGR zaopa­

trzyli mechaniczne warsztaty 
zespołowe i majątkowe w odpo 
Wiednie narzędzia i części za 
mienne.

Dzięki wytężonej pracy przy 
gotowawczej do akcji żniwnej 
w PGR, okręgu wrocławskiego, 
zmobilizowano 1-700 traktorów, 
378 żniwiarek, ponad 700 kosia 
rek, blisko 300 motorów spali­
nowych i elektrycznych.

Nagroda czerwcowa
Za udział w ankiecie »M oje uwagi o wczasach*

Ogłoszona przez redakcję „Słowa Polskiego" ankieta p.Ł 
„Moje uwagi o wczasach11 spotkała się * żywym przyję­
ciem ze strony czytelników. Ankietę zapowiedzieliśmy do­
piero w końcu czerwca, toteż ilość odpowiedzi otrzymanych , 
w czerwcu nie była duża. Spośród nadesłanych listów nie 
wszystkie odpowiadały warunkom naszej ankiety i dlatego 
na czerwiec wyznaczyliśmy tylko jedną nagrodę.

W losowaniu nagroda ta przypadła ob. LIDII DESCH t 
Z JELENIEJ GÓRY, ul. Kochanowskiego 4/4. Nagrodą tą jest 
CENNA PATERA KRYSZTAŁOWA, którą wysyłamy w 
dniach najbliższych pod adresem szczęśliwej uczestniczki 
naszej ankiety p.t. „Moje uwagi o wczasach”.

Zapraszając wczasowiczów do udziału w naszej ankiecia 
w lipcu i sierpniu, zapowiadamy cenne użytkowe nagrody. 
Będą one rozlosowane w pierwszych dniach sierpnia i na 
początku września między tych wczasowiczów, których wy­
powiedzi zostaną wydrukowane w „Słowie Polskim".

n i e d z i e l a
10 LIPCA 1949 ROKU

Rok IV- Nr. 187 (958)

WYTYCZNE PLANU 
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kapitalizmu i jego imperiali­
stycznych sprzymierzeńców W 
walce z Polską i innymi naroda 
mi europejskimi.

To był więc w ciągu 50 lat 
walki zawsze ten sam Dymitrow
— wierny syn bułgarskiego na­
rodu, bohater walk wyzwoleń­
czych wszystkich narodów* 
wierny 1 mądry bojownik nauki 
Marksa, Lenina i Stalina, wier­
ny syn swojej ojczyzny, wier­
ny żołnierz międzynarodowego 
proletariatu.
I Długie lata jefo walki, jego 
wierność, jego niezłomność, je­
go oddanie sprawie, budzą dziS
— w dniach żalu po jego śmier­
ci — powszechne wzruszenie yf. 
jklasie robotniczej wszystkich’ 
■krajów, w całym obozie postępu 
u wszystkich ludzi, ceniących 
wielkość idei, której służył i 
wielkość człowieka, który ją rea 
lizówał.

To wzruszenie i głęboki żal, 
jaki ogarnia nas wszystkich po 
stracie towarzysza Dymitrowa'
— partia nasza, polska klasa 
robotnicza, polska demokracją 
przekuwać będzie na twardą) 
I nieugiętą wolę walki o ideały) 
których Dymitrow był tak wspa 
I niałym symbolem — o pełnei 
I zwycięstwo idei socjalizmu.



S Ł O W O  P O L S K I E

Georgi Dymitrow - bohater i diuna
m iędzynarodowej klasy robotniczej

Dokończenie przemówienia Romana Zambrowskiego
•Pod wpływem Wielkiej Re­

wolucji Październikowej, Par­
tia Teśniaków przekształca się 
w Partię Komunistyczną- Geor 
gi Dymitrow jest jednym ze 
współzałożycieli Międzynaro­
dówki Komunistycznej.

W zwycięskich wyborach 
1923 r., komuniści otrzymują 
21 proc. głosów, a radykalna 
partia chłopska Stambolijskiego 
otrzymuje większość manda­
tów Następuje zbrojny przew­
rót faszystowski 1 krwawy po­

grom ruchu rewolucyjnego. 
Georgii Dymitrow staje na cze 
le głównego komitetu rewolucyj 
nego w powstaniu zbrojnym buł 
garskich robotników i chłopów, 
przeciwko rządowi faszystow­
skiemu. Po stłumieniu powsta­
nia, z bronią w ręku przekro­
czył granicę kraju. Za kierów 
nictwo zbrojnym powstaniem, 
Dymitrow został dwukrotnie 
skazany zaocznie na karę śmier 
ci-

klikę titowską. Dymitrow i naj­
bliżsi jego współpracownicy 
dodaje Roman Zambrowski — 
wykarczowali chwasty nacjona­
listyczne, usiłujące plenić się w 
bułgarskiej partii komunistycz­
nej. Jednolita postawa całej par 
tii 1 całego ludu pracującego 
Bułgarii wobec zdemaskowane-'

Walka
Następuje 22-letni okres wal 

ki w warunkach emigracji. Are 
sztowany w 1933 r. w Berlinie 
oskarżony o podpalenie Reich­
stagu, Dymitrow — bohater 
procesu lipskiego, swym zacho­
waniem na rozprawie, będącej 
cyniczną i potworną prowoka­
cją hitlerowską — wykazuje, co 
może zdziałać rewolucjonista 
bezgranicznie oddany sprawie 
klasy robotniczej. W okresie 
tym Dymitrow zawładnął serca 
mi i umysłami setek milionów 
proletariuszy i antyfaszystów ca 
łego świata — mówi Roman 
Zambrowski, — cytując m- in. 
glosy organu KPP „Czerwony 
Sztandar ', wyrażającego ówcze 
sne nastroje polskiej klasy ro­
botniczej. Nie tylko klasa robot 
nicza — podkreśla z naciskiem 
łekrefarz KC PZPR — ale wszy 
stkie siły demokratyczne i pa­
trio/y czne Narodu Polskiego, z 
ogromnym szacunkiem odnosiły 
cię do Dymitrowa. I tylko kli­
ka endecko - sanacyjna na cze 
le z narodowo - klerykainym 
„Orędownikiem"; „Małym
Dziennikiem" spod znaku Do- 
boszyńskich i innych sprzedaw­
czyków narodowych, niezmien­
nie sekundowały prasie hitle­
rowskiej w kampanii obelg, 
przeciwko Dymitrowi. Jednocze 
śnie walka Dymitrowa z hitle 
ryzmem na procesie lipskim, 
dodała potężnego bodźca pol­
skim komunistom i lewicowym 
socjalistom w jednoczeniu ich 
sił w walce przeciwko sanacyj 
nym sojusznikom Hitlera- 

Mówca cytuje z lipskiego prze 
mówienia Dymitrowa — Jego 
płomienny apel o jedności sil, 
Indowych przeciwko faszyzmo­
wi l wojnie, Jego słowa, świad 
czące o gorących uczuciach ja 
kle żywił dla Partii Komuni­
stycznej Związku Radzieckiego, 
budującej z niezwykłym boha­
terstwem i poświęceniem ustrój 
■0c1alistvcznv.

na emigracja
Uwolniony, z rąk siepaczy hit 

lerowskich, dzięki potężnemu 
ruchowi sympatii na całym świe 
cie, przystępuje Dymitrow do 
aktywnej pracy w międzynaro­
dówce komunistycznej i w 1935 
roku zostaje wybrany sekreta­
rzem generalnym jej Komitetu 
Wykonawczego. Na tym stano­
wisku Georgi Dymitrow rozwi­
ja program walki o utworzenie 
i wzmocnienie zjednoczonego 
frontu proletariackiego i ludo­
wego przeciwko faszyzmowi i 
wojnie. Dymitrow wychowuje 
klasę robotniczą całego świata 
w duchu wierności nauce mark­
sizmu - leninizmu, zasadom pro 
letariackiego internacjonalizmu, 
wychowuje kierownicze kadry 
partii marksistowskiej. „Prole­
tariacki internacjonalizm — mó 
wi Dymitrow w referacie na 
VII Kongresie Międzynarodów­
ki Komunistycznej — nie tylko 
nie przeczy walce pracujących 
poszczególnych krajów o naro­
dową, społeczną i kulturalną 
wolność, lecz zapewnia dzięki 
międzynarodowej proletariac­
kiej solidarności i jedności bo­
jowej — pomoc niezbędną dla 
zwycięstwa w tej walce. Tylko 
w najściślejszym sojuszu ze zwy 
cięskim proletariatem wielkiego 
Związku Radzieckiego może 

zwyciężyć klasa robotnicza kra­
jów kapitalistycznych..."

Podczas drugiej wojny świa­
towej Georgi Dymitrow wzywa 
komunistów całego świata, by 
stanęli na czele, antyfaszystow­

skiego ruchu wyzwoleńczego, 
rozwija niestrudzoną działalność 
na rzecz zjednoczenia wszyst­
kich sił patriotycznych przeciw­
ko hitlerowskim zaborcom, kie­
ruje działalnością bułgarskiej 
partii robotniczej (komunistów) 
i walką wszystkich patriotów 
bułgarskich, z orężem w ręku 
występujących przeciwko ■ nie­
mieckim faszystowskim oku­
pantom.

W 1945 r. Dymitrow wraca 
do kraju, zostaje premierem 
rządu ludowego, jest se­
kretarzem generalnym partii 
komunistycznej, skupia wszyst­
kie siły demokratyczne narodu 
jako przewodniczący frontu oj­
czyźnianego. Mówca przytacza 
Słowa radzieckiego poety Ticho- 
nowa, który opowiada, jak pe­
wien staruszek z zabitej deska­
mi od świata górskiej wsi buł­
garskiej, na swój prymitywny 
sposób wyraził podziw i uwiel­
bienie dla Dymitrowa.

Jako kierownik państwa buł­
garskiego Georgi Dymitrow u- 
gruntowuje wieczystą przyjaźń 
między Swoim narodem i naro­
dami ZSRR. Jest też gorącym 
orędownikiem zbliżenia, sojuszu 
1 przyjaźni między wyzwolo­
nymi narodami Ludowej Pol­
ski i Bułgarii Mówiąc o tym, 
Roman Zambrowski przypomi­
na dni pobytu Dymitrowa w 
Polsce, Jego natchnione przemó 
wienie wygłoszone w Warsza-

Mówca zwraca następnie u- 
wagę na dokonaną przez Dymi­

trowa niespełna 7 miesięcy te­
mu na zjeździe bułgarskiej par­
tii komunistycznej — wnikliwą 
i głęboką analizę istoty funda­
mentalnych przeobrażeń społecz 
no - politycznych w Bułgarii i 
w innych krajach demokracji 
ludowej.

Wówczas' też Dymitrow na­
kreślił założenia wielkiego pla­
nu uprzemysłowienia i socjali­
stycznej przebudowy wsi W 
Bułgarii, jako w kraju kroczą­
cym do socjalizmu. „Dziś, u 
trumny swego uwielbianego wo 
dza — mówi Roman Zambrow­
ski — bohaterski lud bratniej 
bułgarskiej ludowo - demokra­
tycznej republiki ślubuje zreali­
zować testament Dymitrowa — 
zbudować socjalistyczną za­
możną, szczęśliwą Bułgarię".

Podkreślając ogromny wkład 
Dymitrowa w zespolenie wszy­
stkich sił demokratycznych o- 
raz w umocnienie światowego 
obozu pokoju, mówca stwierdza, 
że wierny uczeń Lenina i Sta­
lina bezlitpśnie demaskował i 
piętnował zdradę sprawy socja­
lizmu przez nacjonalistyczną

go burżuazyjnego nacjonalisty 
Kostowa, znamionuje siłę, buł­
garskiej- partii komunistycznej, 
jest wspaniałym przejawym du 
cha proletariackiego interna­
cjonalizmu, w jakim Dymitrow 
wychował klasę robotniczą 
swego kraju.

W dni głębokiej żałoby —

mówi w zakończeniu sekretarz 
KC PZPR — masy pracujące 
Polski całym sercem łączą sic 
w uczuciach bólu z całym naro­
dem bułgarskim. Jego ogromna 
strata jest i naszą stratą, Ale 
sprawa, za którą, on oddał całe 
swe piękne życie — jest nie­
śmiertelna.

Pamięć o Georgi Dymitrowie 
żyć będzie wiecznie w sercach 
naszego ludu pracującego i o- 
promieniać będzie naszą brater-

ską przyjaźń z narodem buł­
garskim.

■Życie Georgii Dymitrowa, 
wiernego towarzysza Lenina 1 
Stalina, odważnego rewolucjoni 
sty, będzie natchnieniem w na­
szej pracy i walce o rozkwit 
gospodarczy i kulturalny nasze­
go kraju, o szczęśliwe jutro na­
rodu polskiego, o trwały pokój, 
o socjalizm — kończy sekretarz 
KC PZPR, wicemarszałek Sej­
mu ob. Roman Zambrowski.

M e ma miejsca w Polsce
dla obcych agentów

Bolisńczenie pnemdw.enm prokiiratoro w procesie Doboszyńskiego

Wyso-k.i Sądzie. — mówi dalej 
prokurator — proces Adama Do­
boszyńskiego był rachunkiem 
czarnego sumienia reakcji pol­
skiej. Wykazał on; iż te warstwy 
Ci ladzie; którzy podeszli d« swo 
jej ojczyzny, Jak dd pry-WŁty; 
którzy własne interesy stawiali 
ponad interes kraju; że ci ludzie 
staczali się coraz niżej na dno 
upadku: Ter, coraz-szybszy ich
upadek uwidoczni! się w toku

P Proces Adama Doboszyńskiego 
jest procesem budzącym opty­
mizm, świadczy o tym że ze 
zdrowego ciała naiodu wycięto 
wrzód, zapobiegając szerzehiu się 
o-bcęj infekcji w organiżmie.

Tylko naród politycznie i spo 
lecznie wolny, naród, który budu 
je z takim olbrzymim rozma­
chem i miłością ojczyznę swoją 
tak,' jak to dziś my czynimy — 
tylko taki naród może sobie po­
zwolić na to; by wykazać całą 
ohydę dż;ałania karłów historii, 
które kosztowało nas wiele milio 
nów ofiar ludzkich.

Potoki e wsteczn'.ctwo w chwili 
obecnej idzie drogą wszystkich 
klas umierających. Wystarczy 
spojrzeć na tak zwaną emigrację 
londyńską. Czyż moąna stoczyć

proces ten jest procesem całej 
klasy, która rządziła Polską sa­
nacyjną, która zawiniła i zban­
krutowała. Z wywodów adwo­
kata Maślanko wynika, że lu­
dzi tych było bardzo wielu i 
Doboszyński mógł grać jedynie 
pośrednią rolę w olbrzymim 
dziele zdrady narodowej.

Omawiając z kolei działal­
ność sanacyjnej „Dwójki" obroń 
ca zwraca uwagę na fakt, iż wy 
wiad i kontrwywiad, zajmując 
się w rzeczywistości polityką i 
wpływając na jej bieg miał ol­
brzymie możliwości inspiracji, 
gdyż działał on pod ochroną 
aparatu rządowego. Obrońca 
jest zdania, że wobec tego wy­
wiad hitlerowski nie potrzebo­
wał Doboszyńskiego, gdyż roz­
porządzał tak potężnymi środ-

W drugiej części swego prze­
mówienia obrońca zastanawia 

się nad poszczególnymi dowo­
dami ujawnionymi w procesie. 
Wydaje mu się niewiarygodne, 
aby opanowana przez hitlerow­
ców „Dwójka" inwigilowała 
Doboszyńskiego w wypadku 
gdyby był on ich sprzymierzeń 
cem. Adwokat mówi dalej, że 
Doboszyński ustosunkował się 
negatywnie do powstania

iszawskiego, co jego zdaniem—ł 
nie było zgodne ze stanowi­
skiem niemieckim w tej sprar 
wie, również, zdaniem obrońcy, 
wstąpienie Doboszyńskiego do 
wojska w 1939 r. przemawia 
raczej za oskarżonym.

W dalszym toku swych wy­
wodów obrońca stara się zba­
gatelizować zeznania poszczegól 
nych świadków, bądź też pod­
kreślając ich wagę wyraża po­
gląd, iż są one raczej oskarże­
niem rządów sanacyjnych i od­
działu 2-go. A tylko w pewnej 
mierze dotyczą działalności o- 
skarżonego.

W zakończeniu swego prze­
mówienia obrońca wdaje się w 
długi i zawiły wywód prawny 
W sprawie podanych w akcie 
oskarżenia artykułów, kwalifi-. 
kujących przestępstwa, jakich 
dopuścił się Doboszyński. - >

W konkluzji tych wywodów 
obrońca'zgłasza wniosek do 
Sądu o zakwalifikowanie tych 
czynów, nie według kodeksu 
karnego W.P., jak zakwalifiko­
wał to rzecznik oskarżenia, lecz 
na podstawie dekretu „o faszy- 
zacji życia politycznego w 
przedwojennej Polsce". Wnosi 
on o sprawiedliwy wyrok.

G s la t fn ie  s ło w o  o s k .  D o b o s z y ń s k ie g o
W zwięzłym ostatnim słowie, 

Adam Doboszyński zanalizował 
poszczególne etapy swego życia 
i usiłował odżegnać się od 
współpracy z wywiadem nie­
mieckim, Utrzymując, że jak­
kolwiek ciąży na nim wiele za­
rzutów, to jednak z tym właś­

nie „nie może się pogodzić". 
Oskarżony usiłuje przekonać 
Sąd o swej niewinności i w za­
kończeniu prosi o sprawiedliwy, 
wymiar kary.

Ogłoszenie wyroku nastąpi 
dnia 11 bm.

się jeszcze miej, mz st-oczyli się 
ci ludzie? Niedawno jeszcze roz­
mawiali z nimi ministrowie, 
wczoraj — podrzędni urzędnicy 
drugorzędnych ministerstw, dziś 
tylko referenci CIC; czy Inteli- 
^eoce Service. Takie są losy giną 
cej. -klasy, która wchodząc w kon

da się politycznie i moralnie. By 
ly działacz staje się pospolitym 
agentem. W tym tkwi „zagadka 
psychologiczna" Adama Dobo 
szyńskiego w tym jest klucz do 
zrozumienia jego marnego żywo.

Już teraz wielu spośród tych, 
którzy wczoraj jeszcze boczyli e'ę 
na Polskę Ludową; dziś w obli­
czu wielkich i pięknych przemian 
w naszym kraju staje razem z 
nami w jednym szeregu budow­
niczych ojczyzny.

Budujemy Polskę o wielkiej kul 
turze, wielkiej historii; buduje­
my Polskę szklanych domów. 
Biada temu; kto na tę Polskę rę­
kę podniesie, biada agentom ob­
cym; którzy na naszą ziemię po 
stawią nogę. Dla obcych agentów 
Polska jest i będzie grobem.

Dla obcego agenta Adama Do. 
boszyńskiego — woła prokurator 
- żądem kary śmierci!".

M iliard złotych
na poprawę h jtu chłopów

P r z e m ó w ie n ie  ob roń e y

Doboszyński * jednym z ogniw
w o lb rz y m ie j m a t li in ie  zdrady narodow ej
Po przemówieniu prokurato­

ra, Sąd udzielił głosu obrońcy 
oskarżonego — adwokatowi Ma 
ślanko, który na wstępie swe­
go przeszło pięciogodzinnego 
przemówienia podkreślił histo-

Rezolucja II Kongresu F e d e ra c ji

$FZZ stoi na  przeszkodzie
reaEizacji planów imperialistycznych

MEDIOLAN (PAP) II Kong res Światowej Federacji Zwiaz 
ków Zawodowych przystępując do ostatniej części swych obrad 
przyjął jednomyślnie pierwszą ze zgłoszonych rezolucji, doty­
czącą ogólnej działalności SFZZ w krajach kapitalistycznych.
Rezolucja aprobuje działal­

ność rozwijaną przez SFZZ i 
przez jej organy w ciągu 45 mie 
sięcy ich istnienia, a więc: e- 
nergiczne piętnowanie prześla­
dowania ruchu związkowego w 
krajach kapitalistycznych, kolo­
nialnych i półkolonialnych, 
praktyczną pomoc udzielaną or­
ganizacjom związkowym, akcję 
zmierzai do utworzenia mię­
dzynarodowych departamen-i 
tflw branżowych i działalność w 
kierunku uzyskania przedstawi

cielstw w ONZ t zdobycia u- 
prawnień w łonie rady społecz­
no - gospodarczej ONZ. Rezolu­
cja protestuje przeciwko dzia­
łalności pewnych rządów, które 
kwestionują niesłusznie prawo 
reprezentacji ŚFZZ w ONZ- 

Kongres aprobuje uchwały 
Rady Naczelnej ŚFZZ. stwier­
dzające, że monopole kapitali­
styczne starają się wszędzie zła­
mać jedność klasy robotniczej, 
skłócić ją i osłabić. Uchwały 
Rady podkreślały również, iż

działalność monopoli stwarza 
niebezpieczeństwo dla pokoju 
światowego i norjnalnych wa­
runków życia.

Plan hegemonii .1 dominowa­
nia gospodarczego, finansowe­
go, politycznego i wojskowego, 
nazywamy „planem Marshalla'" 
jest jednym z objawów imperia 
lizmu amerykańskiego-

SFZZ jest jedną z najpoważ­
niejszych przeszkód w realiza­
cji planów imperialistycznych i 
dlatego znalazła się pod wściek 
tym obstrzałem sił imperiali­
stycznych.

WARSZAWA (PAP). — Ra­
da Państwa na ostatnim swym 
posiedzeniu w dniu 6 lipca 
1849 r. podjęła dwie doniosłe 
dla wsi uchwały, zmierzające 
do podniesienia poziomu gospo 
darki rolnej i dobrobytu wsi:

1) w sprawie melioracji;
2) w sprawie elekryfikacji.
Na sfinansowanie tych uchwał 

została przeznaczona suma 1 mi 
liarda złotych.

Mocą pierwszej uchwały Ra­
da Państwa przeznaczyła z sa­
morządowego funduszu wyrów 
nawczego 513 milionów zł. na 
dotacje dla gmin wiejskich na 
zagospodarowanie zmeliorowa­
nych łąk i pastwisk, co ma 
szczególne znaczenie dla rozwo­
ju hodowli.

Mocą drugiej uchwały Rada 
Państwa przeznaczyła z samo­
rządowego funduszu wyrównaw. 
czego 500 milionów zł. na dota­
cję dla gmin wiejskich w ce­
lu umożliwienia im wzięcia 
udziału w pokryciu części ko­
sztów elektryfikacji wsi, prze­
widzianej w planie na 1949 r. ’

I P o ż e s r
Podczas remontu podwórka 1 

dachu w gmachu Starostwa Po-i 
wiatowego przy ul. Wierzbowej 
15, robotnicy gotowali smołę na 

poddaszu- Wskutek wykipię 
nia smoły wynikł pożar. Zapa-* 
liło się poddasze i dach. Dzią 
ki interwencji I i II oddziału 
Straży Pożarnej, ogień zagraża­
jący całemu gmachowi szybko 
ugaszono. Strażacy wyrąbali 4 
mtr- kw. dachu, (y) ■:»,

K a n a ł m oskiewski —
w ażna a rte ria  wodna ZSR lt

Wołga... JiUŻ na sam dźwięk te 
go słowa wyobraźni naszej _n.su 
■wa się obraz szerokich niezmie­
rzonych obszarów tej królewskiej 
rzeki toczącej swe fale wśród 
malowniczych zieleni wybrzeży.

Rozlega się syrena, oznajmiają 
ca odjazd. Północna przystań 
rzeczna oddala się, maleje w o-_ 
czach, wyglląda zdała jak dziecin 
na zabawka.

Przed oczyma podróżnych prze 
suwają się gigantyczne urządze­
nia ' Kanału Moskiewskiego: grob 
le^temy , elektrownie i stacje 
pomp, zapory wodne urządzenia 
do regulacji poziomu wody. Ka­
nał posiada 9 przystani, dwa por 
ty i kilka dworców pasażerskich. 
Ma om 128 kilometrów długości, 
a więc jest dłuższy o 47 km od 
Kanaiu. Panamskiego, Kanał Mos 
kiewski zbudowano w rekordo­
wo krótkim czasie w 4 lata -osiem 
miesięcy. Warto grzygfliamieć> żej

budiowa Kanału Sueskiego trwa­
ła przeszło 10 lat, a PańamsSrie- 
go — przeszło 30.

Statek płynie szybko od jednej 
śluzy do drugiej. Na spotkanie 
wychodzą jachty i sta-tiki wyciecz­
kowe. Suną hotowniki z przycze­
pionymi tratwami, karawany stał 
ków, zmotoryzowane barki. Pod 
■pokładami wiozą cne ziboże ry­
by, paliwo, materiały budowla-

Z każdym rokiem wzrasta prze 
wóz towarowy i transport pasa-' 
żerski po Kanale. W ciągu pierw 
szych dziesięciu lat przewieziono 
tą drogą 25 milionów osób i 19 
miliomów ton ładunku.

Większość pasażerów to wcza­
sowicze. Spotykamy tokarza ze 
stolicy, który jedzie do Flesu — 
miejscowości uzdrowiskowej nad 
Wołg4 — i tkaczkę_ która wybra 
ła się na przejażdżkę do Dmiitro 
wa. Wśród pasażerów widzimy 
| również stud,einitów( którzy udają,

się na praktykę do Gorkiego I 
Kazania.

Łożysko rzeki staje się coraz 
szersze. Za Ugiiczetm i dalej jesa 
cze — za Myszkinem — odczuwa 
się już bliskość ogromnego baśe-t 
nu wodnego.

Nie od razu widać Morze Ry-i 
bióskie, ele o bliskości jego mój 
wl wzmagający się podmuch wia 
tru, przelatujące stada mew. I nai 
gle za przylądkiem otwiera siq 
bezmiar wód.

Rybiński zbiornik wody utwô  
r;.oro po zbudowaniu tamy, wio- 
sną 1941 roku. Jest on pupMem' 
węzłowym, na którym krzyżuje 
się trasy statków płynących * 
Mołotowa do Moskwy, z Astrećha 
ni a do Leningradu. Boje wskaztf 
ją iłm trasę po morzu.

Morze rybióslkie obfituje w xjj 
by: szczupaki, sandacze, leszcze* 
okonie i wiele innych. Na wy- 
b,rzezach rozłożyły się kołchoz* 
'rybackie. J

Fecces budzący optymizm

Ks. Piwowarczyk, kanonik kra 
kowskiej kapituły, publicysta i 
redaktor „Tygodnika Powszechne 
go"; hieperany swego sędziwego 
wieku; śpieszy na tajemną sehadz 
kę w zaciszu klasztoru Sióstr 
Szarytek w Zebrzydowicach.

Ks. Piwowarczyk twierdzi, że 
działo s'ę to wszystko za wiedzą 
i zgodą jego przełożonych za mu 
jących w hi erach iii kościelnej nie 
poślednie stanowiska. Ks. Piwo 
warczyk, utrzymuje,, iż z rozmów 
z Doboszyńskim zdał sprawozda­
nie swym przełożonym. Nie wiem 
— mówi.prok. Żarakowski — jak 
oni ocenili te jego konszachty .i 
przypuszczam, , że może skorzy­
stają z okazji, eby- wypowiedzieć 
się o tej sprawie. Jestem nato­
miast przekonany, że wierzący 
uczciwi Polacy; zrnajdą właściwą 
ocenę postępowania ks. Piwowar 
czyka.

W ten sposób dochodzimy do 
dnia 3 lipca 1947 r., kiedy to Do 
boszyński zostaje aresztowany — 
gdy raz na zawsze kończy się 
służba lokaja faszystowskiego.

Omawiając ostatni okres dzie- 
łailności, Doboszyńskiego, proku­
rator podkreśla; że w zmienionej 
sytuacji m'ędzynarodowej ani 
przez chwilę nie przestał on na­
dal być Sobą — faszystowskim 
najmitą który dąży do wywoła­
nia nowych konfliktów, nowych

Doboszyński liczył na bliską 
trzecią wojnę, która według jego 
przewidywań m'»ła wybuchnąć 
w 1948 roku. Przewidywał, że w 
konflikcie zbrojnym, blok państw 
demokratycznych zostanie znisz­
czony przez imperializm amery­
kański i jego satelitów. ,

Działalność jego i w tym okre 
sde zachowuje swą logiczną i kon 
sekwęntną linię, która została U- 
stalona wyjaśnieniami oskarżone­
go złożonymi w śledztwie, w ze­
znaniach własnych i w zezna­
niach złożonych przed prokurato 
rem; jak również na rozprawie 
sądowej w sprawie Krajewskiego 
oraz- w zeznaniach świadka Paj- 
daka i innych..
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ryczną wagę procesu Doboszyn- 
skiego. Według słów obrońcy,
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Z b ign iew  Mitzner

Dymitrow — bojownik i człowiek
Nazwisko Jerzego Dymitrowa 

ftało się sławne w całym świe- 
cie w związku z rzuconym nań 
przez hitlerowców oskarżeniem 
o podpalenie Reichstagu. Było 
to w marcu 1933 r„ w pierw­
szych tygodniach objęcia przez 
narodowy „socjalizm" dyktatu­
ry nad Niemcami. Oskarżając 
komunistów o popełnienie tej 
zbrodni, podano szereg nazwisk 
rzekomych sprawców podpale  ̂
nia, wśród których jedno 
brzmiało właśnie: Dymitrow.

Nie wszyscy orientowali się, 
że chodzi o znakomitego przy­
wódcę robotników bułgarskich, 
wodza bułgarskiego powstania 
z roku 1923, że chodzi o tak 
znakomitego współczesnego re 
wolucjonistę. Dopiero', proces 
lipski postawił tego człowieka 
w jaskrawym świetle, okazał je 
go wielkość w obliczu atakują­
cych go faszystów.

Ówczesną jego walkę, prowa­
dzoną z więzienia, samotnie, z 
całym aparatem państwa nie­
mieckiego, poznaliśmy o. wiele 
później dopiero z wydanych 
drukiem dokumentów. Pozna­
jemy z nich człowieka, który, 
mimo że zakuty w kajdany, 
umie stawić czoło wrogom, a 
jednocześnie troszczącego się 
o sprawy swego kraju, o to,’ co 
się dzieje w świecie, dbający o 
swój rozwój wewnętrzny, o nie 
stracenie ani chwili cennego 
czasu. W liście do matki, pisze 
■wówczas między innymi: •

„Staram się czas więzienny 
wykorzystać możliwie jak naj 
lepiej. Obecnie studiuję grun­
townie tak bardzo pouczają­
cą historię Niemiec. Na 
szczęście w bibliotece więzień 
nej Znalazło się parę książek 
z tej dziedziny. Studia te 
bardzo mi pomagają we wła­
ściwym zrozumieniu i ocenie 
międzynarodowego znaczenia 
obecnych wypadków w Niem

iSKARŻYCIEL NIEMIECKIE­
GO FASZYZMU

Jako prawdziwy marksista

nie stawiał swojej sprawy po­
nad wszystko, ale zrozumiał, że 
pozostaje ona w ścisłym związ­
ku z zachodzącymi wydarzenia­
mi, które starał się jak najdo­
kładniej zanalizować i zgłębić. 
To właśnie dało mu wielką siłę 
w walce z faszyzmem.

Na rozprawie zetrzeć się miał 
z czołowymi jego przedstawicie 
lami, występującymi jako świad 
ko wie, choć oni to, jako istotni 
winowajcy, powinni byli zasiąść 
na ławie oskarżonych — z Goe- 
ringiem i z Goebbelsem. Ze star 
cia tego wychodzi zwycięsko, a 
sąd musi odbierać mu głoś, aby 
uniknąć całkowitej kompromis 
tac ji hitlerowskich wodzów. 
„Boi się pan widocznie moich 
pytań, panie prezesie Rady Mi­
nistrów"! wołał i’ Dymitrow 
do Goeringa, gdy policjanci u- 
suwali go z sali.

Tak rozgrywała się pierwsza 
jawna, otwarta walka z nie­
mieckim faszyzmem w czasie, 
gdy doszedł on już do władzy. 
Proces lipski wstrząsnął opinią 
całego świata, ale nie tak, jak 
to zamierzali jego organizato­
rzy, nie tak to zamierzał Goe­
bbels, pragnący z zorganizowa­
nego przez siebie pożaru Reichs 
tagu wysnuć podstawy oskarże­
nia przeciwko ruchowi komu­
nistycznemu. Przeciwnie, to 
Dymitrow stał się groźnym pro 
kuratorem, oskarżającym fa­
szyzm niemiecki. Przemawiając 
z ławy oskarżonych, zarzucając 
świadków gradem ostrych py­
tań, demaskował faszyzm, uka­
zywał, czym on jest w swojej 
istocie, przyczyniając się w ten 
sposób do mobilizacji milio­
nów ludzi na całym święcie 
przeciwko narastającemu nie­
bezpieczeństwu.

Już po swoim uwolnieniu wy 
powiedział on taką opinię: 

„Przywódcy nacjonalsocjali- 
styczni są pozbawioną skrupu­
łów, brutalną, militarystyczną 
grupą przedstawicieli najbar­
dziej skrajnych, rozbójniczych,

agresywnych, szowinistycznych 
i bezwzględnych, górnych 
warstw burżuazji niemieckich 
junkrów. Nie uważam, by byli 
oni szczególnie mądrzy, ani też 
szczególnie przewidujący. Są je 
dynie organami wykonowczymi. 
Nie są rzeczywistymi panam) 
kraju. Za nimi ukrywają się 
faktyczni władcy, królowie ar­
mat, magnaci ciężkiego przemy­
słu — Kruppowie, Thyssenowie 
itd. Ale jako wykonawcy woli 
swoich pnaów są zdecydowani 
na wszystko. Nie cofną się 
oni przed przelewem krwi we 
własnym kraju, ani przed woj­
ną ze światem zewnętrznym".

W OBLięZU TRYBUNAŁU
Jednocześnie ta jego trzeźwa 

ocena sytuacji, ocena perspekty 
wy nieuniknionego rozwoju fa­
szyzmu w kierunku wojny, nie 
czyniła Dymitrowa fatalistą, 
czekającym biernie ną wypad­
ki. W ich obliczu pozostawał 
zawsze rewolucjonistą, takim, | 
jakim go pamiętamy z ostatnich I

słów procesu lipskiego, gdy po­
wołując się na Galileusza, któ­
ry w obliczu trybunału inkwi- 
zycyjnego podtrzymał swe 
twierdzenie o obrocie ziemi, po­
wiedział: „My, komuniści, mo­
żemy dziś nie mniej stanowczo, 
niż stary Galileusz powiedzieć: 
a jednak kręci się ona... A koła 
tego, poruszanego przez prole­
tariat... nie zatrzymają żadne 
drakońskie zarządzenia, ani ka­
torga, ani wyrok śmierci. Krę­
ci się ono i będzie się kręcić 
aż do ostatecznego zwycięstwa 
lcomunizmu".

Hitleryzm nie miał dość siły, 
by przeciwstawić się w tym 
momencie opinii całego świata 
i zmuszony był uwolnić Dymi­
trowa. Było rzeczą naturalną, 
iż ten właśnie człowiek został 
wówczas Sekretarzem General­
nym Międzynarodówki Komuni 
stycznej i że z jego imieniem 
związała się wielka ludowo- 
frontowa mobilizacja mas w 
Europie przeciwko wojnie i fa­
szyzmowi.

WALKA TOCZY SIĘ DALEJ
W owym okresie, poprzedza­

jącym drugą wojnę światową, 
gdy wojna jednak mimo wszyst 
ko wybuchła, gdy hitleryzm zdo 
łat zrealizować swe plany wo­
jenne, Dymitrow trwa na sta­
nowisku, kieruje walką pod­
ziemną swego narodu, a po zwy 
cięstwie wraca do Bułgarii, sta­
jąc na czele partii i rządu, by 
realizować swoje rewolucyjne 
zasady. W swych notatkach do 
przemówienia przed sądem w 
Lipsku Dymitrow pisał:

..Walka o dyktaturę prole­
tariatu i zwycięstwo komuniz­
mu stanowi niewątpliwie treść 
mego życia. Chciałbym jeszcze 
co najmniej dwadzieścia lat żyć 
dla sprawy komunizmu, a póź­
niej umrzeć spokojnie".
' Żył lat szesnaście. Umrzeć 
mógł spokojnie, tak, jak chciał. 
W jego kraju i w wielu innych 
krajach Europy zadany został(ostateczny cios temu, co tak 
głęboko nienawidził: kapitaliz­
mowi i fas/yzmowi.

Nieustraszony  
szerm ierz socjalizm u

' ...Pamiętam w głuchej wsi buł 
Barskiej stanca, który jeszcze ja 
ko ośmioletni chłopiec widział 
Kołnierzy rosyjskich, przybyłych, 
aby wyzwouić Bułgarię cd niewo 
li' turecfciej. j&aipytąnyj. czy wie 
kto to jest Dymitrow odpowie-' 
d*iał z rozjaśnioną twarzą:

— Czy , wiem, kto to jest Dyl 
(mitraw? Tyle mogę oi' pow:e. 
dzieć rodzi nas się dużo cod z i-, n 
nie, ele taki człowiek przycho­
dzi na świat tylko raz. Dymi­
trow jest jeden. Dla nas wszyst 
kich. Któż by go nie znał?

Już przed pierwszą wojną świa 
tową Dymitrow zmalazt się w wi 
rze walki klasowej. Górnicy Per 
nifca i roboŁplcy Sofii znają go 
jako czynnego bojownika i uczę 
stoika wszystkich strajków. Po­
tem — więzienie, potem nowe 
walki, zawsze w pierwszym rzę­
dzie walcżąeyoh robotników, któ 
rych jednoczy i którym przewo-

Je.ko bułgarski' delegat jedzU 
Dymitro w' do Moskwy na III Kon 
gres Międzynarodówki. SpfKyika 
się tu z Leninem. W rewolucyj 
nej, tworzącej nowe., życie Mos­
kwie, głęboko odczuwa niedolę 
swego narodu; któremu nie uda

równej walce z faszystowskim 
rządema stracił najlepszych swyoh

...Cały świat pamiętać będzie 
bohaterską postawę bojownika, 
demaskującego podczas procesu 
■w Lipsku nowych gospodarzy 
Niemiec — hitlerowskich faszy­
stów. Dzień za dniem ciągnie się 
pojedynek, dzień za dniem serca 
wszystkich uczciwych i postępo 
wyoh - ludzi napełnia pogarda 
i gniew na katów faszystowskich, 
a duma i szacunek dla człowieka, 
który sąd nad sobą zmienił w 
sąd nad swymi oskarżycielami.

. Dymitrow wygrał pojedynek % 
ski. Wzbudził w sercach milio. 

- nów trwogę przed faszyzmem i 
zmusi} je do zastanowienia się.

Wrtrow udaje sję d0 Moskwy 
gdz!e oczekuje go niezwykle ser 
decznę przyjęcie.

Lata idą. Dymitrow n.ie zakła­
da rąk i pracuje jako rewolucjo, 
nista. .Hitleryzm kąsa już żywi 
ciallo Europy. Zaczyna' się bój 
na śmierć i życie. Na ziemi, mo 
rzu i w powietrzu. Ojczyzna Dy 
mitrowa jest już we władzy fa 
szyzmu. Ate płonie już ogień opo 
ru. Oddziały bohaterskich party 
zantów noszą imię Dymitrowa, 
swego nauczyciela i wodza. Prze 
kształcą on front ludowy we 
front ojczyzny. 9. września 
Armia Czerwona zrywa okowy, 
skuwające Bułgarię. Płomień wy 
zwalającego powstania oświetla 
drogę zwycięzców..,

Po 22 latach wygnania Dymi­
trow staje na czele swego maro 
wi, jako wybrany wódz. Uczy go

przezwyciężania trudności, nie- 
szczędzenia wysiłków dla budcw 
riidtwa socjalistycznego, pobudza 
śmiałość i inicietywę tworzenia 
nowych, lepszych form życia. U- 
,«zy współżycia z . innymi naroda 
mi, a o Związku RSozieckim mó 
wii: Nie ma Bułgara, kochające­
go swój kraj, który nie byłby 
przekonany; że przyjaźń ze Zwią 
zkiem Radzieckim jest niezbędna 
dla zaohowania niepodległości i 
dla dalszego rozkwitu kraju.

Naród bułgarski wiernie zaciho 
wa wskazania Dymitrowa i prze 
każe je nowym pokoleniom. Ta 
bohaterska postać będzie zawsze 
natchnieniem dla nowych bojów 
nikóijp, dla nowyoh bohaterskich 
:ynów. N. Tiehonow

Ale walka toczy się dalej i n 
tej walce zabrakło postępowi j< 
go wielkiego przewodnika. Ja­
kim był Dymitrow, człowiek, 
który wobec aulionów_ ludzi 
zdemaskował faszyzm, który 
nawoływał do walki z faszyz­
mem, który uczył tej walki | 
który w niej był jednym z bo­
haterskich wodzów.

Nowa Bułgar ia
—■ wiecznymt pom nikiem  Dym itrowa

22 lata minęły od czasu, kie­
dy musiałem opuścić bułgarską 
ziemię. Na pewno uwierzycie, 
jeśli wam powiem, że w ciągu 
tego czasu, gdziebym nie był, co 
bym nie robił, nigdy ani na 
minutę nie przestawałem my­
śleć o bułgarskim narodzie, o 
jego przyszłości, o jego szczę­
ściu i dobrobycie — i nie 
przestawałem walczyć o to.

Te słowa powiedział Dymi­
trow po powrocie do Bułgarii 
po 22 latach 1 tułaczki- W tych 
słowach nie ma przesady. Te 
22 lata poza granicami swego 
kraju, to nieprzerwane pasmo 
walki o lepszą przyszłość buł­
garskiego i innych narodów, 
to ciągła, wytężona praca o 
postęp społeczny, o pokój o mię 
dzynarodową jedność mas ro­
botniczych.

Walka Dymitrowa z zacofa­
niem, z uciskiem, rozpoczęła się, 
kiedy był jeszcze młodym chłop 
cem. Mając 15 lat Dymitrow 
pracował już jako zecer w jed 
nej z drukarń w-Sofii. Odmówił 
wtedy kategorycznie składania 
artykułu ówczesnego ministra 
Radosławowa, w którym ten 
atakował robotników za zorga­
nizowanie obchodu święta 1-go 
Maja- Działo Się to w 1898 roku. 
„BYŁEŚ ZAWSZE TAKI SAM" 

W 15 lat później Dymitrow 
i Radcsławow spotkali się uio 
wu — tym razem już w innydr 
warunkach — na forum parła-1 
mentu. Młody, 31-letni Dymi­
trow jest posłem, jedynym 
wówczas reperezentującym lu­
dzi pracy. Kiedy domaga się 
w parlamencie polepszenia wa­

runków pracy, zniesienia eks-

ploatacji kobiet i dzieci, kie­
dy występuje przeciwko ucisko­
wi robotników, Radosławow 
krzyczy do swego przeciwnika: 
— „Ja już cię dawno znam. 
Byłeś taki uparty, kiedy jako 
15-lctni chłopak samowolnie po 
prawiałeś moje artykuły".

W parlemencie Dymitrow 
jest osar^Dtniony. Wokół ma 
tylko wrogów, przedstawicieli 
eksploatatorów, właścicieli 
ziemskich — tych, których 
zwalcza. Ale wie, że ma za so­
bą poparcie milionów. I dlatego 
jego głos w parlamencie dźwię­
czy tak mocno, pewnie, tak bez 
kompromisowo demaskuje ob­
łudę klasy posiadaczyj tak wy 
raźnie precyzuje żądania robot-

Ten głos słyszą miliony. Bu­
dzi on świadomość klasową
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z socjalizmem nie ma nic 
wspólnego. Faszym niemiecki 
to nie tylko nacjonalizm bur- 
żuazyjny, ale dziki, niekrzesa 
ny szowinizm. Jako system 
państwowy jest bandytyzmem 
politycznym, opartym o sy­
stem prowokacji i inkwizycji 
wobec klasy robotniczej i re­
wolucyjnych elementów spo­
śród chłopstwa, drobnomiesz­
czaństwa i inteligencji. Jest 
to system średniowiecznego 
barbarzyństwa, okruciuństwa 
i nieokiełznanej żywiołowej 
zaborczości wobec innych 
państw i narodów.

Hitleryzm — to wzniesiona 
do ciosu pięść międzynarodo­
wej kotrrewolucji, hitleryzm 
— to podżegacz do nowej woj 
ny imperialistycznej i inicja 
tor krucjaty przeciw Związko 
w Radzieckiemu, wielkiej oj­
czyźnie mas pracujących całe­
go świata".

W innym miejscu Dymitrow 
wskazuje na realną siłę, jaka 
może przeciwstawić się i od­
rzucić falę faszyzmu:

„Żeby unieszkodliwić fa­
szyzm, udaremnić jego dojście 
do władzy i uniknąć nowej 
wojny imperialistycznej, trze­
ba tylko, aby zjednoczyli się 
wszyscy uczciwi patrioci 
wszystkich krajów, w grani­
cach narodowych i między­
narodowych".

I dalej rozwija tę myśl w 
głęboko internacjońalistycz- 
nym duchu:

„Żyjemy w okresie, w któ­
rym interesy klasy robotni­
czej, chłopów i drobnomiesz­
czaństwa, interesy małych na­
rodów, interesy krajów pozba­
wionych niezależnośoi i kra­
jów kolonialnych, interesy

kultur i cywilizacji, nauki 
i sztuki, pokoju i demokra­
cji są związane węzłem współ 
nej nienawiści do największe­
go wroga ludzkości — faszyz­
mu. Moment ten stanowi re­
alny fundament pod budowę 
zjednoczonego frontu mas pra 
cujących wszystkich krajów 
przeciw barbarzyńcom faszy­
stowskim i podżegaczom do 
wojny imperialistycznej".

W 1935 r. Dymitrow wypo­
wiada słowa, które powinny 
się dziś utrwalić w pamięci 
każdego z nas.

„Probierzem szczerości i 
rzetelności każdego walczące­
go robotnika, każdej partii i 
organizacji ludzi pracy, każde 
go demokraty, jest jego sto­
sunek do wielkiego kraju so­
cjalizmu-

Po wyzwoleniu Bułgarii Dy 
mitrow po 22 latach wygnania 
wraca do ojczyzny, z miejsca 
przystępuje dó wytężonej pra­
cy. Jego działalność w apara­
cie państwowym w tym okre­
sie , zadecydowała o szybkim 
usunięciu z forum publicznego 
resztek hitlerowskich nalecia­
łości i o wydobyciu wszyst­
kich sił twórczych ludu, 
dzięki którym Bułgaria prze­
kształca się dziś w bogaty 
kraj przemysłowo - rolniczy.

Zasady, na których opiera 
się nowa, budująca się Repu­
blika, określił Dymitrow w 
swym historycznym przemó­
wieniu dnia 9 września 1948

„Narodowa Republika Buł­
garska nie pozostawi otwar­
tych drzwi, umożliwiających 
powrót wstecznictwu, monar- 
chizmowi, faszyzmowi i szo­
winizmowi wielkobułgarskie-

„Wzrośnij na takiego czło­
wieka jak Dymitrow, służ na­
szemu narodowi tak wiernie,
jak on"' Siowa te, jak nakaz 
rozbrzmiewają dziś w całej 
Bułgarii- Kierują je ojcowie 
do synów, nauczyciele do ucz­
niów, starsze pokolenie do mło 
dzieży. •

Ale nie tylko dla Bułgarów 
postać Georgi Dymitrowa uo­
sabia wspaniałą niezłomność 
bojownika i wierność idei, 
w połączeniu z najlepszymi 
cechami ludzkiego charakteru. 
Na przykładach z życia i dzia 
łalności Dymitrowa, wiernego 
współpracownika Lenina i Sta 
lina, uczą się dziś hartu i pra 
wośoi przodujący ludzie klasy 
robotniczej we wszystkich kra 
jach świata.

Pomimo, iż życie Dymitro­
wa widzimy jako jedno wiel­
kie pasmo zmagań i trudno­
ści — linia tego życia była 
prosta i jasna. Wytyczyła je 
ideologia walczącego proleta­
riatu, którego sprawie Zmarły 
służył z jednakowym poświę­
ceniem, od wczesnej młodości 
aż do zgonu. Gdy przyjrzy­
my się wypowiedziom Dymi­
trowa na różne tematy i z 
różnych, nawet bardzo odleg­
łych od siebie lat—we wszyst 
kich przebija ta sama konsek­
wentna myśl wielkiego przy­
wódcy robotniczego, dobrego. 
syna bułgarskiej ojczyzny i jed 
nocześnie płomiennego inter­
nacjonalisty-

Oto jak Dymitrow definio­
wał pojęcie faszyzmu i o- 
strzegał przed jego groźbą na 
długo przed drugą wojną świa

„. .Nazywa on siebie narodo 
wym socjalizmem, jakkolwiek

mu- W oparciu o nowe, zdro­
we fundamenty konstytucyj­
ne, polityczne, gospodarcze i 
kulturalne, gwarantujące roz­
wój naszego kraju, zapewni­
my rozkwit naszemu narodo­
wi, odrzucając raz na zawsze 
jakąkolwiek możliwość wyzy­
sku człowieka przez człowie­
ka".

„Bułgaria będzie wolną, nie 
zależną i suwerenną republi­
ką narodową. Nie będzie wię­
cej narzędziem w rękach ob­
cych, którzy dla swych cias­
nych, kapitalistycznych intere 
sów czynili małe kraje naro­
dami niewolników. Bułgarska 
Republika Narodowa będzie 
ważną częścią składową bra­
terskiej jedności słowiańskiej, 
skierowanej przeciw reakcji 
światowej".

O istocie obecnego ustroju 
Bułgarii, jak również Polski i 
innych krajów demokracji lu­
dowej, Dymitrow wyraził się 
w 1948 roku:

„Demokracja Ludowa nie 
jest możliwa bez klasy robot­
niczej. Nie ma i nie może 
być demokracji ludowej bez 
klasy robotniczej. Demokracja 
ludowa nie może się rozwijać, 
nie może okrzepnąć i nie mo 
że zabezpieczyć nowego, szczę 
śliwego życia narodu bez 
aktywnej roli klasy robotni­
czej, bez jej zorganizowania 
i jedności".

Wszystko, co Zmarły, kiedy­
kolwiek powiedział lub napi­
sał, znajdowało pełne pokry­
cie w jego bezprzykładnie o- 
fiarnej, nieprzerwanej dzia­
łalności. Był jednym z naj­
lepszych, najbardziej ukocha­
nych przewodników rzesz pra 
cujących. tych rzesz, które na 
dają dziś bieg dziejom- (AZ)

wśród rzesz robotniczych, wzy­
wa do walki.

Niewygodny był Dymitrow 
ówczesnemu rządowi- Jego- opo­
nenci polityczni mają w ręku 
władzę. Ale Dymitrow nie lę­
ka się gróźb, Ma przed sobą 
wytknięty cel — do celu tego 
dąży uparcie- 

W końcu jednak reakcja buł­
garska znajduje okazję do usuj 
nięcia go.

W roku 1915, w czasie jednej 
ze swych podróży — Dymitrow 
jest świadkiem takiej sceny w 
pociągu: do przedziału wchodzi 
bułgarski generał i nie chcąfl 
jechać razem z rannym żołnie­
rzem, każe żołnierzowi opuści! 
przedział. Kiedy żołnierz go* 
tuje się do wyjścia, Dymitrow 
występuje w jego obronie- 

Incydent ten wystarczył, że< 
by oskarżyć go o podburzani! 
żołnierzy do buntu i osadzi/ 
w więzieniu.

I ZNOWU 
GŁOS DYMITROWA 

Po 20 latach znowif rozległ 
się glos Dymitrowa. Tym razem 
usłyszał go już cały świat- Z 
ławy oskarżonych sądu lipskie­
go potrafił wezwać ludzi pracy 
wszystkich krajów do czujności 
przed faszyzmem.

Z oskarżonego o podpalenia 
Reichstagu — Dymitrow zamie­
nia się w oskarżyciela faszyz­
mu. Jak sędzia odkrywa pro­
wokacje faszystów, wskazuje na 
ich zaborcze cele, nawołuje lu­
dzi pracy do jednoczenia się 
przeciwko wrogowi- 

Lipski proces zapoczątkował 
zbliżenie ludzi różnych klas, róż 
nych przekonań politycznych w 
imię walki z faszymem. W ‘ob­
ronie Dymitrowa podniosły się 
głosy w wielu krajach. Urządza 
no demonstracje przeciwko pro 
cesowi, domagając się uwolnie­
ni^ ofiar prowokacji niemicc-

Te demonstracje, na których 
spotykało się setki i tysiące 
ludzi były początkiem tworze­
nia się witfikiego, światowego 
antyfaszystowskiego frontu, 
walka z faszyzmem rozpoczęła 
się w dniu procesu lipskiego. 
Walkę tę rozpoczął Dymitrow.

Nie przerwał jej ani na chwi- 
lę. W odpowiedzi na pytania 
milionów pracujących wielu 
Krajów, jak przeciwstawić siq 

pójściu do władzy faszystów — 
Dymitrow wzywał wszystkich 
uczciwych ludzi, wszystkich pa- 
triotów wszystkich krajów do 
zjednoczenia wysiłku w skalach 
narodowych i międzynarodo­
wych.

Średnio w iecze
FASZYZMU RUNIE_

Dymitrow wierzył, że fa* 
szyzm zostanie rozbity. Nie moJ 
ze nie być granicy między XX 
a XV wiekiem, a terror w kra< 
jach faszystowskich przypo­
minał średniowiecze. Ludzkość 
nie pozwoli cofnąć się wstecz- 

I faszyzm został rozbity. 1 
Po 22 latach tułaczki Dymi­

trow wrócił do Bułgarii, do kra 
ju o który walczył daleko ott 
jego granic. Do kraju, do któ­
rego drogę zamykały mir wyro< 
ki śmierci wydane przez faszy< 
stowski sąd w Sofii- 

Poprowadził on swój naród 
do ostatecznego zwycięstwa. W 
ciągu kilku powojennych lał 
Bułgaria pod kierownictwem 
Dymitrowa zrobiła wielki krok 
naprzód.

Nowa Bułgaria — Bułgaria 
dnia dzisiejszego i Bułgaria 
przyszłości będzie wiecznym 
pomnikiem Dymitrowa- W imię 
jej szczęścia żył i walczył wiel 
ki syn ludu pracującego, bojow 
ni .ko socjalizm — Georgi Dy­
mitrow. M. Żyw. ,
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Przygwożdżone kłamstwo

Dymitrow przed trybunałem lipskim
Podobnie jak końcowe prze­

mówienie tak i caia obrona 
Wielkiego Rewolucjonisty de­
maskowały prowokacyjne oskar 
żenie faszystowskie. Brak miej­
sca nie pozwala nam przyto­
czyć wszystkich najcelniejszych 
wystąpień Dymitrowa. Poniżej 
drukujemy niektóre wyjątki z 
jego obrony.

Gesring iraci panowanie naci sobą
(Ze stenogramu posiedzenia są­
du 8 listopada 1933 roku) 
JJymitrow: Świadek jest pre­

zesem Rady Ministrów, mini­
strem spraw wewnętrznych i 
przewodniczącym Reichstagu, a 
czy minister ponosi odpowie­
dzialność za swą policję?

Goering: Tak jest.
Dymitrow: Pytam: co przed­

sięwziął pan minister spraw 
wewnętrznych 28 i 29 lutego, 
albo w ciągu następnych dni, 
aby w drodze śledztwa policyj­
nego ustalić szczegóły podróży 
van der Lubbego z Berlina do 
Hennigsdorfu, jego pobytu w 
domu noclegowym w Hennigs- 
dorfie, jego znajomości z dwo­
ma innymi osobnikami i w ten 
eposób znaleźć jego prawdzi­
wych wspólników? Co przed- 
»ięwzięła pańska policja?

Goering: Będąc ministrem nie 
łająlem się oczywiście jak de­
tektyw tropieniem śladów — 
jnam na to moją policję.

Dymitrow: Skoro pan jako
prezes Rady Ministrów i mini­
ster spraw wewnętrznych o- 
świadczył, że podpalaczami są 
komuniści, że czynu tego doko­
nała Komunistyczna Partia Nie 
mieć przy pomocy van der 
Lubbego jako zagranicznego ko 
munisty — to czy ten pański 
punkt widzenia nie musiał stać 
Się wytyczną dla dochodzenia 
policyjnego, a następnie dla do­
chodzenia sądowego w określo­
nym kierunku i czy nie musiał 
Wykluczyć możliwości szukania 
Innych dróg i wykrycia rzeczy­
wistych podpalaczy Reichsta­
gu?

Goering: Policja kryminalna
ma instrukcje ustalone z góry 
przez prawo, w myśl których 
przy każdej zbrodni winna 
przedsięwziąć śledztwo we 
Wszystkich kierunkach, bez 
Względu na to, dokąd prowadzą, 
Wszędzie, gdzie 'ujawnione zosta 
ly ślady. Ja jednak nie jestem 
funkcjonariuszem policji kry­
minalnej, lecz odpowiedzialnym 
ministrem. Toteż nie tylko mia­
ło dla mnie znaczenie ustalenie 
poszczególnych, drobnych rzezi­
mieszków, ile partii, poglądu na 
świat, który ponosi za to odpo­
wiedzialność. Może być pan 
Spokojny, policja kryminalna 
bada wszystkie ślady. Moje za­
danie polegało tylko na tym, by 
•twierdzić, czy przestępstwo po 
ubawione jest charakteru poli­
tycznego, czy też jest to prze­
stępstwo polityczne. Dla mnie

Dymitrow: Pozostało mi tyl­
ko jeszcze jedno rzeczowe py-

Prezes: (jeszcze ostrzej) Od­
bieram panu teraz głos.

Goering: (krzyczy). Precz stąd, 
łajdaku!

Prezes: (do policjantów) Wy­
prowadzić gó!

Dymitrow: (którego policjanci 
już schwycili) Boi się pen wi­
docznie moich pytań, panie prt 
zesie Rady Ministrów?

Goering: (krzyczy za odcho-

b?oni tutaj, z obowiązku swego
klienta.

Bronię sam siebie jako oskar­
żony komunista.

Bronię swej własnej, komu­
nistycznej, rewolucyjnej god-

Bronię mojej idei, moich prze 
konań komunistycznych.

Bronię sensu i treści mego

Dlatego też każde wypowie­
dziane przeze mnie wobec sądu 
zdanie jest, że tak powiem, 
krwią z mojej krwi i kością z 
mojej kości. Każde słowo jest 
wyrazem mojego najgłębszego 
oburzenia z powodu niespra­
wiedliwego oskarżenia, z powo­
du faktu, że zbrodnia antyko­
munistyczna zostaje przypisana 
komunistom.

Zarzucano mi często, że trak­
tuje niepoważnie • Najwyższy 
Sąd niemiecki. Jest to zupełnie 
nieuzasadnione.

Prawdą jest, że dla mnie ja­
ku komunisty najwyższym pra­
wem jest program Międzyna-

rodówki Komunistycznej i naj­
wyższym sądem — komisja 
kontrolująca Międzynarodówki 
Komunistycznej...

A oto co mówi Dymitrow ja­
ko syn narodu bułgarskiego:

— Nie dość tego, że prasa 
lżyła mnie ze wszech miar — 
jest mi to obojętne — ale w 
związku ze mną nazwano mój 
naród bułgarski „dzikim" i 
„barbarzyńskim", nazwano mnie 
„ciemnym typem bałkańskim", 
„dzikim Bułgarem", tego zaś 
nie mogę pominąć milczeniem.

Prawdą jest, że faszyzm buł­
garski jest dziki i barbarzyński. 
Ale co-, się tyczy bułgarskich ro­
botników i chłopów, bułgarskiej 
inteligencji ludowej, to nie jest 
ona bynajmniej dzika i barba­
rzyńska.

Nasza walka polityczna, na­
sze dążenia polityczne stoją w 
naszym kraju nie na niższym 
szczeblu, niż w innych krajach. 
Naród, który w ciągu 500 lat 
znajdował się pod obcym jarz­
mem i nie zatracił ani swego 
języka, ani narodowości — na­
sza klasa robotnicza 1 chłop­
stwo, które wałczyły i walczą 
przeciwko faszyzmowi bułgar­
skiemu i o komunizm — taki 
naród nie jest ani barbarzyński, 
ani dziki. Barbarzyński i dziki 
w Bułgarii jest tylko faszyzm. 
Ale pytam pana, panie prezesie: 
w jakim kraju faszyzm nie jest 
barbarzyński i dziki?

Prezes: (przerywając Dymitro 
wi) Nie ma pan chyba na myśli 
stosunków w Niemczech? .

Dymitrow: (z ironicznym u- 
śmiechem) Ależ oczywiście nie, 
panie prezesie...

Jpowiedź prokuratorowi Rzeszy

Dymitrow dem askuje Goebbelsa  i Goeringa
fee stenogramu posiedzenia są­

du 8 listopada 1933 roku).
Goebbels: Odpowiadam na

pytania Dymitrowa jedynie po 
. ło, aby ani jemu, ani prasie 

światowej nie dać okazji do 
•twierdzenia,' jakobym wymigi­
wał się albo uchylał od odpo­
wiedzi. W swoim” życiu stawi­
łem czoło już ludziom innym, 
niż ten nędzriy agitator komu­
nistyczny.

Dymitrow: Wszystkie moje
pytania związane są z wysunię­
tym przeciwko mnie oskarże­
niem politycznym. Moi oskarży 
ciele twierdzą, że pożar Reichs­
tagu miał na celu zmianę ustrc 
Ju w Niemczech drogą przemo­
cy. Zapytuję: jaka konstytucja 
obowiązywała 30 stycznia i 27 
lutego w Niemczech?

Goebbels: Obowiązywała kon 
•tytucja weimarska. Nie jest 
ważne, czy była ona dobra, czy 
też zła. Ale była ona legalna 
i myśmy ją uznawali. Nie chcie 
liśmy, by zmian jej dokonali 
komuniści i zachowaliśmy to 
prawo dla samych siebie. Do­
konane już zmiany w konsty­
tucji uważałem za niedostatecz­
ne.

Dymitrow: Dowodzi to, że
pan nie szanował konstytucji 
niemieckiej.

Prezes: (krzyczy). Pozostaw
pan w spokoju sprawę konsty-

Dymitrow: Zgłaszam wniosek 
dowodowy. Teza o podpalenie 
Reichstagu, jako preludium 
powstania zbrojnego, winna być 
powiązana z zeznaniami Goerin 
ga i Goebbelsa...

Prezes: Proszę zgłosić Swój 
Wniosek na piśmie.

Dymitrow: W myśl kodeksu 
karnego może to być zrobione 
również ustnie.

Prezes: Nie, teraz musimy 
przede wszystkim zakończyć 
przesłuchanie ministra Goe­
bbelsa.

©ymitrow: Chciałem w *związ 
ku z wnioskiem dowodowym...

Prezes: Zabraniam panu wy-

W odpowiedzi prokuratorowi 
Rzeszy Dymitrow oświadcza:

Pan generalny prokurator 
Rzeszy zaproponował, aby buł­
garskich oskarżonych uniewin­
nić z braku dowodów. To mnie 
bynajmniej nie zadowala. Spra­
wa zgoła nie jest tak prosta. 
Nie usunęło by to podejrzeń. 
Nie, podczas procesu zostało do­
wiedzione, że z podpaleniem 
Reichstagu nie mamy nic współ 
nego — dlatego więc nie po­
winno pozostać żadnych podej­
rzeń. My Bułgarzy, jak rów­
nież Torgler, musimy być unie­
winnieni nie z braku dowodów 
lecz dlatego, że jako komuniści 
nie mieliśmy i nie mogliśmy 
mieć nic wspólnego-z tym czy­
nem antykomunistycznym.

Wnoszę o powzięcie następu­
jącej uchwały:

1. Sąd Rzeszy uznaje, że nie 
jesteśmy czynu tego winni i że 
oskarżenie jest niesłuszne, doty 
czy to nas wszystkich — rów­
nież Torglera, Popowa i Tane-

2. Van der Lubbego uważać 
za narzędzie, nikczemnie wyko­
rzystane przez wrogów klasy 
robotniczej;

3. Winnych niesprawiedliwe­
go oskarżenia przeciwko nam 
pociągnąć do odpowiedzial-

4. Przyznać nam odpowiednie 
odszkodowanie na koszt tych 
winoway^w za stracony czas,

za nadwątlone zdrowie, przeży­
te cierpienia.

Prezes: Sąd przy omawianiu 
wyroku weźmie pod uwagę te 
pańskie t. zw. wnioski.

Dymitrow: Nastąpi czas, kie­
dy -wnioski te zostaną zrealizo­
wane z procentami. Co się ty­
czy zupełnego wyjaśnienia spra 
wy pożaru Reichstagu i ujaw­
nienia rzeczywistych podpala­
czy, to dokona tego, oczywiście 
przyszły sąd ludowy dyktatury 
proletariatu.

W XVII stuleciu twórca fizy­
ki Galileo - Galilei stanął przed 
surowym sądem inkwizycji i 
miał być skazany na karę 
śmierci jako heretyk. Z głębo­
kim przekonaniem i stanow­
czością zawołał:

„A jednak ziemia się kręci"! 
I ta jego teza naukowa stała się 
później dorobkiem całej ludz-

(Prezes ostro przerywa Dymi­
trowi, wstaje, zbiera papiery 1 
szykuje się do wyjścia). 

Dymitrow (Mówi dalei):
MY, KOMUNIŚCI. MOŻE­

MY DZIS NIEMNIEJ STA­
NOWCZO NIZ STARY GALI­
LEUSZ POWIEDZIEĆ:

A JEDNAK KRĘCI SIĘ ONA! 
KOŁO HISTORII KRĘCI SIĘ 
I BIEGNIE NAPRZÓD. KRĘ­
CI SIĘ ONO I BĘDZIE SIĘ 
KRĘCIĆ A2 DO OSTATECZ­
NEGO ZWYCIĘSTWA KOMU­
NIZMU!

D y m i t r o w
ę js j p o w s ta n iu  i*/rześnioif/g«i

Jednym z najważniejszych mo-, 
mentów bogate], przeszło pięćdzie­
sięcioletniej działalności Georgi Dy-'

zowaniu I przeprowadzeniu zbroj­
nego powstania ludu bułgarskiego

Po pierwszej wojnie światowej, w 

nych posunięć kliki monarchistycz-

przychodzą do głosu ugrupowania

czy“ — partia ludowców.
Na czele tej ostatniej stoi Ale­

ksander Stambuaijski, rówmocześ-

gorący zwolennik przyjaźni między 

ski zwalcza ostro germanofUskie 

ry dzięki swym koligacjom taktycz­

nie pełnił w Bułgarii rolę namiest­
nika z ramienia Berlina.

W tych powojennych latach pod­
nosi się w Bułgarii wśród chłop­
stwa 1 robotników laJa aktywności 
rewolucyjnej. Daje się zaobserwo-

wej i komunistyczne). Georgi Dy­
mitrow, przewodniczący partii ko­
munistów 1 Jego najbliższy 
współpracownik, W as U Kolarow, po 
święcą ją wszystkie swe wysiłki spra 
wie Jedności, od której zależy po­
myślna przyszłość kraju.

Widząc gotowość ludu do d Za­

miast przystąpić do akcji.

je przewrotu wojskowego; mordu­
je premiera Staimbulijskiego i za­
garnia podstępnie władzę, szerząc 
przy tym niesłychany teror wśród 
ludności. •

J e r z y  D y m i t r o w
o twórczości i k iiliu rie  epoki socjalizmu

Zmarły przed, kilku dniami Jerzy Dymitrem} był nie tylko 
umiłowanym przez swój naród symbolem Wolności Bułgarii, lecz 
jednym z najwybitniejszych umysłów współczesnych, jednym 
z tych nieuńelu lydzi, którzy ogniskują w sobie wielkie idee, wiel­
kie programy polityczne i socjalne.

Ten wielki syn Bułgarii, którego życie będzie żywym testamen- 
tem politycznym dla jego rodaków, pozostawił w swej ideologicz­
nej i publicystycznej spuściżnie dorobek ’ o nieprzeciętnej, trwa­
łej wartości nie tylko dla narodu bułgarskiego. Myśli Jerzego Dy­
mitrowa, poczęte z wielkiego oddania się sprawie międzynarodo­
wego, postępowego socjalizmu l z gorącego, narodowego patrio­
tyzmu, mają w sobie wartość ogólną. Jego wskazania polityczne, 
jego myśli o państwie, społeczeństwie ł kulturze w dobie socja­
lizmu są własnością nie tylko narodu bułgarskiego ale i innych, 
postępowych społeczeństw, dla których stanowić będą wartośclo-

Poglądy swe na dziedzinę twórczości kulturalnej, w szczególno­
ści zaś — piśmiennictwa, wypowiedział Dymitrow niedaumo pod 
idresem pracowników pióra swojego kraju. Uwagi te, jak już wy­

raźnie podkreśla swą przynależność do obozu postępu i socjalizmu 
— mówi Dymitrow — w znacznej swej części nie odpowiada jeszcze

tego, na czym polega walka klas i budowanie nowej, na sccjaliź- . 

wniósł do ogólnego, wartościowego dorobku £imatowego, współ-

przede wszystkim zrozumiałą, taką, w której miałby wzór <łla

Me jert̂ rewolucyjn^0̂ mówi Dymitrow — pisarz, który stale

podpiera "i krzepi rewolucyjność mas pracujących, ten, który 
mobilizuje je w stale] gotowości do klasowej, nieustępliwej tuolki

„Gdzież są we współczesnym piśmiennictwie socjalistycznym 
— zapytuje Dymitrow — bohaterowie socjalistycznego czynu kra­
jów Europy, Ameryki i Azji, gdzie bojownicy Hiszpanii, Grecji 
i Chim Gdzie przykłady, według których mają żyt ł pracować,

krajach całego świata?".
Przypominając słowa Marksa o potrzebie przedstawienia w 

piśmiennictwie i w łiteraturze pięknej, postaci bojcwnUcóŵ o wol-

calej ich życiowe] prawdzie — Dymitrow stwierdza, że pisarzê

swych Ŝ ohatcrfnv, przez ̂ właściwe przedstawienie zachodzących, 
głębokich przemian społecznych i kulturalnych, pomagać rewolu­
cyjnej walce klas i postępowym dążeniom iwiata ludzi pracy

„Literatura t piśmiennictwo — konkluduje swe uwagi Jerzy 
Dymitrow — jest potężną siłą, wychowującą nowe, młode pokole­
nia w duchu postępowego, twórczego - socjalizmu, nowe zastępy 
twórców kultury, tego wyrazu bardziej wartościowego, społecznie 
szlachetniejszego życia".

Słowa te zawierają piękne wskazania dla wszystkich twórców 
kultury u? krajach prawdziwe] wolności ł szczerej demokracji, 
te krajach socjalizmu.

f)R. STANISŁAW BRZEZIŃSKI

W odpowiedzi — robotnicy 1 re­
wolucyjne chłopstwo przygotowui-

wrześniu 1023 r.

czątku Georgi Dymitrow. On to or-

Już 20 września ruch rewolucyj- 

myslowe i rolnicze, jak Plowdiw,

24 września wzięte zostaje sztur­
mem duże miasto Itfichajlowgrad; 
dokąd przenosi się siedziba kierow-

mitety rewolucyjne, które wprowa­
dzają ład t zwalczają dywersję.

W momencie, gdy Dymitrow 1

mienny „List otwarty do robotni­
ków i chłopów Bułgarii* — w tej

dla powstańców chwili następuje

ze strony monarchistów, odnoszą

ców partii chłopskiej zdradza wal­
czące masy i wchodzi w kontakt z 
wrogiem. To przesądza ostatecznie

Dymitrow 1 najbliżsi jego towa­
rzysze wyjeżdżają za granicę, aby 
kontynuować działalność rewolu­
cyjną.

Pomimo upadku, powstanie wrzefi

w sposób zorganizowany dyktatu-f 
rze monarchistów.

Bułgarzy dziś wiedzą już dokład­
nie, jakie zmaczanie ma jedność lu­
du 1 jak tragiczne skutki sprowa­
dza rozłam. O rzeczach tych przy- 
pominął im w ciągu całego :-•«/ 
żyd* Georgi Dymitrow.

ST. RYMARZ

„rrxcinuwii..ie Dymitrowa | 
zajmie niewątpliwie wybitne 
miejsce w dziejach walki mię­
dzynarodowego proletariatu 
przeciwko podłości i zbrodniom 
klasy panującej — pisała w 
grudniu 1933 roku „Prawda" o| 
przemówieniu Dymitrowa przed 
trybunałem lipskim. — Jest to 
nie tylko oskarżenie skierowane

przeciwko prowokatorom, któ­
rzy „wsławili się“ na cały 
świat, lecz również płomienne 
wezwanie do walki... Ze swego 
miejsca na sali sądowej wzniósł 
Dymitrow sztandar Międzyna­
rodówki Komunistycznej wyso- 
iko nad całymi Niemcami, nad 
jcalą Europą, nad całym świa-

było to przestępstwo polityczne. 
Byłem również przekonany, że 
przestępców należy szukać w 
pańskiej (do Dymitrowa) partii. 
(Potrząsając pięściami w stronę 
Dymitrowa, krzyczy): Pańska
partia jest partią zbrodniarzy, 
których trzeba wytępić! Jeżeli 
dochodzenie sądowe dało się 
skierować na te tory, to były to 
jedynie właściwe tory.

Dymitrow: Czy wiadomo jest 
panu prezesowi Rady Mini­
strów, że ta partia, którą „trze­
ba wytępić", rządzi na szóstej 
części kuli ziemskiej, mianowi­
cie w Zw. Radzieckim, że ten 
Zw. Radziecki utrzymuje z 
Niemcami stosunki dyplomatycz 
ne, polityczne i ekonomiczne i 
że zamówienia Zw. Radzieckie­
go w dziedzinie gospodarczej 
przynoszą korzyść Setkom tysię 
cy robotników niemieckich?

Prezes: (Do Dymitrowa). Za­
braniam panu uprawiać tu pro­
pagandę komunistyczną!

Dymitrow: Pan Goering zaj­
muje się tu propagandą nacjo­
nalistyczną! (Zwracając się do 
Goeringa): Ten bolszewicki po­
gląd na świat panuje w Związ­
ku Radzieckim, największym i 
najlepszym kraju n# świecie i 
ma tu w Niemczech miliony 
zwolenników — najlepszych sy­
nów narodu niemieckiego. Czy 
to jest wiadome...

Goering: (krzyczy) Powiem
panu, co jest wiadome naro­
dowi niemieckiemu. Naród nie­
miecki wie, że zachowuje się 
pan tu bezwstydnie, że przywę­
drował pan tu, aby podpalić 
Reichstag. Nie po to tu jednak 
przyszedłem, aby mnie pan 
przesłuchiwał jak sędzia i «by 
pozwolić panu na robienie za­
rzutów. W moich oczach jest 
pan łotrem, który winien po 
prostu wisieć na szubienicy.

Prezes: Dymitrow, powiedzia 
łem już panu ażeby pan nie Zaj 
mował się tutaj propagandą ko­
munistyczną. Nie powinien się 
więc pan dziwić, że świadek 
tak bardzo się Uniósł. Zabra­
niam panu jak najsurowiej tej 
propagandy. Winien pan zada­
wać pytania o charakterze wy­
łącznie rzeczowym.

Dymitrow: Jestem bardzo za­
dowolony z odpowiedzi pana 
prezesa Rady Ministrów.

Prezes: To jest dla-mnie obo­
jętne, czy jest pan zadowolony 
czy też nie. Odbieram panu 
głos.

dzącym Dymitrowem) Czekaj 
no pan, aż się pan znajdzie po­
za kompetencją prawną tego 
trybunału! Łotrze jeden;

Tak oto Dymitrow — pod- 
sądny zamienia się w oskarży­
ciela. Tak oto w bezsilnej wście 
kłości Goering przyznaje, że 
sprawa jest skierowana na „je­
dynie właściwe tory" według je 
go 'mniemania (t. zn. na tory 
prowokacji politycznej). Nie 
pozostaje mu nic innego jak po 
gróżkami ratować swój wątpli­
wy prestiż.

OSTATNIE SŁOWO DYMITROWA W CZASIE PROCESU LIPSKIEGO 
(16 GRUDNIA 1S33 R.)

głoszenia treści wniosku do­
wodowego. Sąd poweźmie u- 
chwałę w sprawie wniosku 
zgłoszonego przez pana na 
piśmie.

Tak oto Dymitrow przygważ- 
dia kłamstwo hitlerowców. U- 
siłują on! inkryminować komu­
nistom zbrodnię, którą sami po­
pełnili.

Z  końcow ego przem ów ien ia  
EKmitfrowa

(16 grudnia 1933 roku) 
„Przyznaję, że słowa moje są 

ostre i surowe. Moja walka i 
moje życie były również zawsze

ostre i surowe. Ale słowa moje 
są otwarte i szczere. Mam zwy 
czSj nazywać rzeczy po imieniu. 
Nie jestem adwokatem, który



Z tjmi, którzy zawiozą do Danii

prawdę o Polsce Ludowej
Dwa wielkie, autokary, wy­

pełnione uczestnikami wyciecz- 
1 ki Polaków z Danii, mkną szo­

są w kierunku Świdnicy, by 4 
km przed tym miastem, nie do 
jeżdżając do cukrowni, skręcić 
boczną drogę, wiodącą na tere 
gospodarstwa Rolniczego Zespo­
łu Spółdzielczego w Pszennej.

Po wojnie jest to już druga 
tak liczna wycieczka duńskich 
Polaków, przy czym 10 osób 
spośród 61 obecnych, brało już 
udział w poprzedniej wyciecz­
ce. Powrócili raz jeszcze, zabie­
rając swe dzieci, urodzone już 
w Danii 1 bardzo słabo włada­
jące językiem ojców, żeby im 
pokazać jak wygląda i jak się 
dźwiga po zniszczeniach wojen 
nych ojczyzna, wyzwolona i 
gruntownie przeobrażona.

W rozmowach nasi rodacy z 
Danii nie kryją swego zainte­
resowania, jak wygląda w zesta 
wieniu z zakłamaną propagan­
dą kół londyńskiej emigracji 
rzeczywistość w Polsce Ludo­
wej. Szczególnie interesują się 
zagadnieniami rolnymi. Zespoło 
■wa praca spółdzielcza intrygu­
je i zaciekawia ich niezmier­
nie. A że członkami zespołu] 
spółdzielczego w Pszennej są

reemigranci z Francji, a więc 
— tak jak oni — ludzie cięż­
kiej pracy, którzy opuścili on­
giś kraj w poszukiwaniu Chle­
ba u obcych, łatwo znajdują 
wspólny język i wspólną plat­
formę porozumienia.

ZA CUKIER 
PIERWSZE KONIE

Dzieje spółdzielni w Pszen­
nej są istotnie interesujące. Ze­
spół spółdzielczy zawiązał się 
już we Francji, lecz spółdziel- 
inia jako warsztat rolny powsta­
ła dopiero w kwietniu 1948 r. 
Nasi rodacy przybyli z Francji 
z ręcznymi walizkami, zastali 
w Pszennej warsztat zrujnowa­
ny i spalony, bez narzędzi i 
inwentarza. A dziś?...

Posłuchajmy co odpowiada 
kierownik Spółdzielni Dańczak 
na pytanie prezesa Zw. Pola­
ków w Danii — Jakóbika: „Jak 
się też ludzie godzą w tej po- 
spólnej pracy?"

— Pracujemy jak jedna ro­
dzina. Wyłoniliśmy zarząd z wy: 
boru, który rozdziela pracę. Na 
zebraniach radzimy i decyduje­
my o wszystkich ważniejszych 
posunięciach. Co wspólnie u-

chwalimy wspólnie też wyko­
nujemy.

— Musieliście mieć na począt 
ku duże trudności.

Początki nigdy nie są łatwe. 
Objąwszy zniszczony warsztat 
rolny, nowi gospodarze zakon­
traktowali w cukrowni 31 ha 
uprawy buraków, otrzymali wza 
mian w charakterze zaliczki 24 
q. cukru, nasiona buraczane 
zasiew i nawozy. Zacisnęli pa­
sa i za ten cukier nabyli naj­
konieczniejszy inwentarz, konie 
i pierwsze krowy oraz narzę­
dzia. Natychmiast zabrali się 
do odminowania i uprawy 130 
ha pól, gdyż taki obszar otrzy­
mała spółdzielnia.

Druga zaliczka pozwoliła u- 
zupełnić istniejące jeszcze po­
dówczas braki, a po roku spół­
dzielcy zamknęli swój bilans 
sumą 3 milionów 68 tys. zł. za­
robku. Dochód podzielili wedle 
przepracowanych dni. Dziś ma­
ją już zakontraktowane 35 ha 
pod buraki, mają traktor (wkrót 
cę będzie drugi) 13 koni, 22 kro 
wy, i 9 jałówek, 45 sztuk raso­
wej trzody chlewnej.

Spółdziełnia rozszerza się, 
przydziela się jej jeszcze 200 ha 
I gruntu.

In  lifiegu chodnika i... życia
Codziennie, idąc w rannych 

godzinach do redakcji, widzę 
go siedzącego na skraju chod­
nika w zagłębieniu bramy pc 
zrujnowanej kamienicy. Jasno- 
blond głowa młodego, zapewne 
dwudziestoparoletniego chłopa­
ka pochyla się nad koszem, 
gdzie czerwienieją pęczki rzqd- 
kiewek. Zachrypnięty głos wo, 
ła: do rzodkiewek, do świeżych, 
do dobrych...

I tak na swej „placówce" w 
gruzach trwa młody sprzedaw­
ca cały dzień. Wieczorem, gdy 
zapadał już lipcowy zmierzch 
i właściciel z powodu mroku i 
braku klientów zwijał swój 
prowizoryczny kramik — wda­
łem się z nim w rozmowę.

— Jak idzie handel?
Machnął pogardliwie ręką.
— Et, co tam wiele gadać... 

Ledwo się pcha ten dzień dzi­

siejszy. Tyle, że człowiek zaro 
bi na parę „Mocnych" i skibę 
chleba. I to wszystko za stercze 
nie od świtu do nocy, deszcz nie 
deszcz, wiatr nie wiatr...

— A czy nie można wybrać 
sobie innej, bardziej pożytecznej 
pracy?

Zapada milczenie, a oczy me­
go rozmówcy spoglądają dziw­
nie niechętnie.

W tym miesiącu muszę za­
znaczyć, że przytaczając dialog 
z przygodnym wrocławskim 
sprzedawcą ulicznym bynaj­
mniej nie zamierzam godzić w 
prywatny handel w postaci kra- 
mików czy kiosków. Większość 
tych małych placówek inicjaty­
wy prywatnej spełniała poży­
teczną rolę, zwłaszcza w okre­
sie onanizowania ruchu spół­
dzielczego i sklepów państwo-

Proces Kiisioryczny

wych. Niektóre spełniają tę ro­
lę nadal.

Jest tylko jedno maleńkie 
.,ale“, a mianowicie — kto zaj­
muje się tym drobnym han­
dlem? Można nie wysuwać za­
strzeżeń, gdy przy kramiku za 
siądzie starsza niewiasta, nie­
zdolna już do innego twórczego 
wysiłku. Kiosk, ą w nim sprze­
daż napojów chłodzących, pocz­
tówek czy pism — stanowić mo 
że doskonały warsztat dla in­
walidy, lub kaleki.

Przykry to jednak widok 
kiedy młody, pełen sił mężczy­
zna traci dwanaście lub czter­
naście godzin dziennie, pilnując 
paru' pęczków rzodkiewki za­
miast poświęcić się innej, bar­
dziej produktywne] robocie.

Smętnie się robi na duszy, 
gdy widzi się młodzieńca do­
browolnie odgradzającego się 
brzegiem chodnika od odbudo­
wy zniszczonej ojczyzny. Tyle 
przecie warsztatów pracy czeka 
na młode, silne ręce.

Mój rozmówca, jak się póź­
niej z dalszej rozmowy okazało, 
zasmakował w nieróbstwie 
przygodnego handlowania pod­
czas okupacji, kiedy sprzedawał 
bimber. Nie zdołałam go namó­
wić do zmiany zajęcia, bo obra­
żony — odszedł wraz ze swoim 
koszykiem. Nie tracę jednak 
nadziei, że chociaż moje namo­
wy skończyły się fiaskiem, ktoś 
inny przemówi mu dosadniej 
do rozumu.

W tej dziedzinie otwiera się 
zwłaszcza wdzięczne pole dzia­
łania dla organizacji młodzieżo­
wych i ich aktywnych członków 
spod znaków ZMP czy SP. Uświa 
domiony junak Służby Polsce 
znajdzie z pewnością drogę do 
serca swego rówieśnika.

Na szczęście takich wypaczo­
nych przez wojnę istnień wi­
dzimy obecnie niewiele. Likwi­
dujmy cierpliwie i umiejętnie 
i te nieliczne „odłogi" ludzkie, 
nie przynoszące pożytku społe­
czeństwu. Cenne jest każde 
niłode życie, wegetujące niepo­
trzebnie nad brzegiem chodni­
ka...

H. Musz.

16 TYS. ZŁ. MIESIĘCZNIE
Ziemia jest piękna pszenno- 

buraczana, wykarmi łatwo 18 
członków spółdzielni wraz z ich 
rodzinami, budynki gospodar­
cze w 90 proc. są już odremon­
towane. Całe pola uprawione 
pierwszorzędnie. Ilość godzin 
pracy jest ściśle określona: 8 
godz. dziennie wiosną, 10 gpdz. 
latem i 6 godz. zimą. Początko 
wo każdy zarabiał 11 tys. zł. 
miesięcznie, dziś byli już w moż 
ności podnieść stawkę do 16 tys. 
zł. Fornale, z których każdjs ma 
podpieką 2 konie, z uwagi na 
większą pracę, zarabiają więcej. 
Kobiety od 15 do 18 lat dosta­
ją 400 zł. dziennie, a powyżej 18 
lat — 450 zł.

— A czy dzieci są zatrudnio­
ne? —_pada pytanie z ust jed­
nego z* uczestników wycieczki.

— Nie, dzieci uczą się w szko 
le. Na jesieni czworo młodzie­
ży z naszego zespołu idzie na 
wyższe uczelnie we Wrocławiu.

Oglądamy czyściutkie miesz­
kanie Musiałów, gdzie ob. Mu- 
siałowa chętnie i życzliwie u- 
dziela wielu „babskich" wyjaś­
nień. Mąż jej Jest nie tylko 
rolnikiem, ale I kowalem w ze-

Ob. Musiałowa tak estetycz­
nie wygląda w kolorowej blu­
zeczce i ciemnej spódniczce, tak 
jest gościnna i miła, że budzi 
zachwyt kobiet z Danii.

— Jak te kobifcty w Polsce są 
dobrze ubrane! — mówi z po­
dziwem jedna z nich. — My 
mamy nieźle w Danii, ale przez 
10 lat nie mogłam sobie kupić 
wsypu na pierzynę, aż dosta­
łam tu w Polsce.

„OPOWIEMY PRAWDĘ"
Zmęczeni szczegółowym oglą­

daniem gospodarki, zbierają się

wszyscy w dużej ładnej świetli­
cy pracowników cukrowni 
Pszenna. Przemówienia powita! 
ne wygłaszają: wójt Sendys,
przedstawiciel PZPR ze Swidni 
cy — Muczek, zabiera głos se­
kretarz Woj. Zarządu Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej — Łusz- 
czyk, który stwierdza, że „po­
trzebujemy pokoju dla dalszej 
pracy, a naszą odpowiedzią dla 
podżegaczy wojennych są właś­
nie wyniki naszej pracy. Każ­
dy kilogram więcej wyproduko­
wanego chleba — to nasza bom 
ba atomowa pokoju" 

Zadzierzgając więź przyjaźni 
— w imieniu 120.000 członków 
Samopomocy Chłopskiej ob. 
Łuszczyk wręcza prezesowi Po­
lonii duńskiej odznakę ZSCh.

Dziękując za nią odpowiada 
ob. Jakóbik:

— Marzyliśmy o obejrzeniu 
ojczyzny, o tym żeby porozma­
wiać z ludem pracującym. Spot 
łkaliśmy tu ludzi z emigracji, ta­
kich Samych jak my. I nikt nie 
| tylko nie narzeka, ale co rok 
ma lepiej. Twierdzą, że do o-

siągnięcia ostatecznego celu po­
trzeba tylko czasu. Wywi izie- 
my do Danii nasze naoczne ob­
serwacje -ir -opowiemy prawdę.

Szczegółowo o strukturze spół 
dzielni rolnych, o tym że do 
nich wstępują rolnicy tylko 
dobrowolnie, a jeżeli zechcą wy 
stąpić to mają zapewniony 
zwrot ziemi, że udział swój mo­
gą przekazać spadkobiercom, 
wyjaśnia przedstawiciel Zarzą­
du Głównego ZSCh ob. Tybu- 
rowski. Po kolejnym przemó­
wieniu kierownika oświatowego 
Polonii w Danii — ob. Jaśkie­
wicza wszyscy chórem odśpie­
wali hymn narodowy, a potem 
popłynęły tony pieśni „Nie da­
my ziemi skąd nas ród“.

W serdecznej przyjaznej at­
mosferze odbył się skromny po­
częstunek. Mili goście z Danii 
nie mogli się nachwalić czysto 
wieprzowej kiełbasy. W zamoż­
nej powojennej Danii mięso, ma 
sło, cukier i ubranie dotyehcza* 
otrzymuje się tylko na kartki.

Maria Zawadzka

Je s zc ze  o „w ielkich magacii
ofpcęjrcJi / ęzy & ów

(G los w dyskusji)
zamieszczamy poniżej wypo­

wiedź jednego x „magów" —

twiatto na zagadnienie naucza­
nia języków obćj/ch f  pomoie 
znaleźć wyjSde z labiryntu po­
mysłów ł koncepcji. (Red.)

Jakkolwiek mam się za „ma­
ga" od angielskiego, ani razu 
nie udało mi się osiągnąć dolnej 
granicy honorarium, t.i. 200 zł., 
za godzinę, którą K. Wilczyński 
podaje jako obowiązującą. 
Zawsze jakoś okazuje się, że 
100 zł. jest za dużo.

Kiepski widać ze mnie mag. 
Ale niezależnie od tego, moje 
kontakty z młodzieżą ośmielają 
mnie do wysunięcia pewnych 
wniosków w poruszonej przez 
p. K. Wilczyńskiego sprawie.

Wydaje mi się, że nauka ję­
zyków obcych w szkołach cier­
piała i nadal cierpi na jakieś 
organiczne niedomagania. Rezul 
taty jej są. co najmniej nikłe. 8 
lat uczyłem się niemieckiego, 
byłem dobrym uczniem, grama­
tykę miałem w jednym palcu, 
zapas słówek niemały, mimo to 
moja umiejętność posługiwania 
się tym językiem była nader o- 
graniczona. , To było przed'

Kilka miesięcy temu zgłosił 
się do mnie uczeń z liceum na 
lekcję angielskiego. Przywita­
łem go słowami? „How are 
you“? ( jak się masz). Zdumia- 

iłem się, gdy postawił na mnie.

zdziwione oczy, nie rozumiejąc 
zupełnie co od niego chcę. 
A zdumienie moje jeszcze bar­
dzie j ' wzrosło, gdy po chwili 
wyciągnął z teczki zadaną w 
szkole nowelkę Oscara Wilde’a. 
Drugi mój uczeń, mimo dwulet­
niego uczenia się tego języka w 
szkole, nie umiał absolutnie nic,.

Myślę, że coś w tym wszyst­
kim szwankuje. Albo programy 
są nieodpowiednie, albo nauczy 
ciele są żle przygotowani do 
nauczania języków obcych. 
Słusznie pisze p. Wilczyński: 
osiągnięcia szkoły na tym polu 
są niewspółmiernie małe do 
wkładanych kosztów. Uważam, 
że można zgodzić sie na nastę­
pujący wniosek:

Obecna szkoła daje średnio 
zdolnemu uczniowi tylko pe­
wien zapas słówek 1 reguł gra­
matycznych, które — na mocy 
jakiegoś naturalnego prawa — 
mają ogromną zdolność ulatnia­
nia się, tak że _ po dwóch — 
trzech latach z nauki pozostaje 
tylko mgiełka wspomnienia.

Szkoła obecna nie uczy żywe­
go języka, nie uczy mówić ob­

cym językiem. Podany wyżej 
przykład ucznia, który czyta 
Wilde’a, a nie rozumie naj­
prostszego zwrotu: „how ara
you", jest — wydaje mi się —* 
tego klasycznym świadectwem.

Istotnie, kto chce dziś poznać 
żywy język obcy, nauczyć się 
nim mówić, musi uciec się do... 
„wielkiego maga". Cóż, kiedy i 
tu p. Wilczyński widzi dżunglę.

Nie dysponuję odpowiednim 
materiałem dowodowym, ale in. 
tuicyjnie wyczuwam, że nie ma 
zbytniej przesady w obrazie 
przezeń namalowanym (pomija­
jąc sprawę opłat za lekcje). 
Dodać chcę: nie tylko jednorocz 
nym emigrantom nie wolno 
imać Się nauczania obc;go języ­
ka, ale nawet pięcioletni nie 
mają potrzebnych do tego zawo 
du kwalifikacji, o ile w tym o- 
kresie nie znaleźli dość ochoty 
i czasu na systematyczne studia 
językowe.

Najważniejszym jednak za­
gadnieniem w sprawie poznania 
języków obcych — jest: udosko 
nalić system nauczania w szko-! 
łach. Boi. M.

Motocykle saa rafy
WARSZAWA. (PAP). Sprawa 

sprzedaży ratalnej motocykli 
produkcji polskiej została osta­
tecznie przesądzona. Placówki 
„Motozbytu" sprzedają motocy­
kle na 12 rat. Cena wraz z ko­
sztami inkasa i dyskonta weksli 
wynosi 103 tys. zł. Przy podpi­
saniu umowy nabywca wpłaca 
-gotówką 15 tys. zł. Resztę, zaś

w 11 miesięcznych ratach po 8 
tys. zł.

Do nabycia motocykli na ra­
ty uprawnieni są członkowie 
Związków Zawodowych. Związ­
ku Samopomocy Chłopskiej, za­
wodowi wojskowi itp.

Sklepy prowadzące sprzedaż 
notują ostatnio wielki popyt na 
motocykle.

Proces Adama Doboszyńskiego nazwał prokurator w swym koń­
cowym przemówieniu procesem historycznym.

historyczny, któremu na imię: zwyrodnienie 1 klęska warstw rzą­
dzących krajem, warstw posiadających. Wiemy, do czego rządy 
tych warstw Polskę doprowadziły. Ale nie wiedzieliśmy dotych-

wę — do jakich granic doszto owe zwyrodnienie. CzyPtrzebaPje­
szcze, po tylu dniach rozprawy, kiedy ujawnione fakty stoją wszyst­
kim żywo w padnięci, jaraypominać o sprawach takich, jak współ­
praca „dwójki" 1 najwyższych dostojników sanacyjnych z Niem-, 
cami, jak potworne pakty delegatury o życie bojowników antyhit­
lerowskich, Jak zbrodnia powstania warszawskiego?

Uświadamiając sobie ten ogrom zwyrodnienia, ocenić możemy

ro nie zapominajmy: tu na ławie oskarżonych siedział nie tylko 
DoboszyAiki, nie tylko mafie i kliki sanacyjno-dwójdcarskie, endec 
ko-oenerowskie, nie tylko wykonawcy i realizatorzy polityki Myślę* 
nić, „Klutou 11 listopada" 1 paktów z Abwehrą. Tu oskarżona była 

ł^Do*13 klaSa posladaczy 1 wyzyskiwaczy, na której
Jeśli „dwójka- spełniała 1 spełniła są haniebną rolę, to związane 

to było z logiczną konsekwencją roli, Jaką grała góra rządząca w na. 
ezym krajû  — stwierdził w swym przemówieniu oskarżyciełskim

— Była ona wyłącznie 1 Jedynie wykładnikiem , sjł politycznych 
1 klasowych, sił, które w swoim ręku miały kierownictwo państwem.

I Doboszyński również był tylko wykładnikiem tych samych sił 
klasowych, jakkolwiek należał do nieco odmiennej kliki politycznej

Walka Doboszyńskich 1 Pełczyńskich o władzę była jednocześnie 
1 przede wszystkim wallką o utrzymanie ustroju wyzysku i niespra­
wiedliwości społecznej, tyiko w takim ustroju bowiem mogli władzę

Dlatego cały czas ostrze tej walki 'kierowało się przeciw siłom 
postępu w kraju, i siłom postępu o zasięgu światowym, którym 
przewodzi ZSRR. Wobec tego zasadniczego przeciwnika ginęły 
wszystkie różnice taktyczne, które dzieliły sanację od np. O-NH-u.

W tej walce Pełczyńscy 1 *t>oboszyńscy byli niczym więcej Jak 
c^jtT^am ^T^kl °bSZarn]ik6w 1 fa‘>rS,kan‘6w, byli niczym wię-

To właściciele banków, fabryk, kopalń i hut, to ziemianie-korzy- 
ẑ dywersji myślenickiej, ddciągającej świat pracy z frontu

To pracujący dla Niemców przedsiębiorcy korzystali w czasie 
okupacji z polityki „stania z bronią u hi>«i“ 1 w okresie, gdy milio­
ny cierpiały nędzę — robili majątki.

To na korzyść obszarników, pragnących utrzymania feudalnych 
Stosunków na wsi polskiej i obawiających się parcelacji swych ma­
jątków działali NSZ-tOwcy, zwalczający oddziały Armii Ludowej 
I Batalionów Chłopskich.

Rozprawa Doboszyńskiego dobiegła końca. Czekamy na wyrok, 
który zapadnie 11 lipca. Będzie tt> wyrok na Adama Doboszyńskiego 
yfyrok bowiem na koła, których jest on reprezentantem i na klasę’ 
^której te koła działały, zapadł już dawno: 5 lat temu, 22 lipca

Dzień ten, pierwszy d-zień nowej, odrodzonej Polski w której 
klasami rządzącymi są ludzie pracy, a władzą -  władza ludowa, był 
«łniem wyroku politycznej śmierci na szumowinę zdrajców i uzua> 
IHrtorów, którzy z ramienia klas posiadających rządzili Polską.

A każdy dzień, który następował potem, każdy dzień, który 
ftbecnie przeżywamy, każdy dzień okresu odbudowy jest wykony­
waniem wyroku śmierci na. świat wyzysku i niesprawiedliwości.

Oto nauka z historcznego procesu, który oglądaliśmy w ciągu 
ostatnich tygodni — z historycznego procesu degeneracji 1 upadku 
wstecznych sił antyludowych, a zwycięstwa władzy ludowej

Bo z procesów historycznych — i w znaczeniu procesu,- jako po­
jęcia przemian dziejowych 1 procesu, jako rozprawy sądowej — trze4 
oa wyciągnąć naukę.

Procesy historyczne mają' swe znaczenie wychowawcze. Nie dar- 
«x> mówi się, że historia jest mistrzynią życia.

Andrzej Klominett-

Dne W arm ii i Mazura 3—-10 lipca

Miasto, w którym wstrzymano słońce
Olsztyn jest jednym z najstar­

szych grodów polskich, w któ­
rym żył i pracował jeden z naj­
większych naszych rodaków i 
uczonych świata, astronom Mi­
kołaj Kopernik.

W ciągu swego długowiekowe 
go istnienia miasto przechodziło 
te same koleje losu, co ziemia 
warmijska.

Do czasu, kiedy Konrad, ksią­
żę mazowiecki sprowadził Krzy 
żaków, Olsztyn należał do Pol­
ski, a potem przez 223 lata po­
zostawał w niewoli krzyżackiej- 
Dopiero pokój toruński w roku 
1466 połączył Ziemię Warmij- 
ską i miasto z Macierzą.

W roku 1772 Olsztyn a wraz 
z nim i ziemia warmijska zosta­
ją wcielone do Prus.

Pod panowaniem niemieckim 
gród stał się „Kasernepolis" — 
„miastem koszar". Tu w ciągu 
wieku 19 i 20 skupiały się głów­
ne siły niemieckie, stąd w pa­
miętnym roku 1939 Niemcy na­
padli na Polskę.

Olsztyn wydał wielu wybit­
nych działaczy, bojowników poi 
skości, a m. in. Bogumiła Lin­
kę, który po pierwszej wojnie

światowej na konferencji wer­
salskiej napróżno prosił i bła­
gał przedstawicieli zwycięskich 
państw koalicyjnych o przyłą­
czenie Mazur i Warmii do Pol­
ski; redaktorów wychodzącej do 
roku 1918 „Gazety Olsztyń­
skiej", Władysława i syna jego 
Seweryna Pieniężnych, ks. Osiń 
skiego, Barcza i wielu innych- 
Ci ostatni zginęli męczeńską 
śmiercią w hitlerowskich obo­
zach koncentracyjnych.
TU PRACOWAŁ KOPERNIK

Z zabytków sztuki, świadczą­
cych o polskości miasta, wymie­
nić należy przede wszystkim za 
mek z 13 wieku ze średniowiecz 
ną salą rycerską i  sufitem kry­
ształowym. W nim żył i praco­
wał wielly. astronom polski, Mi 
kołaj Kopernik, który „wstrzy­
mał słońce a poruszył z posad

Obecnie mieści się w zamku 
Muzeum Ziemi Mazurskiej. W 
dziale ludowym muzeum boga­
to reprezentowany jest styl bu­
downictwa mązurskiego wnę­
trza izb oraz liczne przedmioty 
domowego użytku i kultu reli­
gijnego, stroje i czepce region l̂-

ne. Wszystko to nosi wyraźne 
znamiona polskości tych ziem- 

Najbardziej cenny eksponat— 
to tarcza astronomiczna, którą 
posługiwał się Kflpernik pod­
czas obserwacji nieba i pierw­
sze wydanie europejskie wieko­
pomnego jego dzieła p.t. „O o- 
brotąch ciał niebieskich".

Katedra św Jakuba z wieku 
14 jest wspaniałym zabytkiem 
architektury gotyckiej. W ko­
ściele ewangelickim pod głów­
nym ołtarzem znajdujemy sta­
rosłowiański kamień ofiarny.

DZISIEISZE OBLICZE 
MIASTA 

Olsztyn jest dziś miastem wo­
jewódzkim i liczy ponad 50 ty­
sięcy mieszkańców- 

Mimo bardzo poważnych zni­
szczeń wojennych (trzy czwarte 
budynków zniszczonych) prasta­
ra Stolica mazurska tętni pełnią 
życia. Miejscowa ludność wraz 
z przybyłymi osadnikami i re­
patriantami w zgodnym wysił­
ku odbudowują i podnoszą mia

Uruchomiono w krótkim cza­
sie elektrownię, gazownię, wo­

dociągi, tramwaje- W szybkim 
tempie powstają nowe ośrodki 
przetwórczego przemysłu ryb-ij 
nego: wędzarnie ryb, fabryki 
konserw i chłodnie.

Na szeroką skalę rozbudowuj 
je się przemysł drzewny. Całe 
województwo pokryte jest gęstą) 
siecią tartaków i różnych in* 
nych zakładów drzewnych- t 

Równolegle z życiem gospoś 
darczym rozwija się życie kuI-» 
turalne. Miasto posiada liczne! 
szkoły powszechne, gimnazja 
gólnokształcące i zawodowej 
schronisko Polskiego Towar zy*i 
stwa Krajoznawczego, kilka h«l 
teli, piękny teatr itd- , I

W okolicy godne zwiedzenia! 
jest zabytkowe miasteczko Re*; 
szel wraz ze ślicznym ratuszem  ̂
kościołem w stylu wczełno i  
gotyckim i zamek biskupów! 
warmijskich z 14 wieku; Grun-< 
wald, monumentalny pomnik} 
chwały polskiego oręża. poiożo< 
ny nad jeziorem Sniardyy; uren 
czysko Mikołajki; jeden z najJ 
piękniejszych kościołów w styH 
lu barokowym w Św. Lipcach fi

Adam Nowa?
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Wczoraj łodzie podwodne
dyJś nowe b a rk i i holowniki

Rok 1944...
Na jedynej pochylni stoczni 

„Zacisze" bezwładnie spoczywa 
cielsko kadłuba łodzi podwod­
nej Obok, niżej, wykańczana 
jest mała, sanitarka rzeczna. 
Setki ludzi poganianych okrzy­
kami: „schnełl. schnell!" schy­
la swe barki pod ciężarem o- 
gromnych płyt stalowych, wpi­
jających się w ciało. Biegiem! 
Dziesięciu mężczyzn z pięćset 
kilogramową płytą pancerną ru 
sza kłusem- Tam i z powrotem. 
Tam i z powrotem.

Z u3t jednego z pracujących 
dobywa się cichy szept: „Lud­
wik — już nie mogę". .Pst-., Ci­
cho! Niemcy słyszą.

-Jest rok 1949-
’— No cóż, doczekałem się — 

mówi Ludwik Świątkowski, rtaj 
starszy z polskich pracowników 
na 'wrocławskiej stoczni „Zaci­
sze". Stoczni, która produkuje 
teraz nie sanitarki i łodzie pod­
wodne, lecz remontuje barki i 
holowniki, wiozące polską Odrą 
węgiel — do polskiego morza.

„ZACISZE" .
I STOCZNIA NR 1

W dniu, kiedy zwiedzałem 
Stocznię Nr 1 przy ul- Długiej 
26, setki wrocławian przypatry- 

■ wato się z mostów przyborowi 
Odry, która osiągnęła swój naj­
wyższy poziom. Na pochylnie, 
na których spoczywają barki 
przeznaczone do remontu, wdzie 
rala się woda. W gumowych bu 
tach, stojąc powyżej kolan w 
zimnej i mętnej wodzie, napra­
wiano barki. Mimo przeszkód, 
pracy nie przerwano ani na 
chwilę- X tak jest zawsze. Pra­
cowników Stoczniowych nie od­

strasza ani spiekota ani ulewa 
Tam, gdzie w tej chwili wre 

praca, w 1946 roku były same 
gruzy. Wypalone ściany po­
mieszczeń biurowych, wysadzo­
ne w powietrze hale warsztato­
we i zaminowany teren, długo 
świeciły odstraszającą pustką. 
Przybyło kilkunastu zapaleń­
ców- Znaleziono stary wagon 
kolejowy, ocalały dziwnym tra­
fem z pożaru. Umieszczono w 
nim biuro, magazyny i mieszka­
nia prywatne. Było ciasno i nie-

Przynoszono własne narzędzia, 
kupowano je na „szaberplacu“- 

Obie stocznie o k'tórych pisze­
my są chlubą Wrocławia. Żeglu 
ga rzeczna może być spokojna 
o swój tabor, pielęgnowany pie­
czołowicie przez obie załogi, li­
czące po 400 osób każda.

AMBITNE PLANY 
— Remont, to nie wszystko— 

stwierdzają stoczniowcy- Chce­
my produkować nowe holowni­
ki i nowe barki.

STOCZNIE WROCŁAWSKIE P?A'UJĄ

wygodnie- Ale był zapał. Zapał 
ten stworzył Stocznię Odrzań­
ską Nr 1.

Lepiej wyglądała stocznia „Za 
cisze" na Kowalach. Wszystkie 
budynki ocalały- Brak było tyl­
ko maszyn, które Niemcy skrzęt 
nie wywieźli. Ze starego złomu 
rozpoczęto montaż nowych.

Ankieta „Moje uwagi o w czasach”

Łxy radości

Stocznia Odrzańska ■ przy ul. 
Długiej, należąca do Państwo­
wego Przedsiębiorstwa Wyod­
rębnionego „Stocznie Odrzań­
skie", przystąpiła do nowej pro­
dukcji w ramach czynu 1-szo 
Majowego- „Zacisze" będzie pro 
dukować od pierwszego stycz-

Rozpoczęcie budowy polskie­
go prototypu barki odrzańskiej 
jest wybitną zasługą mistrzów 
Przelomskiego i Radolskiego.' 
Przygotowywali materiały do 
planów, służyli radami i pomo 
cą.

Budową kieruje Radolski. Pra 
cownik ten jest uniwersalny. 
Przed wojną skończył 7 klas 
szkoły podstawowej. Dziś posia­
da świadectwo ukończenia kur­
su handlowo - przemysłowego 
przy Izbie Rzemieślniczej, kur­
su partyjnego i kursu przemy­
słowego, prowadzonego przez za 
kład pracy.

Skrzypią liny pochylni. 
Wprost z wody, po ułożonych 
szynach wsuwa się powoli na 
Suchy ląd uszkodzony podczas 
awarii holownik- Awaria? To 
drobnostka. Holownik równo­
cześnie otrzyma nową szatę ze­
wnętrzną. Naprawi się urządze­
nia stolarskie i ciesielskie- Po­
maluje na nowy ochronny ko­
lor.

— Już nie zardzewieje, jak 
wyjdzie z naszej stoczni. Będzie 
jak nowy-

ZMARTWIENIA
Robotnicy mają też swoje 

zmartwienia. Stocznia Nr 1 kil­
ka razy przechodziła reorgani­
zację, zmieniała właściciela. Za­
częło się od Zjednoczenia Prze-

• pięknie Ziemi Kłodzkie], l’--eko-

wczasy do Polanicy-Zd̂ oju. Za­
chwyt mój nie ma granie, gdy pa-

Jako stały mieszkaniec Polski pól

fotografii lub kroniki film owe].

dziej Jeszcze znaczenie i działalność 
Związków Zawodowych i Funduszu

wypoczynku 1 możność Oglądania 
piękna swego kraju.

W drugiej połowie czerwca dały

Mimo to znaczna część "wczasowi­
czów bez względu na pogodę urzą­
dzała stale piesze wycieczki w po­
bliskie lasy 1 góry. Uczestnicy tych

W naszym-pensjonacie „Swltezian 
ka" znajdują się wczasowicze ze 
wszystkich stron Polski. Przed paru 
dniami urządziliśmy pieszą wyciecz­
kę do Szczytnej. Mimo deszczuJca- 
puśniaczku, padającego prawie nie­
ustannie w ciągu całego ma.-*zu, 
nastrój był doskonały a śmiechy

lepszej pogody słonecznej.
W pewnej chwili deszcz przestał 

padać. Przez grubą zasłonę chmur 
przedarł się promień słońca, oświet 
łając Jasną smugą całą leżącą pod 
nami dolinę. Był to niezapomniany, 
cudny widok. Stojąca opodal babu-

wżruszenia. Zapytana dlaczego pła­
cze odrzekła: „To z radości pinie. 
Mieszkam w Pabianicach, pierwszy

raz w górach. Nic podobnego Je­
szcze w życiu swoim nie widzia-

Po zwiedzeniu stojącego na izczy

nym, mostem zwodzonym, kaplicą 
zamkową i starą basztą, z której roz

tę przepiękną okolicę, wracaliśy ze 
śpiewem do Polanicy. Po dwóch go 
dżinach marszu znaleźliśmy ■ się z

Wieczory spędzamy bardzo miło

zdrojowym. Ceny na imprezy są 
przystępne. Dla posiadaczy legity­
macji Związków Zawodowych sto­
suje się ulgi.

daktora napisać dużymi literami w 
swej gazecie, że: „WSZYSCY JE- 
r.ZIEMY NA WCZASY". Niech Jak

»tw» Ludowe.
Chcę Jeszcze nadmienić, że przy­

jechałem tu ze Szczecina, gdzie pra

ni« przyjadę na przyszły rok.

wa się brak przede wszystkim sprzę 
tu sportowego, dostatecznej i'ości

gf.
Serdeczne podziękowanie za po­

średnictwem „Słowa Polskiego" skla 
dam Centralnej Radzie Związków

Wczasów Pracowniczych za tę ća-

możność radosnego wypoczynk i. 
Specjalne uznanie należy się re-

nizowanie tak ciekawej 1 potrzeb-

wiedzieó się wszystkim uozestni-

bezpośrednio odczuwam/ Kończę 
słowami, które mi przyszły na myśl 
przy pisaniu tego listu: „Nadszedł

Polanica-Zdrój 
Willa „Świtezianka"

mysłu Kotlarskiego, zakończyło 
w tej chwili na „Stoczniach O- 
drzańskich"- Raz było lepiej,

Rozmawiam z robotnikami. 
Są szczerzy, Narzekają Ha wy­
nagrodzenie, na brak mieszkań.

— Zarabiam około 10.000 zło­
tych, mimo że wyrabiam 130 
proc normy — mówi jeden z ro­
botników- Jego głos podchwytu 
je drugi i trzeci. Rozmowie przy 
słuchuje się jeden z najstar­
szych pracowników stoczni, 
I-szy sekretarz podstawowej or­
ganizacji PZPR — Piwiński, Po 
twierdza, że z tymi sprawami 
nie jest najlepiej- Jest to Wina 
stałych .zmian właścicieli. Ale 
już wkrótce ń'ie,“ będzie narze­
kań i nieporozumień- .

Podobne zmartwienia. mają i 
na „Zaciszu".. Tam z mieszka­
niami jest lepiej. Kilka włas­
nych bloków mieszkalnych, kil­
ka budynków willowych (dla­
czego ich nie mają koledzy ze 
Stoczni Nr 1?) rozwiązuje pro­
blem mieszkaniowy zupełnie. 
Jednak i tu jest ale... „Zacisze" 
należy do Dyrekcji Dróg Wod­
nych- Odpowiedni departament 
w Ministerstwie Komunikacji 
obiecał kilkakrotnie nadesłać 
tzw. „zachętę akordową"', mają­
cą na celu podwyższenie płac. 
Ostatnim terminem był pierw­
szy lipca; I nic. Cicho. Żali się 
kierownik administracyjny „Za- 
cisza'1- Skarżą się i robotnicy.

PRZYSZŁOŚĆ 
W obu stoczniach rozwija się 

pomyślnie współzawodnictwo 
zespołowe. „Zacisze" spodziewa 
się wykonać plan roczny do 
końca września. Podobnie i je­
go współzawodniczka Stocznia 
Nr 1.

W ramach planu sześcioletnie 
go spełni się‘marzenie robotni­
ków: produkcja. Remonty będą 
tylko dorywcze. Nie trzeba bę­
dzie sprowadzać holowników 
zza granicy, płacąc wygórowa­
ne ceny. Robotnicy już dziś Się 
cieszą: „sami zrobimy wszyst­
ko".

Życzymy spełnienia pragnień. 
Chcielibyśmy jak najszybciej 
być świadkami opuszczenia na 
wodę pierwszej barki, całkowi­
cie wykonanej we wrocławskich 
stoczniach.

Ryszard Skała

Zagadnienie remontu dachów we 
Wrocałwiu Jest wciąż zagadnieniem 
palącym zwłaszcza, że mamy dżdży 
sto lato. Mieszkańcy domów z 
uszkodzonymi dachami coraz czę­
ściej skarżą się na swą dolę. Jedna 
z naszych Czytelniczek pisze:

dynku mieszkalnego przy ul. św. 
Wincentego 31, mieszkańcy tego do

prośbą do Zarządu Nieruchomości 
Miejskich, lecz bez iadnego skutku.

tnę pokrycie uszkodzonego wskutek 
działań wojennych dachu, gdy i 
ńawet belki pognity. Mieszkańcy

Autorka listu mieszka na 3-cim

które pozostawia całymi dniami 
bez opieki w domu, gdyż wychudzi

S ż o w a  P o l s k i e g o

Niekończące s ią  kłopoty z dachami
„Wychodząc z domu — pisze -* 

drżą na myśl, że każdej chwili za-1 
wali się sufit i zabije ml dziecko. 
W przedpokoju w ogólt nie ma jut 
sufitu, a w pokoju obsunął się o 
jakieś 49 cm ł przy najmniejszym 
deszczu zwisa coraz niżej. Be* 
przerwy opada tynk. Katastrofa

Ponieważ przewody elektryczne 
pogniły zupełnie i nie ma jut 
światła w domu, ilekroć biorą wa 
dę z kranu — łapie mnie prąd. To 
samo dzieje się przy zbieraniu wo. 
dy z podłogi",

Wiemy, że Zarząd Nieruchomości 
Miejskich ma wiele pracy * remon­
tami uszkodzonych domów, ale mo 
że mógłby zbadać istotnie tragicz­
ną sytuację domu przy ul. św. Win

mont dało by się przyśpieszyć? ' ,

Dwa razy daje -  kto prędko daje
„Jestem inwalidą wojennym i po 

bieram rentą inwalidzką — pł-S7c

Opola. Przez wypadek stałem sią

tomowym w Monasterzyskach, więc 
staram sią o emeryturą.

papiery. Byłem dwa razy badany

świadków, -stwierdzono, że nigdzie 
nie pracują, ale to wszystko było 
już dawno.

Na moje kilkakrotnie ponawiane 
listy i zapytania, odpowiedziano

sprawy ma slą ku koi\cowi.
I na tym sią w ogóle skończyło. 
Nie mam już znaku, na który

dalej. Jeździłem do Wrocławia,

O dpow iedzi re d a k c ji
Ob. Elżbieta Poprawińska z Wro­

cławia. Zarówno prof. Sz.iber, jak 
i Jodłowski, Taszyckl oraz Pani 
wszyscy macie rację. Zatrzask Jest 
rodzaju męskiego 1 wątpliwości 
„Halki z Wrocławia** są nieuzas wi­

A f# o i f7 fe ż  n n  e s t r a d z i e

Z popisów wrocławskich szkół artystycznych
nienia szkoły, świadczą o żmudnej 
1 dokładnej pracy pedagogów.

po fortepianowych, żywą uwagę 
-zwróciła pierwsza absolwentka szko 
ly Maryla Sikora z klasy proi. Wa 
lerU Jędrzejewskiej, w swoim pu 
blicznym egzaminie dyplomowym.

Jętego 1 szerokiego objętościowo

dziś Ĵ ż śpiewaczka wykazała dużą

O czym się wrocławianom nie śniło

1300 foteli z  »cenfralnym  ogrzew aniem *
w Teatrze im. G abrie li Zapolsk ie ]

Najpoważniejszą pracą budo­
wlaną we Wrocławiu jest w tej 
chwili budowa kopuły nad wi­
downią teatru Gabrieli Zapol­
skiej.

Znajdujemy się w sercu kopu 
ły, zawieszeni na 15 metrowej 
wysokości. Nie ma mowy o nie 
bezpieczeństwie. Rusztowanie 
może utrzymać przeszło 50 lu­
dzi.

— Podobna robota — oświad­
cza mistrz budowlany p. Ma­
ksymilian Garbacki — trafia 
się raz na 50 lat. Wymaga ona 
niezwykłej precyzji wykonania.

KOPUŁA BĘDZIE WAŻYĆ 
OKOŁO 20 TON

Ciężar ten zawiesi się na sta­
lowych prętach, umocowanych 
w żelbetonowym dachu.

— Kopula jest dziełem /profe­
sora inż- arch. Frydeckiego — 
dodaje kierownik robót Czesław 
Paiek.

W środku kopuły będzie u- 
mieszczona rozeta o średnicy 
5,8 mtr. z herbem miasta Wro­
cławia. Naokoło małej i dużej 
kopuły zainstalowane będą lam 
py odblaskowe. Wzdłuż krawę 
dzi dużej kopuły porobione są 
otwory, przez które wtłaczać 
się będzie cieple powietrze.

REGULACJA
TEMPERATURY

Według praw fizyki powinno 
ono zostać w górze-

Żeby tego uniknąć, zrobiono 
w ścianie na I piętrze około 40

otworów wchłaniających powie­
trze. Prócz tego wchłaniacze 
będą pod kr.żdym fotelem na 
parterze.

Temperatura na sali będzie 
regulowana za pomocą automa­
tów. 4 termostaty będ;ą sygnali 
zować jej wysokość na widow-

Gdy np. ciepłota przekroczy

teatrze dramatycznym odgrywa 
ważną rolę, wszystkie ściany 
wybije się listewkami z twarde 
go drzewa. W tym samym celu 
na kali sufitu (łukowe przejście 
z sufitu na ścianę) wydrąża się 
okrągłe, płytkie wgłębienia, aby 
głos lepiej się odbijał.

Na przyszłej widowni piętrzy 
się obecnie las belek i desek,

TAK WYGLĄDA TEATR IM. GABRIELI ZAPOLSKIEJ

miejsc. Mimo, że jest tylko dwu 
balkonowy- 

Warto zaznaczyć, że będą to 
same miejsca dobre, z których 
widzi się całą scenę.

Nie zapomniano równie# o o- 
zdobach. Przewidziano miejsce 
na rzeźby, malowidła, ozdobne 
balustrady i... wodotryski, 

Mistrz Karol Polta celuje w 
pracach sztukatorskich. Zastaje 
my go przy obróbce gipsowego 
kinkietu.

— Gdy się go wypoleruje — 
objaśnia — do złudzenia przypo 
minąć będzie biały granit. Dużo 
gipsu u nas idzie. Wykładamy 
nim wszystkie sufity. Z gipsu 
są także robione ozdoby sztu- 
katorskie.

Piękny będzie nasz teatr Nad 
każdym szczegółem, nie wyłą­
czając szatni, pracowali architek 
ci plastycy i artyści malarze. 
Robotnicy po mistrzowsku wy-

Nie mniej nowoczesna będzie
SCENA Z CZTEROMA 

ZAPADNIAMI
Artyści będą mogli „znikać jak 
kamfora"- Doskonała sznurow- 
nia, służąca do podnoszenia de­
koracji ze sceny, jest najlepszą 
we Wrocławiu.

Należy zaznaczyć, że wnętrze 
teatru 1 urządzenia zostały cal 
kowicie przerobione. Kosztowa­
ło to wiele pracy, ale za to bę­
dzie pięknie i praktycznie.

(Jur).

1 koloraturze l logiczną k--cep-

dydaktycznej szkoły zapisać należy

Instrumentów dętych — klas rzad­
ko spotykanych Jeszcze w szkolnlo

Również nader korzystną nowo­
ścią jest' szkolny . kwartet smyczlko 
wy 1 orkiestra, zapowiadająca się

ces lekcji pokazowej rytmiki, pro 

kowską.
Z całości łatwo wysnuć- wnioski o 

Jak najbardziej pozytywnych osią* 
nięciach szkoły, o jej starannym 1

spół ludzi z dużą wiedzą i zdolno­
ściami pedagogicznymi, .

W SZKOLE MUZYCZNEJ 
IM. HUBERMANA 

Po słowie wstępnym dyrektor* 
szkoły prof. Marienstrasowej, dają­
cym przegląd dwuletniego rozwoju

szkolnego, nastąpiły produkcje u-

towany w pierwszym punkcie pro 
gramu chór dziecięcy brzmiał do­
brze 1 czysto intonacyjnie. W

pianu prof. prof. FrancosoweJ, Ka 
planowej. Kamienieckiej, Rotsztel

1 klasy śpiewu prof. Markowskie

Poziom produkcji świadczy rze­
czywiście o wielkim postępie, jaki 
-zrobiła szkoła od poprzedniego po­
pisu w końcu , ubiegłego rofru szkol 
nego. Ze względów technicznych

duikcjl, wszystkie na ogół byty na

Oprócz wspomnianego zespołu chd 
rajnego wystąpił także dziecinny 
zespół skrzypcowy — bardzo czy­
sto brzmiący 1 doskonale zagra­
ny, świadczący o wysoce umiejęt 
nym - podejściu pedagogicznym do 
tego trudnego zadania. I tu rów­
nież kończę wyrazami szczerych 
życzej dalszej owocnej pracy.

Wojciech DzleduszycM

Do P ren u m erato ró w
»SŁQWA P0LSKIEG9« v e  W rocławiu

Administracja „Słowa Polskiego" zawiadamia, że z dniem 
I.VII.49. uruchomiła prenumeratę z odbiorem na miejscu za­
miast z odnoszeniem do domu. Gazety należy odbierać: Wroc­
ław, ul. Oławska 10/11 parter Biuro Ogłoszeń.

Cena prenumeraty miesięcznej z odbiorem na miejscu wy­
nosi zł 120. W-218

15 stopni, zapali się jn kabinie 
elektromontera żaróweczka czer 
wona, gdy przekroczy 24 stop­
nie — zielona. Według tych zna 
ków regulować się będzie do­
pływ ciepłego powietrza- 

Przy budowie zastosowano 
najnowocześniejsze urządzenia. 
Np. celem stworzenia dobrych 
warunków akustycznych, co w

i posplatanych w esy floresy. Na 
oko co najmniej 80 kubików 
drzewa. Wśród tego lasu uwi­
jają się murarze, sztukatorzy, 
elektrycy, cieśle, monterzy ra­
zem przeszło 100 robotników. 
Praca idzie pełną parą-

— Ile będzie foteli?
— Na parterze 631. Ogółem te, 

atr będzie miał około 13001

Dnia 28 1 29 czerwca odbyły się

niów Szkoły Muzycznej im. Chopi­
na. Podczas tych popisów przewl-

ucznl, nie Ucząc produkcji kameral

Jak zwykle -  najliczniej repre­
zentowany fortepian -  wykazał po 
ziom naprawdę bardzo dobry. Szcze 
gólnle młode talenty,: stanowiące

wszystko rzekomo jest już załatwia 

szyć sprawę z martwego punktu! 

i udzielimy Panu odpowiedzi na

Nr. IW



S Ł O W O  P O L S K I E

E92ESŚ godz. -ta
ZAWODY ŻUŻLOWE 

Stadion Olimpijski 
tfOtljt. lit-Ul 
WATERPOLO Stadion Olimpijski 

AZS — CRACOVIA 
g o d z . 19-tu

PAFAWAG — GEDANIA

;o pokaże sport dolnośląski
dniu święta 22 lipca

śląskich chłopców i dziewcząt. 
Tymczasem na pływalni Stadio 
nu Olimpijskiego rozegrane zo­
staną spotkania piłki wodnej, 
organizowane przez Okręgowy 
Związek Pływacki.

Na kortach tenisowych ZS 
„Gwardia" zrzeszenie to urzą­
dzi błyskawiczny turniej teni­
sowy o mistrzostwo Wrocławia. 
Turniej ten będzie miał rów­
nież ża zadanie skuteczną pro­
pagandę „białego sportu". W 
godzinach popołudniowych na 
pływalni uczestnicy zawodów 
o OSFiz. wykonają przewidzia­
ne w programie punkty spraw-

 . ________  .. ___ ności pływackiej. Konkurencje
i pokaz tężyzny fizycznej i wyj te przeprowadzone będą ma­
ików pracy sportowej dolno- sowo, wzorem ćwiczeń lekko-

Wojewódzki Urząd Kultury 
fizycznej przy Współdziałaniu 
■wszystkich zrzeszeń i związków 
Sportowych opracowuje bogaty 
fcrogram imprez, którymi spor- 
ftowy Wrocław uczci święto od­
grodzenia Polski Ludowej — 
■dzień 22-lipca.
T  Gros tych imprez odbędzie 
Jię na Dużym Stadionie Olim- 
pijskim. W godzinach przed­

południowych młodzi członko- 
Bwie poszczególnych pionów z 
■całego Dolnego Śląska wykona- 
®ją zbiorowo zakres ćwiczeń 
fcportowych, przewidziany do 
fcsiągnięcia Odznaki Spraw- 
Łio.ści Fizycznej. Będzie to wiel-

Wahte zebranie Wr OZB

sprawozdań ze swojej rocznej pra-' 
cy t nakreślenia dalszych plenów" 
na przyszłość.

ipokojem będzie oczekiw?' na u-

Italne Zebranie. Okręg wrocławski 
K tym roku udowodnił, że dorósł

•ławiu zajęliśmy 2 miejsce 'rzed 
takimi silnymi okręgami jak

>wie drużyny dolnośląskie zaawan- 
lowały w tym roku do drugiej Li-j

niędzynarodowych, które wypadły 
jod względem organizacyjnym bar-

jkręgowyeh wychodziliśmy zawsze

;ka powstały liczne sekcje bokser-

w stanie wystawić 3 równorzędne 
reprezentacje. Dużo jeszcze faktów 
można byłoby przytoczyć co do

przed Walnym Zebraniem, spokoj­
ni o ich „sąd".

Życzymy Walnemu Zgromadzeniu

że nowo wybrany zarząd poprowa-

1 przyczyni się do wywindowania

atletycznych. Na dużym stadio­
nie wyruszą do turnieju błyska­
wicznego najlepsze drużyny pił­
ki nożnej, reprezentujące Wroc 
ław w II-lidze, w bojach o wej­
ście do Ii-ej Ligi, w A-klasie 
a także w klasach B i C... Tur­
niej ten urządzony będzie stara 
niem i pod auspicjami Okręgo­
wej Rady .Związków Zawodo­
wych. W przerwach prawdopo­
dobnie gimnastycy „Legii“ za­
prezentują ćwiczenia przyrzą­
dowe. Równocześnie na bois­
kach siatkówki i koszykówki 
ZS „Gwardia" najlepsze zespo­
ły piłki ręcznej rozegrają trze­
ci turniej błyskawiczny.

Wychowankowie Sztama z o- 
bozu juniorów pokażą publicz­
ności kilka walk sparringo- 
wych, aby dowieść że pobyt we 
Wrocławiu wyszedł im na zdro-

Wzdłuż brzegów Odry obser­
wować będzie można spływ 
kajakowców i wioślarzy wroc­
ławskich, którzy zawiozą wios­
kom, położonym w dolnym bie­
gu naszej rzeki, pozdrowienie 
od świętującego dzień Odrodze­
nia Wrocławia.

(PIK).

400 m. stylem dowolnym, 50 m. 
w umundorowaniu z karabinem 
i maską, oraz skoki z trampoli­
ny., godz. 11-ta mecz siatkówki 
OSI — AZS, godz. 11,45 — mecz 
koszykówki między tymi samy­
mi partnerami, godz. 12.30 — 
koncert orkiestry dętej OSI., 
plażowanie oraż dancing na wol 
nym powietrzu i w barze do 
godz. 22-ej. Amatorzy wędkar­
stwa mogą łowić ryby dowoli 
w miejscowym stawie. Ceny bi 
letów: od 20 do 75 zł. (Pik)

Podziękow anie

D?. Kossowskiemu 
Sian:stawo«i

Adiunktowi Kliniki Uniwersy-

Iteckiej oddz Laryngolicznego 
za przeprowadzenie ciężkiej 
jperacji i troskliwą a bezinte­
resowną opiekę w czasie pobytu 
w klinice składają wyrazy go-j 
rącego podziękowania

KISSELOWIE

Jsst fechmisSiz w Opolu
aEe... z»|m u’e się handlem

W odpowiedz? ha artykuł „My 
prosimy o fechmistrza" donosi 
nam nasz korespondent, por. Lu 
biczj że w Ópolu zamieszkuje b. 
instruktor szermierki Szkoły 
Podch. Piechoty w Ostrowiu Ma 
zowieckim i b. wicemistrz armii 
w szpadzie — Wirgiliusz Kulecz 
ko. Ten b. zawodowy podoficer 
utrzymuje się obecnie z handlu. 
Nasi znani szabliści Fokt i Su­
ski rozgrywali z nim niejedno-] 
krotnie spotkania i prawdopo­
dobnie jeszcze pamiętają swe­
go byłego przeciwnika. Czy nie 
można by wykorzystać umiejęt­
ności p. Kuleczki i powołać go 
do szkolenia młodych szermie-

rzy? Dó wiadomości-Związku 
Szermierczego podajemy jego 
adres: Opole, pl. Wolności 6.

(PIK)

O Mistrzostwa szkół Budowla­
nych odbędą się we Wrocławiu, w

ganizacją mistrzostw zajmie się 
4-ty ośrodek szkoleniowy Budowla-

Q  W Olsztynie został otwarty o- 
bóz treningowy PZLA dla junio­
rek. Na obóz przybyło 100 zawod-

Kalendarzyk sportowy
NIEDZIELA 10 LIPCA 49.

BOKS, Go<1ł 10 — Walne zebra­
nie Wr. OZte Sala Obrad ORZZ ul

Godz. 17.30 — Zawody juniorów 
Pafawag — Związkowiec, Hala Lu-

Godz. 19 — Towarzyskie zawody

2U2EL. Godz. 15 — Trójmecz 
żużlowy z udziałem zawodników 
RKM Rybnik — ostrowskiego KM
I Związkowca. Duży Stad. Olimp.

PŁYWACTWO. Godz. 10 — Zawo­
dy propagandowe na Oporowie.

Godz. 16 — Zawody piłki wodnej 
o mistrzostwo Ligi. AZS — Craco- 
via. Stadion Oliftipljskl.
TENIS. Godz. 10 — Zawody teni­

sowe AZS — Gwardia; korty teni­
sowe na Zaciszu.

PIŁKA NOŻNA. Godz. 10.30 — Za 
wody towarzyskie Związkowiec — 
Kolejarz. Stadion Odry, ul. Trau-

NA DOLNYM ŚLĄSKU. O wej­
ście do klasy A.

WAŁBRZYCH. Związkowiec — 
Górnik Karol.

LUBAŃ. Związkowiec — Promie* 
Zary.
JAWOR. Gwardia — Gwardia

WROCŁAW. Elektrownia — Pa-

W CAŁEJ POLSCE. O wejście do
II 11*1.

JANÓW. Ogniwo — Górnik.
BOBREK. Stal — Stal Sosnowiec.
GDAŃSK. Węgry II — Polska II.
DEBRECZYN. Węgry — Polska i 

repr. jun. Węgier i Polski.
ŁOD2. Pierwszy występ bokse­

rów francuskiej reprezentacji ro­
botniczej (FSGT),

LEGNICA: godz. 17-ta — towarzy­
skie spotkanie piHcl nożnej ZKS 
„Włókniarz" Legnica — BZKS 
„Dąb“ Poznań.

SZKLARSKA PORĘBA: godz.
10-ta — turniej siatkówki z udzia­
łem ZS „Gwardia'* Jelenia Góra.

P ływ acy ZSRR i CSR
b iją  reko rdy  kra jow e

MOSKWA. — Pływacy czecho­
słowaccy rozegrali w Moskwie re 
wanżowe międzypaństwowe spot­
kanie reprezentacją Związku 
Radzieckiego. Mecz zakończył się 
ponownym zwycięstwem pływa­
ków radziiedkiicih w stosunku 88:49.

Gospodarne zajęli pierwsze 
miejsce we wszystkich konkurem 
c-jach. Podczes zawodów repre­
zentanci obu państw ustanowili re 
kordy kjrajowe.

Sztafeta ZSRR 4x 100 m st. mo 
tyj. w składzie: Mieszków; Kriu 
ków; Skrypczerakow i Edassi po 
prawiła o 11 sek. dotychczasowy 
rekord Związiku Radzieakiego wy 
nikim 4:44,2 min.

Sztafeta żeńska 3 i  100 m st. 
zmień, w składzie: Małygina; Ga 
wri&a i Wasiijewa ustaliła no­
wy reikord ZSRR — 3:56,5 min.

Dwa rekordy (krajowe ustalili 
pływacy czechosłowaocy Skovaisa 
i Prasilova na 100 m st. klas. 
Skovaisa uzyskał czas 1:17,5 min. 
a Prasilova przepłynęłâ  ten dy­
stans w czasie 1:29,1 min.

W skokach do wody, które wy 
grali również pływacy radziec­
cy, wyróżnił się Czechosłowak

|A!gk<T Hlowikow-Priliwj

KOBIETA NA OKRĘCIE

— To tylko żarty, towarzyszko Taniu.
Z kotłowni wyszedł palacz Mierkułow, potężny chłop

0 wielkiej głowie, zasmolony do tego stopnia, że przypo­
minał Murzyna.

Dworsko skłonił się przed bufetową i śmiało przemó-
; wił.

— Tatianie Pietrownie sto lat zdrowia'.
Dziewczyna roześmiała się.
— Ach, towarzyszu, jakżeście się posmolilii
— Popracujcie przy palenisku, towarzyszko, a. posmo- 

licie się niegorzej ode mnie.
— Nigdy w życiu — oświadczyła Tatiana. — Ja bym

1 waszą kotłownię utrzymywała w czystości.
Mierkułow zaczął energicznie oponować przeciwko te­

go rodzaju możliwości, ale wywody jego przerwał maszy­
nista Krasnow, przedstawiciel związku zawodowego na 
statku.

— Zamknij parę, towarzyszu.
Palacz łypnął białkami oczu:
— A  ty czego mi tu będziesz rozkazywał?
Krasnow zamiast odpowiedzi poklepał go po zasmo­

lonej czapce.
— Ech, gdyby tak do tej głowy jeszcze i szyję z że­

laza. To by dopiero był komplet.
Ogólny śmiech zagłuszył te słowa.
Borodkiń stał na uboczu oparty o balustradę, z miną 

tak ponurą, jakby się przed chwilą doszczętnie zgrał w 
karty.

Na złość innym Tatiana zwróciła się wprost do niego.
— A  ty Maksymie, czemu trzymasz się tak z daleka?

I dlaczegoś dzisiaj taki smutny?
Przestąpiwszy niezdarnie z nogi na nogę, bąknął:
— Nie wiem... tak jakoś...
Inni odpowiedzieli za niego:
— Chce się ożenić i nijak nie może sobie żony dobrać. 
W tej chwili do kambuza podeszła Wasylisa z czajni

kiem w ręku. Szła z miną obrażonej królowej, a usta za­
cisnęła tak mocno, jak to czyni tyiko bardzo rozwiązła 

przeorysza wobec młodych mniszek. Obrzuciwszy Tanię

pełnym pogardy spojrzeniem, odezwała się do łysego, do­
brodusznego kucharza, zagradzającego swą osobą wejście 
do kambuza:

— No, ty, antrykocie z groszkiem, usuń się na bok!
Kucharz odciął się:
— Droga wolna, sparciała dynio!
Gospodyni nalała wrzątku. Marynarze prosili ją, aby 

została z nimi i wzięła udział w rozmowie.
—■' Jeszcze nie straciłam wstydu, aby z wami wysia­

dywać, drapichrusty jedne — zasyczała ze złością i znów 
obrzuciła bufetową miażdżącym spojrzeniem.

— A  kiedy byłam dziewczyną — dorzueiła, spiesznie 
odchodząc — o milę omijałam "mężczyzn.

— Słyszycie, ona kiedyś była dziewczyną! — zawołał 
któryś z marynarzy.

Dokoła rozległ się śmiech. Marynarze dowcipkowali 
i śmieli się w dalszym ciągu. Tani podobali się ci opaleni, 
beztroscy chłopcy o oczach błyszczących odwagą i rado­
ścią życia.

Przed zachodem słońca na widnokręgu zarysowała 
się latarnia morska. „Oktiabr“ zaryczał potężnie na znak, 
że należy zabrać pilota. Statek zatrzymał się i wkrótce do 
burty przybiła łódka. A  po chwili śruba okrętowa z daw­
ną siłą zaczęła pruć wodę.

Na zachodzie nieruchoma toń płonęła złocistym blas­
kiem. Tania z miską w ręku stała przy maszcie i chciwie 
wdychając rzeźwiący zapach morza, tęsknym wzrokiem 
patrzyła przed siebie. Kusiła ją i  ciągnęła ku sobie poma­
rańczowa dal. Marzenia o dalekim szczęściu ciepłą falą 
napływały do głowy, a serce ścisnął jakiś Siódki niepokój...

IV
„Oktiabr" w dalszym ciągu pruł dziobem powierzch­

nię wód ciągnąc za sobą długi ogon’ dymu. Dalekomierz, 
umieszczony na maszcie pod czerwoną banderą, sumiennie 
'obliczał przebyte mile. — Setki ich statek pozostawił już 
za sobą, odkąd wyruszył ż macierzystego portu, i wszyst­
kie je można było z łatwością odnaleźć na mapie, rozło­
żonej na stole w kabinie szturmanów.

Czas biegł jak na skrzydłach. Tania rozkoszowała się 
nowymi, nieznanymi dotąd wrażeniami. Nad statkiem 
z krzykiem przelatywały mewy. Ponad powierzchnią wód 
na mgnienie oka ukazywał czasami miecznik swój ostry 
grzebień, którym przecina on jak szablą brzuchy mor­
skich zwierząt. Przeciągłym gwizdem witano spotykane po 
drodze statki. Odbywszy całodzienną wachtę słońce zanu­
rzało się w morzu jak rozżarzona kula, by o świcie znów 
wypłynąć i rozsypać się po błękitnej toni świetlistym ró- 

;żańcemt (Ciąg dalszy nastąpił

Wrocławianie jadą dziś do Oporowa
„Czwórką", „szestnastką" i 

autobusami można dojechać na 
basen pływacki w Oporowie, 
gdzie Związek b. Więźniów or­
ganizuje dzisiaj zawody z udzia 
łem zespołu Oficerskiej Szkoły 
Inżynierii. 30 proc. z dochodu 
przeznacza się na budowę Cen­
tralnego Domu Młodzieży.

A oto jak przedstawia się pro 
gram imprez na oporowićkim 
basenie: godz. 10-ta — Zawody 
pływackie z udziałem podcho­
rążych O.S.I. — 100 m. stylem 
dowolnym, 100 m. klasycznym,
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Tour d e  Po logn e
Kolarze Polscy z Francji
chcq fechać na „Bałtykach"

Kolarze polscy z Francji; któ­
rzy wezmą udzie? w wyścigu do­
okoła PoLskj wyrazili chęć' starto 
wenia na rowerach polskiej pro­
dukcji — ;,Bałtyk". Polonia Iran 
cusika za pośrednictwem ambasa 
dy polskiej w Paryżu zwróciła rię 
do Komitetu Organizacyjnego z 
zapytaniem czy istnieje możność 
dostarczenia kolarzom polskim * 
Francji rowerów ,;Bałtyik". Fakt 
wybrania ,;bałtyków" przez ko­
larzy; którzy mają do dyspozycji 
najlepsze Towery z iirm zegra- 
nic&nycłi, jest dużymi sukcesem 
produtkeji polskiej.

TURCY ME POJADĄ DOOKO­
ŁA POLSKI 

Turecki Związek Kolarski, któ 
ry między innymi zaproszony zo 
stał do wzięcia udziału w wyści­
gu dookoła Polski i początkowo 
żywo interesował się przygotowa 
niaani i zgłoszeniami zespołów za 
granicznych z żalem *awied«mił 
Komitet Organizacyjny o niemoż 
ności startowania kolarzy turec­
kich, z powodu mistrzostw naro­
dowych Turcji organizowanych w 
tym samym terminie co Tow de

DNI BEZMIĘSNE ZNIESIONE, 
ALE TYLKO DLA KOLARZY ;
Ministerstwo Handlu Wewnętr* 

nego zniosło na prośbę Komitetu 
Organizacyjnego dni bezmnięsn* 
na okres trwania wyścigu. Zarżą 
dzenie to odnosi się jednak tylko 
do kolarzy. (
SPECJALNY DATOWNIK POCZ. 
TOWY WYŚCIGU DOOKOŁA , 

POLSKI 
Ministerstwo Poczit i Telegra­

fów zatwierdziło datownik oko 
licanościowy wyścigu dookoła Poł 
ski, którym pieczętowana będziai 
cała korespondencja wyohodzącai 
z Warszawy w okresie wyścigu* 
Datownik przedstawia sylwetkę 
kolarza i napis ,;VIII Wyścig Ko 
I&rski Dookoła polski". |
BUFETY LIGI KOBIET NA STA 
DIONACH I TRASIE WYŚCIGU;

Wszystkie punkty odżyww# i 
bufety na stadionach orga«ńeow«( 
ne będą przez poszczególne o4j 
działy Ligi Kobiet. Sądząc po <W 
tyehczasowej działalności tej orJ 
genizócji kolarz* nie będą miel* 
powodu skarżenia się na uczuci# 
głodu podczas wyścigu, (r)

Poznajemy sport masowy (6P 
Sport wśród akademików

lipca wyjazd propagandowy do 
ry Śląskiej. Dzisiaj zaś akadem*cjĄ 
otwierają korty tenisowe na swynti 
stadionie (Zacisze) i rozegrają twr-

TRUDNOSCI FINANSOWE ;

wiska, KOL. PARUSlftSKIf skarży 
się na pou-Ste trud-

korzystać z jakichkolwiek »ubu:en-\\ 
cji czy dotacji, zaś uprawiane przez.

nym wypadku dochodów. Nawe* cie 
kawe mecze piłki wodnej prowadzi

demikom uznanie za wydajną pra* 
cą w tak ciężkich warunkach. (PIK>

Akademickie Zrzeszenie Sporto-

wyrobić doskonalą opinię dzięki wy 
bitnym osiągnięciom w wielu dzie­
dzinach sportu. Wspomnimy tu tyl­
ko o zespołach siatkówki ł koszy­
kówki, z których pierwszy posiada 
zaszczytny tytuł mistrza Polski, o 
drużynie piłki wodnej, biorącej z 
pówodzeniem udział w walkach li­
gowych (ujrzymy ją dzisiaj na pły-

czu z Cracovią) i o dobrych wyni-

Kierownictwo wrocławskiego śro­
dowiska AZS prowadzi pożyteczną 
akcję propagandy sportu wśród stu 
dentów, akcję, która w ubiegłym 
roku akademickim dała już widocz

nie się zagadnieniami kultury fi­
zycznej nawet wśród... „zatwar­
działych''* matematyków i poloni­
stów... W szeregach sportu wy czy-

wych ludzi, legitymujących się za­
chęcającymi wynikami. Nie potrze 
ba przypominać o uznaniu, jakim 
cieszą się wśród wrocławskiej pu­
bliczności sympatyczni akademicy. 

BRAWO TENISIŚCI!

Wyjechała tam ekipa wrocławian

ski, Gieysztor i junior Wiśniowski. 
Bardzo dobrze zaprezentował się 
Kowalczewski, który pokonał mis­
trza Radomia Niewiadomskiego w

Bratkowi po pięknej walce 6—0,

przegrał wprawdzie gładko z Ożgą, 
niemniej jednak rokuje duże na­
dzieje na przyszłość. Przy sposob-

D z iś
Gedania-Pafa wag

wej z drużyną Pafawagui Między,

— Rajski, • Krupiński — Dolecki i 
Pajdowski — Białko-wski, Zawody 
rozpoczną s!ę o godz. 19-ej. Jako

kanie Juniorów Związków5-'* — Par

Łom srebra —  Wyroby —  Ponęty
l iu p o / e  stale w  A a ż t l e i  ilości

„ N E O C H E M 9 A ”  Laborato r urn Chem iczne
Bydgoszcz, Chopina róg Moniuszki 6 K-2817

PRZY TEATRZE „MŁODEGO WIDZA" organizuje się grupę 
marionetkową. W związku z tym poszukuje sic kandydatów 
i kandydatki od lat 16-tu którzy po przejściu kursu (przygo­
towawczego i praktyki płatnej) zdobędą kwalifikacje zawodo 
wych marionetkarzy.
Zgłoszenia codziennie od godz. 10—13. w sekretariacie Teatru 
przy ul. Rzeźniczej 12. 4702

OGŁOSZENIA DROKAIE
s— [
KULKI, rolki - stalowe -  kupuję. 
A. Wroneckl, Traugutta 69 . 4543
KIOSK dobry punkt odstąpię. Wia­
domość — Rynek 55_________ 4710
MEBLE, pianina, tapczany kom­
plety kupuje sp-rzedaje Stóed
Mebli, Stalina’ 131._______K 2700
FOTOGRAFIE nagrobkowe wieczno
Marszałkowska 108. ' Iniormujemy 
listownie. K 2726
KUPIĘ lodówkę gazową. Zgłoszenia 
do „Słowa Polskiego" Dział Ogło-
szeń pod „Lodówka".________4«90
DO SPRZEDANIA Opel 1,31 oraz 
PKW ̂ limuzyny.  ̂Zgłoszeni a Oleĵ ar

UNIEWAŻNIAM zagubiony ty mc za 
sowy dowód tożsamości koma N̂r

wszech na Spółdzielnia 3 we*

f " " B?QSA?ToSZlJKUJĄ™T|
TECHNIK konstruktor — pomoce 
warsztatów, prayjnńe p̂racĘ_ popo-

POSZUKUJĘ zdolnego technika 
dentystycznego natychmlaai. Wro­
cław 7, Leśnica, Krępicka 1T. 462C

POSZUKUJE się zdolnej szpulsrki
nej maszynie do szpulowania. Zgł< 
szenJa Wytwórnia Kapeluszy, Try<
ka 47/48 w godzinach przedpolud4

NA. PLEBANIĘ potrzebna starsz^
nJeczne. * Zgłoszenia Wrocław Sło5 
wo Polskie** pod „wyjazd". 4€«g
POTRZEBNA wykwalifikowana pi<| 
lęgniaritoa do dwutygodniowego? 
dziecka. Warunki dobre. Komun $

i — i
ODSTĄPIĘ 2 pokoje, kuchnię, iródj 
mieście. Zgłoszenia „Słowo PoJskieg 
pod „Zaraz"

| NAUKA |
DO matury ogólnokształcącej hanT
w ief gWI eczo rka 8 e<?9.'U *
KURSY samochodowe Ŷ SniowskŚ 
wroclaw. pl. Engelsa U (LegnickjS 
.wiat pracy ŁnUKa? K
DO matury ogólnokształcącej haiwj
r r ^ z o pr W r ią pio!esô
i-----RozŃr"""1
ZAGINĄŁ czarny wilczur, odprćj? 
wadzić za wynagrodzenieŁi 33^ 
cław, Włodkowica L
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S z c z e r z ą

S m u t n e
• wesote mias»ec*ko«

Odwiedziłem w dzień świą­
teczny nasze smętne „Wesołe 
miasteczko" na Rakowcu. Do- 
jeżdżą się tam do jednego z 
końcowych przystanków tram­
waju Nr 5, do ulicy Krakow­
skiej, potem przechodzi się 
przez most. W pięknej parko­
wej okolicy nad Odrą rozciąga 
się kwadrat ogrodzonej prze­
strzeni, zapełniony jakimś „ga­
binetem śmiechu", przed któ­
rym urzęduje nasz polski Bar- 
num ojciec krajowego cyrku — 
Muszyński- Niestety — płakać 
się chce na widok tych bara­
ków „»miechu“.

Strzelnica wygląda jakby 
przeszła już przez trzy co naj­
mniej wojny trzydziestoletnie, a 
odrapane figury, do których się 
strzela, są tak potwornie brud­
ne, że ma się ochotę nie tylko 
je zestrzelić, ale ponadto znisz­
czyć całą budę, aby nie oglą­
dać już makabrycznych karyka­
tur

„Atrakcje" są mało atrakcyj­
ne, a nawet wydzierający się w 
nieboglosy agenci poszczegól­
nych „loterii" nie są w stanie 
zachęcić zwiedzających do za­
kupienia losu i popróbowania 
szczęścia w „loterii", w której 
można wygrać jakieś nadpsute 
cukierki czy czekolady.

Tańczy się wprawdzie przy 
dźwiękach dziarskiej orkiestry, 
lecz za to trzeba wysłuchiwać 
przez głośniki beznadziejnej 
„konferansjerki".

Podobno mamy na ulicy św 
Elżbiety miejski Wydział Kul­
tury. Czy jeden z licznych pra 
cowników tego wydziału nie 
zechciałby przejechać się dziś, 
w niedzielę, na makabryczny 
Rakowiec i naocznie przeko­
nać się, jak wygląda w dni świą 
tecane „zabawa" mieszkańców 
300.000-nego Wrocławia?

Ozy naszego miasta nie stać 
na zainicjowanie prawdziwie 
kulturalnych świątecznych za­
baw ludowych? Jeden niedziel­
ny koncert muzyki na jednym 
placu problemu tego nie roz­
wiąże. GROT.

P.S. Niewątpliwie przy orga­
nizowaniu jakiejś nowej impre­
zy zabawowej wartoby wyko­
rzystać doświadczenia ob- Mu­
szyńskiego, który pod właści­
wym kierownictwem mógłby 
być jeszcze pożyteczny. (Gr).

W w a»te z pijań ł<wem

Wyleczeni b. alkoholicy
ro z lep ia ją  afisze przeciw alkoholow e

Wczorajsza odprawa przewód 
niczących Rad Zakładowych, w 
sprawie wzmożenia na naszym 
terenie walki z alkoholizmem, 
wykazała niestety brak zainte­
resowania w zakładach pracy 
tymi sprawami. Na oczekiwa­
nych 300 przedstawicieli — 
przyszło około 50. A, sądząc po 
ożywionej dyskusji zebranych 
wnioskować można, że problem 
ten jest istotny i wymaga jesz­
cze wielkiego wkładu pracy.

W konferencji uczestniczyli 
przedstawiciele C. R. Z. Z., K. 
W. P. Z. P. R.. O. R. Z. Z. i 
Wojew. Społecznego Komitetu 
do walki z alkoholizmem.

Referat zasadniczy wygłosił 
..ierownik poradni przeciwalko­
holowej dr. Leligdowlcz.

Zgubne działania alkoholu są 
na ogół dobrze znane. Nie za­
szkodzi jednak w paru słowach 
przypomnieć o nich.

Przede wszystkim, jeśli cho­
dzi o organizm człowieka — al­
kohol atakuje system nerwowy. 
Jak wiadomo, alkohol roz­
puszcza tłuszcz, a z tłuszczo­
wych substancji składa się nasz 
system nerwowy. Stąd u nało­
gowych pijaków drżenie rąk, 
trudności w wymowie itp. Nie­
zależnie od tego alkohol działa 
szkodliwie na wątrobę, serce i 
nerki, a więc zasadnicze organy 
ciała ludzkiego.

Człowiek, będący w szponach 
nałogu pijaństwa, nie jest czło­
wiekiem straconym, jak to nie­
którzy twierdzą,, ale wzbudza 
litość, a nieraz i odrazę. Żyje 
zwykle w nędzy, wydając zaro­
bione pieniądze na wódkę. Prze 
ważnie poróżniony jest z rodzi­
ną, która nie może z nim wy­
trzymać. Pozostawiony samo- 
pas — popada w ostateczny 
stan depresji, która doprowa­
dza go w końcu do występków 
— kradzieży, a nawet i mor­
derstw.

U każdego nałogowego pija-j 
ka prędzej czy później stan ta­
ki nadejdzie — wbrew jego! 
mniemaniu, że ma już organizm 
uodporniony na działanie wód-J 
ki. O zgbunej • sile alkoholizmu 1 
świadczyć może chociażby fakt,', 
że stojące nieraz na wysokim j 
stopniu kultury szczepy indiań-j 
skie ujarzmione zostały przy po. 
mocy „wody ognistej". |

Ale pó cóż szukać tak odleg-' 
łych w czasie i przestrzeni przy ( 
kładów? A choroby wenerycz­
ne? Statystyki dowodzą, że ol-! 
brzymi procent zarażeń nastą-' 
piło właśnie pod wpływem al­
koholu.

A ' gruźlica! Alkohol, zabijając 
białe ciałka krwi, osłabia orga­
nizm i pozbawia go oręża, któ­
rym walczy przeciwko bak­
teriom.

Reasumując — alkohol przy­
nosi nędzę, — przestępstwa — 
zbrodnie — choroby. Jest więc

wrogiem szczęścia, dobrobytu i 
kultury.

A o szczęście, dobrobyt i kul­
turę mas — walczy nasze mło­
de Państwo Ludowe. Dlatego 
też Rząd loży wielkie sumy na 
walkę z alkoholizmem. Organi­
zuje się poradnie, zakupuje, le­
karstwa, opłaca lekarzy. Ale 
wysiłki te pójdą na marne, je­
żeli nie pomoże całe społeczeń­
stwo, reprezentowane przez. Ra 
dy Zakładowe, /Komitety Blo­
kowe, towarzystwa i organi­
zacje.
1 Należy na każdym kroku 
prowadzić akcję uświadamia­
jącą. Usunięcie z pracy nie roz 
wiązuje kwestii. Nałogowego 
alkoholika należy uświadomić. 
Należy wywierać pewną presję 
i moralnie zmusić go, aby po­
szedł do poradni przeciwalko­
holowej. We Wrocławiu mamy 
ich trzy: przy ul. Gdańskiej 2, 
przy ul. Stalina 35 i w S/pita-

Teatry  w roc ław sk ie
TEATR WIELKI, godz. 19.30 „Ca*. 

TEATR POPULARNY, godz. 19.3f

Repertuar kin
„Śląsk** — ul. gen. Świerczew­
skiego 67 — „Ulica Graniczna'4 — 
(polsk), godz. 13, 15.30, 18 i 20.30. 
Poranek godz. 10.30 — „Dusze nl« 
ujarzmione".

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 — „Uli 
ca Graniczna** (polsk.); godz. 13,
15.30. 10 i 20.30. Poranek godz.

„WARSZAWA" — ud. Fredry716 —

(amer.); godz. 13, 15.30, 1* 1 20.30. 
„POLONIA" — ul. Żeromskiego 5*. 

— „Dwulicowa kobieta" (amer.),

„PIONIER“ — ul. Stalina Ti, — 
„Świat się śmieje" (radz.), godz
10.30, 13, 16 i 17.

Program aktualności oodz. o go-

Tafcr — wiosna; „Mały drapież­
nik słodkich wód".

„TĘCZA" — ul. Stalina 177 — „F®

„FAMA" — Psie Pole, — „Dragon.-

„ŚWIETLICA FILMOWA" — uL 

„FOTOPLASTIKON" — ul. Swiid-

U jr o c ła w w s h ie g o  h e jn a t u

Mocne dyżury aptek

NOTATNIK WROCŁAWSKI
Q  Zarząd Grodzki Towarzystwa 

Przyjaźni Polsko - Radzieokiej

» godz, 17 ’w klubie TFPR (Ry­
nek 6 I p.) odbędzie się odpra­
wa delegatów Zarządu Grodzkie 
go, biorących udział w Z jeździ e 
.Wojewódzkim TPPR, który odbył 
*ię 26 czerwca: Ze wzglądu na

beoność delegatów koniecznâ
Q  Komisja Weryfikacyjna Za­

rządu Okręgu Dolnośląskiego 
PZ b, WP we Wrocławiu zawia 
damia, że zweryfikowała dużą i- 
lość członków. Wzywa zaitem o- 
soby zainteresowane do dobioru 
Icigitymacji członkowskich w se­
kretariacie Zarządu Okręgu,

©  Plenarne posiedzenie V Ko 
łmi-sji Dzielnicowej odbędzie się 
w dniu 12 tam, o godz. 18 w sali 
śwustlicy PMS przy ul, Belweder 
czyków Nr 29: Obecność prze­
wodniczących wszystkich Komi­
tatów Blokowych obowiązkowa: 

o  Pól miliarda złotych przezna

cza miesięcznie ZUS na akcję młe 
czną. Korzysta z niej prawie po 
iwa ubezpieczonych (47 proc.): 

Dzieciom w wieiku cU> 14 lat oraz 
kobietom ciężarnym i karmiącym 
wydano w ma.rcu br. 12.179.125 lit 
rów mleka, kosatam 500.025,688 
złotych. We wfoclawiu akcja 
ZUS przyczyniła się w dużej mie 
rze do poprawy zaopatrzenia w 
Imleko dzieci i kotoięt. Dodać na­
leży że nasze mleczarnie spół­
dzielcze wydały 94 proc. mleka 
w stanie pasteryzowanym.

o  Żegluga na Odrze po stanie 
aterroowym zostanie wznowiona 
dopiero w dniu 11 bm, tj. w p« 
niedziałeik.

Q  Przypominamy, że Wystawa 
Planu Zagospodarowania Wrocła 
wia otwarta jest coaz;ennie w sa 
lach MiRN na Ratuszu Wrocław­
skim. Wstęp wolny.

Q Koncert publiczny Orkiestry 
Elektrowni Wrocławskiej odbę­
dzie się dziś o godz. 16 przy ul. 
Krasińskiego.

Muzeum Historyczne m. 
Wrocławia. mieszczące się w 
gmachu Ratusza, obchodzi pierw 
szą rocznicę swego istnienia. Wła 
śnie 11 lipca 1948 r., po uroczy, 
stym otwalrcu Muzeum przez wi 
ceminUtra Kultury j Sztuki Wł. 
Sokorsikiego. po raz pierwszy z 
wieży ratuszowej popłynęła meło 
dia hejnału wrocławskiego „Nie 
rzucim ziemi skąd nasz ród“.

W ciągu całego roik-u w pięk­
nych salach Muzeum gościły licz 
ne wystawy oraz odbywały się 
przeróżne uroczystości jaik nip. 
powitanie delegatów Międzynaro 
dowej Federacji Młodzieży Pra­
cującej. W ciągu roku przez sa.le 
Muzeum Historycznego, Imogące- 
go poszczycić się cennymi zabyt­
kami, które świadczą niezbicie o 
polskości Ziem Odzyskanych, prze 
winęło się przeszło 200 tys. zwie­
dzających z kraju j zagranicy. 
Księga pamiątkowa Muzeum Hi­
storycznego m. Wrocławia zawie 
ra podpisy przedstawicieli licz­
nych wycieczek krajowych i za­
granicznych, reprezentujących 
prawie wszystkie narody świata.

MW tę ua es €3 n u  i f o r g c o

Motorniczy »Wan«lzia«
Pierwszą kobietą — motorni­

czym we Wrocławiu jest p- 
Wahda Ritauer, znana wśród 
kolegów po fachu w MZK — 
poprostu jako „Wandzia".

Znaleźliśmy ją przy pracy 
gdy wprawną rączką prowadzi 
ła „12“ z Sępolna w stronę Ryn 
ku- Maleńka sylwetka p. Wan 
dy znana wrocławskiej publi­
czności tramwajowej. Pamięta 
my, jak zimą przepychała się w 
natłoczonym tramwaju, otulona 
w ciepłą watówkę i niskim gło 
sem wołała: „Proszę za bilety- 
— Kto dosiadł?" — Była kon­
duktorem nr. 262.

— Jak długo uczyła się pani 
jeździć?

— We Wrocławiu dwa tygod 
nie. Ale ja mam tramwajowe 
prawo jazdy jeszcze ze Lwowa. 
W konaniaî acji tramwajowej 
praes^ taż blisko 10 lat.

— Ciężka jest praca motoro­
wego?

— Ciężka, nie ciężka, ale od

powiedzialna- Trzeba, przez 
ły czaś pilnie uważać, czy zwrot 
nica jest w porządku, czy pa- 
łąk nie spadł, czy jakiś pojazd 
z bocznej ulicy nie wyjeżdża. 
Troską motorowego musi być 
bezpieczeństwo przechodniów. 
Należy ciągle dawać sygnały o- 
strzegawcze, czyli dzwonić- Trze 
ba także uważać, czy nie leży 
coś na szynach — jakaś cegła, 
czy śruba. Przy tym wszystkim 
obowiązuje bezwzględna punktu 
alność. Tramwaj musi być na 
końcowym przystanku o ściśle 
wyznaczonym czasie. Jeżeli w 
planie jazdy jest, że mam być 
na Rynku o godz- 10.16, to że 
by nie wiem co — muszę być. 
Jak nie, to przepada premia-

— Ale nie narzeka pani na 
pracę?

— Co, narzeka? Dumna je­
stem, że pracuję jako motorowy 
i myślę, że nie będę gorsza od
mężczyzn. (Jur

Pod „Łabędziem" — Pułaskiego 1* 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUW 
GICZNEGO, dziś w Szpitalu Wo­
jewódzkim, ul. Trzebnicka 2 (te-

każdego mieszkańca Wrocławia 
dyrekcja uczci w ton sposób, że 
dnia 11 fcłn. Muzeum, będzie czyn 
ne od godz. 10 do 19 bez przer­
wy. W południe popłynie z wie­
ży ratuszowej hejnał w wyko­
naniu trio orkiestry tramwajarzy, 
które następnie koncertować bę­
dzie na Rynku przed głównym 
wejściem do Ratasza: (km)

ZAPRENUMERUJ

»Słowo Polskie«

AZS (Wr.) zwycięża w meczu ligowym 

piłki wodnej Gwardię--Wisłę
AZS: Jeż, Olejniarz, Lesser, Itr 

Manowskl, Sznajder,

Jutowski, Kasprzyk, Kękoś I, Kut-

W spotkaniu o mistrzostwo ligi

skim AZS em a „Wisłą — Gwardia" 
zwycięstwo odnieśli gospodarze,

czyi się pod znakiem dużej przewa 
gi wrocławian, którzy górowali nad

całego spotkania ci ostatni zdobyli

1 szybsze dochodzenie do pitki. Z 
reguły po każdym rzucie piłka do­

wala, że stracili ją jeszcze szybciej, 
niż do niej doszli. W tej części

spole wrocławskim, który nie mógł 
wykonać czystego, otwartego 
strzału.
Po przerwie gospodarze ruszają 
do ofensywy, goszcząc często i

akcji Krotochwjla 1 Sznajdra. 
Druga bramka zdobyta zostaje rów 
nleż przez Koprala w szóstej mi-

tatnie. Zebrana licznie publiczność 
kwituje śmiechem skargi AZS-ow-

| mni» drapie...*'. Przy akompania­

mencie wesołego śmiechu pada trze 
cia 1 ostatnia w tym dniu bram-

Sędziowat b. dobrze Gómy (Kato

>Slow» PoIsŁ łe8 pom aga

Ulowe zdobycze  
M u z e u m  fff«stfo«*cfcz9tegro

Przed dwoma dniami zgłosił 
się w naszej Redakcji, ob. Wik 
tor Pelczar, który przyniósł dzie 
sięć starych pieczęci, znalezio­
nych zupełnie przypadkowo w 
ruinach spalonego domu. Pie 
cżęcie te posiadają tłoczonego 
orła piastowskiego w otoczeniu 
— napisów niemieckich insty­
tucji i urzędów Po obejrzeniu 
ich, skierowaliśmy znalazcę do 
dyrektora Państwowego Muze­
um Historycznego — ob. Cie­
ślaka.

Radość z przyniesionych eks­
ponatów była w Muzeum wiel­
ka. Jak nas poinformowano na 
stępnego dnia, pieczęcie te po­
chodzą najpóźniej z 13-go wie 
ku, a pierwotne napisy w języ 
ku polskim i łacińskim oznacza 
ły nazwy, rozsianych nad Od: 
rą i Nysą księstw Królestwa 
Polskiego- Niemcy usunęli napi 
sy polskie, a na ich miejsce 
wprowadzili nowe — niemiec­
kie ze zmienionymi nazwami. 
Zmiany tej dokonali już — w 
19-tym wieku.

Pieczęcie oddane zostały w 
tej chwili do szczegółowego ba 
dania sfragestycznego i w naj 
bliższym czasie zostaną udo­
stępnione publiczności, jako je 
szcze jeden dowód polskości 
Ziem Zachodnich.

Przypominamy mieszkańcom 
Wrocławia, ażeby znalezione 
rzeczy, które nasuwają przypu 
szczenią, że mogą stanowić waż 
ne dowody historyczne, przeka­
zywali dyrekcji Muzeum Histo 
rycznemu. celem ich właściwe­
go wykorzystania- (RS)

zrealizowały 
plan lipcowy

Spółdzielnia Wydawnicza 
„Książka i Wiedza" we Wrocła 
wiu dla uczczenia 5 rocznicy 
Manifestu Lipcowego, zobowią 
zały się do dnia 5 lipca urucho­
mić — 4 nowe księgarnie na 
Dolnym Śląsku.

Zobowiązanie to zostało zre­
alizowane do dnia 4 bm- Otwar 
to nowe księgarnie we Wrocła­
wiu- przy ul. Świerczewskiego 98 
oraz w Ząbkowicach Śląskich, 
Kudowie Zdroju i Ziębicach.

yy ió  u/im if o  n a s z y m  m ia ic ia

Ryby ma|ą glos
Ryby w fot-jie przy Podwalu 

Świdnickim wzbudzają duże zain 
teresowanie przechodniów. Nic 
dziwnego. Rozmnożyły się po­
ważnie i Pływają w upalne dni 
pod powierzchnią wody po pro­
stu ławicami. Wrocławianie, zna­
ni z dobrego serca, rzucają zło­
tym i szarym rybkom kawałki 
chleba. Gdzie tylko padnie okruch. 
roda kot tu je się od walki o kęs

— One są przecież głodne — 
stwierdza jakiś robotnik. — Wi 
dać to po ich zachowaniu. Żresz

Iżo fosa mała, więc całe pożywię 
nie wyżarły.

Uwaga wydaj* się być słuszną. 
I dlatego pytamy: co jedzą ryib;

i czy są pijzez kogo systematycz­
nie kfe.rm.ione. Chleb, rzucany 
przez przechodniów, nie' może 
być uważany za wystarczające i 
podstawowe wyżywienie.

Doibrze zrobił Wydział Planta­
cji Miejskich że zarybił fosę. Na 
kładą to jednak na niego pewne 
obowiązki, a więo przede wszySt 
kim powinien dostarczać rybom 
pokaumu.

Może się mylimy. Może ryby 
są dolkarmćene i mają dostaiteca 
ną ilość jedzenia. Jeżeli talk, oh-ęt , 
nie napiszemy czym i fciedy się 
je odżywia. Przyjaciele zwierzą#: 
będą mieli zadowoleniê  patrząc 
jak rybom rzuca się słodlki łu­
bin czy inne smaeane k;*sk-i.

(Jur)
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Na stanowisko dyrektora sce­
ny operowej we Wrocławiu po 
wołano znakomitego artystę Je 
rzego Gardę.

Nazwisko to znane jest chlub 
nie nie tylko w Polsce, ale i na 
szerokiej arenie artystycznej 
świata. Jerzy Garda, jeden z 
nielicznych ongiś członków ze­
społu teatru La Scala w Medio 
lanie, gdzie cudzoziemcowi do­
stać się było bardzo trudno, tej 
zimy zbierał Iaury wśród bardzo 
wymagającej i muzycznie wy­
robionej publiczności w Mo­
skwie i Leningradzie.

Za kilka dni Wrocław gościć 
będzie bliskich naszym sercom 
gości — dzieci Wolnej Grecji. 
Zespół artystyczny dzieci grec­
kich wystąpi z bogatym progra 
mem w Teatrze Żydowskim 13 
i 14 b.m. o godz 18-tej. W 
greckich strojach ludowych dzie 
ci będą tańczyć .śpiewać i re­
cytować. W programie jest m 
in. taniec pod tytułem „Kwitną 
cy łan“, obrazujący walkę na­

rodu greckiego. Dzieci rozpocz­
ną występy hymnem polskim, 
greckim i radzieckim.

Dnia 13 lipca nastąpi uroczy-

Spółdz. Wydawnicza 
„Książką i Wiedza**

Wysoka klasa artystyczna no 
wego dyrektora sceny opero­
wej, stanowi rękojmię, że w 
nadchodzącym sezonie przedsta­
wienia operowe we Wrocławiu 
cechować będzie odpowiedni 
poziom, co zapewni im niechyb 
nie wielkie powodzenie i frefc 
wencję nie mniejszą, niż na naj 
lepszych wieczorach dramatu i 
komedii.

Słynny artysta Józef Garda
dyrektorem sceny operowej we Wrocławiu

ste powitanie dzieci na Dworca 
Głównym. Dokładną godzinę 
powitania podamy w numerach 
następnych.

Dzieei W o ln e j G recji
M/e W r o c ła w iu

Na jej pierwszej strome widnie­
ją słowa napisane ręką Prezy­
denta R. P. Bolesława Bieruta

Muzeum Historyczne m. Wroć 
ławia jest niezwykle ważną insty 
tucją, fotórą ułatwi społeczeństwu 
polskiemu poznanie wiejkiej prze 
szłości historycznej naszego m>a 
sta i jego polskości.

Uroczystość tak bliską sercu

łu Psychiatrycznym przy ul.
Kraszewskiego.

Przedstawiciel C. R. Z. Z. ob. 
Jan Rozmiis zwrócił się do o- 
becnych z apelem, aby organizo 
wali w swych zakładach pracy 
komitety społeczne do walki z 
alkoholizmem. ,

Zaznaczyliśmy na początku, 
że nałogowy alkoholik nie jest' 
człowiekiem straconym dla Pań] 
stwa i społeczeństwa. Dowo­
dem tego są wyniki prac pora­
dni przeciwalkoholowych. Ule­
czono już wielu nałogowych pi-] 
jaków. I właśnie ci ludzie, wyr 
wani temu groźnemu nałogowi,] 
najlepiej zdają sobie sprawę 
nad jaką przepaścią stali. Chcąc 
innych od tego uchronić — sa­
mi zgłaszają się do prac anty-j 
alkoholowych, rozlepiając afisze! 
obrazujące zgubne skutki pi- ' 
jaństwa oraz wygłaszając pre-!

(Jur.)
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BALLADA O KSIEŻNIE
Mgr. EDWARD MATUSZYN SK)

Hucząc z cicha motorem, 
samochód sunie nie- 
śpiesżnie przez pięk­
ne, czyste wioski. Ła- 

' godnie wije się szosa w górą 
wśród malowniczego krajobra 

i zu okolic Wałbrzycha. Dale-? 
ko w tyle zostawiliśmy male- 

1 jący stożek Sobótki, a w lewo 
i prawo przed nami lśnią w 
słońcu szczj^y Karkonoszy.

Nie trudno ulec urokowi 
tego górskiego krajobrazu. 
Jakiś czas zapominam nawet 
o celu naszej wycieczki. Ale 
otóż i Księżno, 

i* Trzeba czasu i poranka o 
błękitnej mgle, by zasmako­
wać w bieli, czerni i wszyst­
kich gradacjach szarości skal, 

i na których wznosi się zamek, 
i Od pierwszej chwili zaćieka- 
| wia nas jego wspaniały kon- 
i  tur, przypominający niemal 
osławione zamki francuskie • 

j nad Loarą. Najbardziej urze­
ka stara część gotyku. Ośmio- 

j wiekowy okres wprowadził w 
i niej poważne, korekty i zmia- 
J ny, ale do dziś tchnie jeszcze 
duchem śląskich Piastów.

Z DZIEJÓW ZAMKU 
^ Cofnijmy się o kilka wie-

Na pożółkłych kartach kro­
nik i średniowiecznych zapis­
ków odczytujemy rok 1148— 
1149, jako datę założenia 
Księżna. Błędne jest twierdze 
nie, jakoby założycielem For- 
styna *) miał być książę świd­
nicki Bolko I (koniec XIII w.)

Pomieszany tu został fakt Je­
dynie odbudowania przez te­
go księcia istniejącego już po* 
przednio zamku, który w cza­
sie najazdu króla czeskiego 
Ottokara ' II (Przemysława), 
uległ częściowemu zniszcze­
niu. Bardzo prawdopodobno 
wydaje się natomiast przy­
puszczenie (Sinapius: „Schle- 
sische Kurjositateń t. I, str. 
266), jakoby już w pogańskich 
czasach — gdzieś około 933 
roku — wznosiło Się na tym 
miejscu obronne grodzisko.

Spór o to pozostawmy kro­
nikarzom i historykom.

W okresie od 1149—1509, r. 
wiążą się z Księżnem znana 
nam z historii Śląska imiona 
Piastów (Bolesław IV, Bolko 
II, księżna Agnieszka — wdo­
wa po Bolku II,. Władysław 
II). W czasach tych nie jeden 
raz zamek ulega zniszczeniu.

W 1509 r. za nieznaną bli- ■ 
żej cen? Księżno nabywa Kon 
rad (Kuhz) von Hochberg. Od 
tąd aż do 1939 r., pozostaje w 
rękach HochbeVgów.

GRÓD WYCZAROWANY 
Z MROKÓW PRZESZŁOŚCI

Wiara w legendarne posta­
cie pozwoliła Sinapiusowi na 
odtworzenie pierwotnego Księ 
żna, niby jakiegoś bajkowego 
grodu, o którego strome i po­
szarpane , skaliska rozbijają 
się waleczni rycerze, by zdo­
być serce zaklętej Księżnej* 
Powtórzenie tego byłoby bar­
dzo romantyczne, ale nie 
prawdziwe. Motyw ten pow­
tarza się zresztą również w

Dymitrow
BOZYDAR BOZYŁOW

Zapada zmierzch, wiosenny, piękny zmierzch. 
Dymitrow staje na mównicy wiecu, 
sięgając głową, zda się, aż do gwiazd, 
zaczyna mówić, dając ręką znak — 
znużenie znika wtedy, w słuch się zmienia*.

Zapada uroczysty miasta mrok, 
przycicha gwar i nawet wiatr nie wieje, 
a wtedy widzisz: strajki, wojny, zgiełk.
Powstanie. Września zew. Sztandarów lal 
Tak bezlitosna walka się zaczyna.

Świst kul. Milczenie fabryk. Wokół rój 
czerwonych gwiazd, płonących przed oczym*
Nje straszna mu męczarnia ani śmierć, 
właściwą drogę śmiało wskaże nam, 
z godnością, zasłuchany w głos Lenina.
Wraz z czasem rośnie klasa — rośnie on.
Marynarz młody stał się już sternikiem.
Podejmie w Lipsku bój, nierówny bój, 
niezłomnym bohaterem będzie w nim.
Wraz z jego sercem biją serc miliony.

A inrtę jego krwawy Madryt zna. 
we wszystkich krajach bliskie jest i drogie.
On jest jak zew, jak dynamitu moc, 
jak zorza płonie, promienieje. lśni- 
przed całą wyzwoloną już ludzkością.

Sztandarów szum czerwonych — toż to on, 
on brzmi w zuchwałych pieśniach robotniczych, 
Gdy szary zmierzch zapada na nasz kraj >
I w mroku sterczy krwawy z cegieł mur, 
on błyska groźnie w oczach rozstrzelanych'

Szczęśliwy i po ludzku prosty, nam 
powiada: wasze spełni się marzenie — 
i myślisz: życie nasze musi być 
piękniejsze, wkrótce w stary dziki bór 
fabryczne hale wrosną na Balkanie.

Przebiegnie wiatr przez młody żyta łan, 
zapachnie bzami szosy szlak strzelisty, 
nie będzie słychać strzałów w ciemną noc, 
starego ojca nie dosięgnie mord, 
nie będzie serce mdlało z przerażenia.

Przemawia on wśród miasta w blaskn, gwiazd, 
już usta nie są w stanie wstrzymać pleśni/
Nie czekaj! Naprzód Idź! Marzenia snuj!
IdS z nim. idź z Dymitrowem! Wszystko daj. 
co masz i patrz przed siebie jak najdalej.

przekład: WŁ. BRONIEWSKI

legendzie o niedalekim zamku 
Chojnasty. Jak każde stara 
zamczysko, Księżno ma pra­
wo do własnych podań i le-

Uwierzmy nawet legendom, 
ale dodajmy niecp historii, a 
na przestrzeni kilkusetletnie­
go istnienia zobaczymy ten 
zamek nie tylko jako miejsca 
pojedynków, intryg, zabójstw 
1 ponurych tragedii.

o wysokie sklepienia zamczy-« 
ska.

Przytoczmy fragment zapi*-t 
ków odnoszących się do uro« 
czystości, jaka odbyła sią 
w Księżnie z okazji jednego 
za zwycięstw odniesionych 
przez Deville'a:.„ „a widać ta 
było kąpiące od złota stroje* 
cudowne toalety, Jedwab, ak­
samit 1 olśniewające brylanty 
na tle obszernych 1 mrocz-
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KSIĘŻNO — STARY KOMINEK

Dziś jego wielkie i________
talne budowle są milczące 1 
głuche. Lecz tu i ówdzie wy­
stępujące ślgdy wspaniałych 
rzeźb, stiuków, marmurów 
popalają chociażby w części ; 
odtworzyć obraz bajkowego 
wprost piękna tego zaginio­
nego świata.

Niejeden raz wróg wkra­
czał z rozwiniętymi triumfal­
nie sztandarami, przy dźwię­
ku trąb i werbli, poprzez 
zdobyte bramy starego gro­
du. Niejeden raz zwycięskie 
fanfary srały na obronnych 
dziedzińcach Forstynu. A pięk 
na tę i bohaterską epopeę co 
jakiś czas przerywały odgło­
sy zabaw, turniejów! rogów 
wesoło odbijając się echem

nych komnat I rozjarzonych 
tysiącami świateł salonów, ga­
binetów 1 kurytarzy".

19 września 1800 r. jeszcze 
raz Księżno zajaśniało pełnią 
tych blasków, którymi tak 
bardzo czarowało ludzi epoki 
wypraw krzyżowych i czasów 
włoskiego Odrodzenia.

A było to zaledwie dwana­
ście lat przed* owym histo­
rycznym rokiem, w którym 
w mroźnych podmuchach pa-, 
miętnego grudnia, część na­
poleońskiej „la grandę ar- 
mee“ w cerkiewnych f a ­
sach, futrach bojarskich,'szu­
bach damskich i szczątkach 
własnych mundurów rozpo­
częła swój odwrót od Mo­
skwy, Małojarosławca 1 la­

sów Berezyny przez Fuersten 
stein^) ku granicom Francji.

Historia Księżna nie wspo­
mina nic o cieniu wielkiego 
cesarza, który rzekomo miał 
się przesunąć przez wspania­
łe komnaty izamku. Z pozosta 
łych do dzis notatek dowia­
dujemy się tylko o bytności 
w nim cara Mikołaja I, Wil­
helma I, a w okresie wojny 
7-letniej wodzów: Laudona,
Dauna, Deville‘a, a przedtem 
podobno i Wailensteina.
W GNIEŻDZIE RYCERZY 

ROZBÓJNIKÓW
W dziejach Księżna wystę­

pują jednak i okresy bliżej 
lub w ogóle nam nieznane z 
historii. Pomińmy czasy naj­
wcześniejsze, odnoszące sią 
do przypuszczalnych lat za­
łożenia zamku (933 — 1148, 
1149).

Tajemnicze są pp. losy 
Księżna między 1263—1290 r. 
Niewiele również wiemy o 
zamku w okresie wojen hu- 
syckich. Jedno jest pewne — 
podobnię jak legendarny gród 
Piotra Własta na Górze So­
bótce — przez jakiś czas był 
on gniazdem rycerzy rozbój-

Historia dość skąpo mówi 
o owym czasie. A jeżeli wró 

cić do legendy, wspomnijmy 
dziwną i tajemniczą postać 
rycerza - mnicha, któremu 
jako hersztowi szajki zbójec­
kiej podanie kazało rzucić 
się ze Skały Olbrzyma***), by 
z*aleźć ukojenie w objęciach 
śmierci.

Rzeczywistość nieco oględ­
niej obeszła się ze zwycięzcą 
zbójeckiej załogi Księżna. Po­
dobno jeszcze do zeszłego stu­
lecia, na starym cmentarzu 
kościoła Farnego w Wałbrzy- 
•») Niemiecką nazwa Księżna, 

awiązana z licznymi legendami. •

c«iu na jednej z zatartycł  ̂
płyt grobowych odczytać rn 
na było napis: „Hermanów* 
von Ecetterasowi, • założycie­
lowi kościoła Farnego w tym 
mieście, pogromcy h’ sytóW 
na zamku w Forstynie i od­
nowicielowi tegoż, wdzięczni" 
parafianie. Rok 1460“.

HISTORIA 
LUBI SIĘ POWTARZAĆ
Opatrznościowym zrządze­

niem losu uniknęło Księżno 
ponownej smutnej sławy jas* 
kini zbójeckiej. Mit teutoń-« 
skiego kondotierstwa w mu- 
rach tego starego grodu miał 
zostać tym razem udramaty-< 
zowany na szerszą skalę. Ty«i 
siące więźniów z niedalekiego 
Gross-Rosen przez dzień i noo 
fortyfikowało zamek na jedną 
z wojennych kwater Hitlera. 
Przyjechał tu ponoć Todt, byl 
i sam Hitler i „Mefisto" Hit­
lera Bormann i były nawet 
rozpoczęte już prace według 
planów obszernych komnat* 
gabinetów., kuchni, łazienek 
i podziemnych betonowych 
schronów, na wzór sławetne­
go „gniazda orlego" w Berch- 
tesgaden. ^
Potężny huk zbliżających się 

armat przerwał jednak na 
zawsze germański sen o Księi 
nie.

KRAJOBRAZ. KTOREGO 
SIĘ NIE ZAPOMINA

Wpatrujemy śie w ciszy w 
krajobraz, skąpany w mgli­
stych oparach gorącego let- 
niega wieczoru. ' Nakiopiony 
plamami wiosek i miasteczek 
upaja potęgą kominów wał­
brzyskich i pięknem otulo­
nych w zieleń garbów gór­
skich oraz falujących w dali 
wzgórz Strze^omina i niewi­
docznego iuż Gross- Roaen.

Nastrojowy to obraz, któ­
rego się nie zapomina nigdy.

YHiaóto przywrócona życiu

uiny Gdańska,'Wrocła- 
wia. Szczecina, miast 
lubuskich były owy- , 
mi. spalonymi mosta­

mi, .które pozostawił za sobą 
uchodzący wróg na znak, że 
już nigdy nie powróci na te 
ziemie. Cmentarzyska buj­
nych i rozkwitłych niegdyś 
środowisk miejskich, pulsują­
cych życiem, były symbolem 
zerwanego ostatecznie związ­
ku z tą ziemią tych, którzy ją 
nam przed wiekami zagrabili.

Gdyśmy przed czterema la­
ty szli przez tragiczne wąwo­
zy ulic Gdańska, mimo całej 
naszej wielkiej wiary w przy 
szłość. ogarniało nas zwątpie­
nie. Ponad wielkim morzem 
ceglanego rumowiska, zjeżo- 
nego metalowymi konstrukcja 
mi, pogiętymi w fantastycz­
ne sploty żarem bitwy, wzno­
siły się niby zagasłe latarnia 
morskie Wysokie wieże.
Wzbijała się w niebo wieża 
Ratusza, osierocona po strą­
conej figurze króla Zygmun­
ta Augusta. Rysowały się w 
oddali, kreśląc sylwetę Gdań­
ska, wieże Katedry, kościoła. 
Sw. Jana, św. Katarzyny, św. 
Mikołaja. Wieże I kościoły; 
wiały pustką; Huragan woj­
ny zdarł im dachy. Wśród te­
go zastygłego morza skamie­
niałej lawy gruzów, którą tu 
wyrzuciły niezliczone wulka- GDASSK — RATUtZ-STAROMIEJSKI

ZBIGNIEW GROTOWSKI

ny wybuchającej wojny śród­
miejskiej — stały niby falo­
chrony na morzu — Bramy* 
Bramy te otwierały i zamy­
kały niegdyś Drogę Królew­
ską, a dziś drogę SmiercL 
wiodącą przez ulicę Długą | 
Nowy Targ i spływającą nt 
mętne wówczas fale Motła-i

Bramy zachowały się w ogv 
niu, jakby tm ową ogniotrwa-* 
łość nadały znaki Orłów, któ-\ 
re Je ozdobiły. Patrzymy na 
trzy Orły Polskie na przepięte 
nym zaBytku renesansowym* 
dziele opartym na wzorach: 
holenderskich, zdobiące Bra­
mę Zieloną. Spoglądamy na; 
utrzymaną w kształtach wło* 
kiego renesansu Bramę Zło­
tą, wzniesioną przez naszego 
rodaka Jana Strakowskiego 
według planu Abr. van dem 
Blocke. Przechodzimy wresz- 1 
cie pod sklepieniem Wyżyn-«j 
nej Bramy, otwierającej Szlate. 
Królewski, którym przejeżdża 
li władcy polscy, by zadoku­
mentować nasze panowanie 
nad Bałtykiem. Na Bramia 
tej Orzeł Polski pośrodku orla:! 
pruskiego i krzyży gdańskich! 
znowu przypomina o polskości 
tego miasta, zawsze naszego.

Szliśmy szlakiem królóWj 
koło Ratusza, który ma od­
zyskać swój piękny hełm. Spal 

(dokończenie no str. 2-ej)



Z dalekich rejsów

Epopea morska

polskiego rewolucjonisty

Młody poeta wiejski

mętnie kiwały ciotunieS nad wyżynami mło­
dziutkiego Adasia, 
gdyż iEtotnie lista je­
go przewinień była ogromna. 

Kto jako mały mikrus przy­
pinał do, icihrnnaw -eleganc­
kich ifsm klocki w środę pa- 
plelcową, w alei cesarzowej 
Józefiny — w rodzinnym 
mieście Kaliszu? Kto do­
szedłszy do lat piętnastu 
ociekł z korpusu kadetów i 
wbrew woli ojca wstąpił do 
artylerii? Kto wreszcie ran­
ny w powstaniu listopado­
wym na szańcach Woli prze- 
flostaje się do Strassburga, by 
•vreszcie zatrzymać się w por 
towym mieście. Nantes? Od­
powiedź jest tylko jedna: 
nieznośny Adaś, kadet a po­
tem szesnastoletni porucznik 
— Adam Mierosławski.

Zdanie starych ciotek z Ka­
lisza podzieliła widać również 
1 historia.

Więc kiedy o starszym bra­
cie Ludwiku — przywódcy 
Powstania Wielkopolskiego 
mówiła kiedyś cała Europa 
>— o Adamie Mierosławskim 
głucho w almanachu zasłużo­
nych ludzi. A wielka szko­
da. Ten rewolucjonista 1 ma­
rynarz w" jednej osobie, które 
go przytłoczyła wielkość bra­
ła — zasługuje naprawdę, 
by mu poświęcić kilka słów. 
W swym krótkim życiu (ur. 
J815, zm. 1851) dokonał czy­
nów, którymi pochwalić Się 
mogli nieliczni Polacy. Da­
lekie rejsy morskie wzdłuż 
Afryki do kolonii francus­
kich w Indiach — zapisały 
zaledwie kilka nazwisk pol­
skich. W roku 1480 towarzy­
szył Portugalczykom Zyd poz 
nański Gaspar da India, a w 
trzy wieki później była to. dro 
«a Beniowskiego z wiernym 
Urbańskim.

• Jiedemnastoletni ekspowsta 
nlec za wszelką cenę pragnie 
zostać wj^oku 1832 w Nantes... 
marynarzem.

— Jesteś za wątły, masz 
Osłabione nerwy 1 zbyt niski 
Wzrost — taką odprawę o trzy 
jnuje młodziutki entuzjasta 
•d trzech z kolei kapitanów 
Okrętów. Wreszcie zwycięża 
Wytrwałość małego Adama.

Statek odpływający do wyspy 
Bourbon (dzisiejsza / Reunion 
na zachód od Madagaskaru) 
zabiera na swym pokładzie

KPT, JLDAM MIEROSŁAWSKI

Adama Mierosławskiego jako 
chłopca okrętowego.

Odtąd awansuje on szybko, 
chociaż szkoła życia była cięż 
ka. Oto w skrócie kariera 
morska polskiego fewolucjo-

Już w 1835 roku Adam Mie 
rosławski zostaje zaokrętowa­
ny jako porucznik na statek 
„Courier de Bourbon". W pięć 
lat później zdaje już egzamin 
celem uzyskania dyplomu ka­
pitana żeglugi wiellHej. Nie­
długo zostaje sam armatorem. 
W Kapsztacie zakupuje opusz 
czony stary statek'„Le Cygne 
de Granville“ i wyrusza w rejs 
naokoło świata. Podczas po­
dróży, zajmuje się połowem 
wielorybów, pereł i fok, od­
krywa na nowo dwie wysep­
ki, położone w połowie drogi 
z Afryki do Australii — St. 
Pani 1 Nowy Amsterdam. Po 
raz pierwszy odkrył te wyspy 
w roku 1552* Franciszek Al­
ba, wspomina o nich Antoni 
van Diemen — potem świat 
cywilizowany o nich zapom­
niał.

Nowy Amsterdam — to wy 
sepka skalista i nieurodzajna. 
Natomiast St. Paul posiada

wygodny port dla statków 
polujących na wieloryby i fo­
ki. Dlatego polski odkrywca 
zajmuje w roku 1843 tę wys­
pę na rzecz Francji, gdyż 
niestety — nie mógł występo­
wać w imieniu kraju, nie ist­
niejącego politycznie.

Czyn Mierosławskiego wy­
wołuje naturalnie protest ad­
miralicji Wielkiej Brytami 

■Wówczas Adam, w liście skie 
rowanym do Gubernatora 
wyspy Bourbon tak odpowia­
da z fantazją: „...raz zatknię­
tej chorągwi nie zwinę, a je­
śli kto użyje siły przeciw 
mnie. natenczas wywieszę poi 
ską flagę i pod nią się po­
grzebię, wysadzając wyspę dy

CZARNE OCZX RÓŻY
Wkrótce Anglicy zrezygno­

wali z pretensji i na wyspę 
St. Paul jęli napływać kolo­
niści francuscy. A czarne o- 
czy Róży Cayen — córki jed­
nego z kolonistów, posiadały 
taki czar, że usidlały „włóczę­
gę morskiego”.

Wieczny tułacz na szlakach 
morskich poprowadził do oł­
tarza śliczną mademoiselle 
Rossę, ale — niestety — 
szczęście domowe kapitana. 
Mierosławskiego trwało za­
ledwie miesiąc. W 30 dni po 
ślubie umiera młoda, kocha­
jąca i kochana żona, a on 
rozpoczyna znowu serię pod­
róży.

Tymczasem echa Wiosny 
Ludów docierają nawet na 
Ocean Indyjski. Ze spóźnio­
nej gazety dowiaduje się A- 
dam o wypadkach, w których 
bierze udział jego brat Lud­
wik. Sprzedaje więc połowę 
ukochanej Wyspy St. Paul 1 
wyrusza do kraju z poważną 
sumą pieniężną, którą zamie­
rza ofiarować na rzecz Rewo­
lucji. Po przybyciu do Pary­
ża spotyka Adam Mierosław­
ski brata Ludwika, który po 
upadku Powstania Wielkopol­
skiego wybiera się właśnie 
na Sycylię. Obaj udają się do 
Włoch.

Udział kapitana Adama 
Mierosławskiego w Wiośnie 
Ludów jest wielostronny. Ja­
ko doświadczony żeglarz ot­
rzymuje od władz rewolucyj­
nych na Sycylii polecenie Łor 
gardłowania floty wojennej, 
złożonej z lekkich okrętów.

Następnie ma przewieźć z 
Marsylii do Dalmacji na po­
kładzie uzbrojonego statku 
brata Ludwika oraz oficerów 
polskich i ochotników fran­
cuskich, którzy chcą przedo­
stać się na Węgry. Upadek 
rewolucji sycylijskiej prze­
szkodził realizacji tego śmia­
łego planu. Nie mogąc dzia­
łać na morzu, decyduje się 
Adam na wzięcie udziału w 
kampanii lądowej w Badenii. 
Powstanie tamtejsze wezwało 
Ludwika na wodza, więc z 
nim i legionem polskim wy­
rusza Adam finansując całą 
wyprawę.

OSTATNI REJS
Kapitan Mierosławski, za­

trudniony w sztabie general­
nym, otrzymuje- zadanie for- 
tyfikowania miast i budowa­
nia mostów na Renie.

Niestety, wolność zabłysła 
na krótko. Rewolucja doga­
sała w potokach krwi.

•Nieokiełznany duch Adama 
zaczyna męczyć się w Euro­
pie- Jego biograf Falkowski 
wspomina o takim wydarze­
niu w Paryżu: „Raz byłem 
z nim w teatrze na przedsta­
wieniu sztuki autyrepnbli- 
kańsltiej. Mierosławski, zde­
nerwowany , treścią sztuki, 
zaczął w pewnym momencie 
gwizdać ku zgorszeniu pu­
bliczności, która poczęła pro­
testować. W odpowiedzi Mie­
rosławski, głośno wymyślając, 
rzucił na salę swą czapkę ma­
rynarską. Policja zmusiła go 
wreszcie d<

fi wsi spokojna, m i wesoła 
Kto clę w męczeństwo tak

{wiełłde powołał, 
Kto pot zamienił na krew?

pisze młody poeta chłopski, 
Klemens Oleksik, w swoim to­
miku wierszy, wydanym tta­
ranie m Oddziału Wiejskiego 
Zw. Zaw. Literatów.

Słowa te wysuwam na czo­
ło tej notatki recenzyjnej nie 
przypadkowo: stanowią one bo 
wiem trafne motto większości 
wierszy Oleksika. Wieś 1 lu­
dzie wsi żyją tu najpełniej, 
odbijają się wyraziście od po­
nurego tła wojny, okupacji 1 
partyzantki. Autor patrzy na 
życie oczyma wiejskiego chło­
pca, partyzanta, nie lubuje się 
we frazesach ani kunsztow­
nych poetyckich metaforach 
— i to stanowi między inny­
mi o komunikatywności jego 
wierszy.

Wiersze te jednak nie są bu 
dowane przypadkowo, nie ro­
dzą się nieprzemyślanie. Tro­
skliwość i dbałość o formę, o 

. poetycki kształt, cechuje każ­
dą strofę, Głęboko przeżyte i 
trafnie uwypuklone poetyckie 
pointy nadają wierszom zwar­
tość, chronią je od przewlek­
łego gadulstwa. Wiele w nich 
jest jeszcze przesadnej jurno- 
ści i umiłowania'wiosny > po­
gody na modłę Wierzyńskiego. 
Upodobania te wyrastają jed­
nak u Oleksika nie tyle z eru­
dycji literackiej, ile z wyczu­
cia roli przyrody w życiu wsi, 
3 dbałości o pełny i  komplet­
ny jej obraz.

Wiersze Oleksika są; reali­
styczne, choć realizm ten do­
chodzi do głosu mocniej w 
utworach tematycznie zbliżo­
nych do miasta. Omawiany to 
mik nie zawiera t. żw. wier­
szy programowych, wbrew ty­
tułom (Dwór rozparcelowany). 
Liryzm w sposób nieraz zbyt 
agresywny przesiania trzeź­
wość spojrzenia, przyroda za­
ciemnia istotny senś wiersza. 
Raz tylko osobowość poety do 
chodzi do głosu, ale i tutaj 
przez gąszcz liryzmu i szczę­
śliwych metafor przedziera się 
nie tyle Oleksik — poeta, ile 
młody reformator życia:
Rano, co Jak noc jest wczesne 
któż się z nas trudniej budzi? 
Aniele, wracaj od niewolni- 

[ków,
Aniele, wracaj — do ludzi.

Tak -się Oleksik żegna \z a- 
niołem. I w miarę upływu lat 
i wydarzeń anioł liryzmu jest 
od niego coraz dalej. Przez 
stronice tomiku poezji prze­
świeca coraz wyraźniej niesfał 
szowąny obraź wsi polskiej, ■ 
pełen jeszcze wspomnień z 
dzieciństwa i narośli tradycji, 
ale coraz jaśniejszy, coraz 
mocniej wyjawiający swoją a- 
firmację życia. (Ig)

p.t. „Obojętność" J«t parafrazo­
wanym przekładem jednej z ref 
lelksji perskiego poety XII wieJm 
?mara Cha jam.

lf t ic ć io  prztfu/rócona życic

(óokoficzenie ze str. 1-ej)

I znowu widzimy Adama 
na dalekich szlakach mor­
skich. Kiedy, ratując niezna­
nych rozbitków podczas bu­
rzy, traci swój okręt, posta­
nawia pieszo podróżować po 
Australii. Jednak jedna z 
firm angielskich oddaje mu 
dowództwo nad żaglowcem 
handlowym. Po serii nowych 
przygód zdołał Mierosławski 
wybudować własny statek i 
popłynął znów do Australii 
po zakup cennych towarów.

Z tej podróży nie wrócił 
Już nigdy. Podobno zbuntowa 
na, jak głoszą niesprawdzone 
pogłoski załoga z chęci zysku 
zamordowała swego kapitana.

Tak tajemniczo i tragicznie 
zakończył się ostatni wielki 
rejs kapitana Adama Miero­
sławskiego.

H. Muu.

XLaiua<z
/T)/J areszcie Jesteśmy w Ca 
/ 1 sablance.

S-' Chcesz mieć tatuaż?
Właśnie tutaj masz 

tedyną okazję. Będziesz miał 
Wspaniały tatuaż i to zrobio­
ny starym, zejmaćskim sposo 
bem, zardzewiałą igłą, a nie 
Jakąś tam igłą elektryczną, no 
womodnym wymysłem. Taki 
tatuaż zostawi ci »lad nie tyl­
ko na skórze, ale 1 na duchu.

Acbmet ma swój zakład u 
Stóp starego tamaryszku. Do­
brze uważaj, gdy chcesz zro­
bić jakiś interes z tym szach- 
mjem. Jesteśmy na miejscu.

Siadaj na pniaku i możemy 
zacząć mówić o interesach. 
Oto wzory. Patrz — oglądaj 
i— wybieraj, co tylko morska 
dusza zamarzy: tancerki, ża­
glowce z pełnym ożaglowa­
niem, pomniki, kotwice wszel 
kich wielkości i rodzajów, 
•węże, ptaki, serca z imieniem 
ukochanej...

Nie? Nic ci się nie podoba? 
Cóż tu jeszcze znaleźć.? Mo- 
te smoka? Takiego jak na 
tym wzorze? Podoba cj się? 
Zgadzasz się? W porządku. 
Twoje życzenie jest dla Ach- 
meta rozkazem, oczywiście 
•  ile masz pieniądze, ę. 

Gdzie chcesz go mieć? Chy­
ba na przedramieniu. To naj- 
epsze miejsce. Co? Pięć,„ka 
Wałków" za sześciocalową 
#ztukę? Powiedz mu, że dasz 
tylko dwa. Dobrze. Trzy bę­
dzie w sam raz za taką ro­
botę- Achmet może zrobić 
'dwunastocalowego smoka za 
»ześć „kawałków", ale sześcio 
talowy chyba zupełnie ci wy­
starczy.

Achmet rysuje wzór na skó 
rze pędzelkiem i atramentem. 
Szybko mu to idzie. Trzeba 
przyznać, że jest z niego ar­
tysta w swoim rodzaju. Te­
raz przystępuje do poważnej 
oracy. Na światło dzienne po­
ławia się „stalówka - pióro - 
igła". Allach tylko wie, co to

jest naprawdę. Wygląda Jak 
kawałek ostrza stalowej pi­
ły, z ostrym zębem na końcu, 
oprawiony w drewnianą rącz­
kę.

Achmet ma cały komplet 
takich narzędzi domowej ro­
boty, służących do jednego 

1Ę#co celu tj. do umieszczenia 
tuszu możliwie głęboko pod 
twoją skórą. Zaczyna nakłu­
w a  skórę według wyrysowa­

nym w tuszu, oby tusz umie­
ścić pod skórą, w mięśniach. 
Teraz dopiero historia zaczy­
na być bolesna i niemiła.

Papierosy? Oh — będą ci 
potrzebne. Wypalisz conaj- 
mniej paczkę podczas tej ope­
racji.

Chińczycy w Hong - Kon­
gu — ci dopiero potrafią ta­
tuować! Spójrz na szczegóły 
tego węża na ręce Janussa.

•nego wzoru. Nie zbyt boles­
ne? Poczekaj jak ci zacznie 
drugi raz pchać to przeklęte 
ostrze w tą samą rankę. '

Jeśli wybrałeś jakiś pro­
sty, nieskomplikowany wzór, 
to cały zabieg kończy się pod 
czas jednego posiedzenia. O 
ile wzór jest delikatniejszy, 
bardziej skomplikowany — to 
trzeba przychodzić kilka razy.

Pierwsiy zabieg skończony 
— przekłuł twardą, zewnętrz­
ną skórę. Teraz zacznie się 
właściwa operacja — głębsze 
nakłuwanie- ranek tym sa­
mym ostrzem, ale już macza-

Wygląaa wprost Jak żywy. 
Przez tego węża Janusz stra­
cił narzeczoną, bo dostawała 
dreszczów ile razy objął ją tą 
ręką.

U Jednego Anglika widzia­
łem arcydzieło tatuażu. Było 
to polowanie na lisa. Jeźdźcy 
w czerwonych frakach galo­
powali przez pierś, psy ściga­
ją lisa dokoła szyi, przez ple­
cy, dokoła tułowia. Na 
wschód od Suezu nie znaj­
dziesz chyba artysty, który by 
taką rzecz potrafił wytatuo­
wać — z tej. prostej przyczy­
ny, że nie ma on zielonego

ANTONI STRZELBICKI 
OFICER S/S BATORY

pojęcia o tym, jak takie polo­
wanie wygląda.

Teraz więcej boli? Mam 
wrażenie, że jesteś zadowolo­
ny, że nie wybrałeś tego dwu- 
nastocalowego smoka. Ach­
met jeszcze nie skończył. Te­
raz nakłada nieco czerwonego 
tuszu na ślepia, pysk, nasadę 
skrzydeł i ogon.

Przypomniałem sobie histo­
rię pewnego Anglika, który 
zupełnie niespodziewanie stał 
się właścicielem pięknego ta-

Było to w San Francisko. 
Na lądzie piwo smakowało 
■wybornie. Anglik w knajpie 
zaczął robić złośliwe uwagi o 
Ameryce i Amerykanach. A- 
merykanie znosili wszystko 
spokojnie i tylko fundowali 
mu nowe kolejki. Wreszcie 
nieborak zalał się na „trupa“. 
Jankesi zanieśli go do najbliż 
szego specjalisty od tatuażu, 
który ozdobił mu pierś ogrom 
nym orłem amerykańskim, 
flagą i napisem „God bless 
America" (Boże błogosław A- 
merykę). Warto było widzieć 
jego minę, gdy wytrzeźwiał.

Jak tam? Koniec? Naresz­
cie. Teraz daj mu te trzy „ka-

Czy było warto? Po dwu­
dziestu latach noszenia go na 
ręce — nie będziesz mógł pa­
trzeć na niego, a usunięcie 
tatuażu będzie 1 bolesne i 
kosztowne. Ramię będzie cię 
boleć kilka dni, gorzej niż 
po szczepieniu ospy. O anty 
septyce Achmet nigdy nie sły­
szał, a gdyby nawet słyszał, 
to uważałby to za jeszcze je­
den zwariowany wymysł tych 
nieodgadnionych „rumi“.

Gdy ramię się wyleczy i od 
padną strupy — staniesz się 
szczęśliwym, wiecznym posia­
daczem tatuowanego smoka.

glądaliśmy na lwy, co miały 
zwrócone głowy w lewą stro­
nę, na znak czujności — bo 
z tego kierunku nadjeżdżali 
królowie polscy. Z  tej wieży 
spływały dźwięki dzwonów 
powitalnych.

Przechodziliśmy dalej koło 
ściany przepięknego „ Dworu 
Artusa, z nienaruszoną pra­
wie szczęśliwie ścianą fronto­
wą z portalem, na którym 
widnieją medaliony z popier­
siami króla Zygmunta III 
i Władysława IV. Wzrok nasz 
wznosił się kii szczytowej re­
nesansowej attyce, aby prze­
bić się następnie do zniszczo­
nego' wnętrza, skąd wiało 
pustką, budzącą smutek.

To samo uczucie ogarniało 
nas wszędzie, gdyśmy po­
przez mury zaglądali do wnę­
trza kościołów czy gmachów 
zabytkowych. Stały ściany 
wspaniałej zbrojowni, rów­
nież dzieła polskiego budow­
niczego Jana Strakowskiego 
z początku XVII wieku. Gruz 
otaczał wieże Katedry i in- 
nych kościołów.

PO CZTERECH LATACH
Powracamy w te same uli­

ce, które przed 4 laty nazna­
czone były jeszcze pieczęcią 
śmierci. Dziś Gdańsk wraca 
do życia. Zabytkom przy­
wraca się ich dawną świet­
ność. Postępują prace przy 
odbudowie Ratusza, Katedry, 
kościołów, Bram. Wiele sta­
rych kamienic powróciło już 
do swego dawnego kształtu i 
stało sie siedliskiem nowego 
życia. Śródmieście Gdańska, 
które wydawało się nam dziel 
nicą raz na zawsze skazaną 
na śmierć — zaczyna żyć, od­
dychać, spełniać normalne 
funkcje życiowe. Jezdnie i 
chodniki wydarte gruzom sta­
nowią już szlaki komunika­
cyjne. W Śródmieście wjeżdża 
tramwaj, a Motława roi się 
statkami wszelkiego rodzaju. 
Ulice śródmieścia rozbrzmie­
wają już gwarem osob tu 
mieszkających i pracujących. 
Zycie odniosło swe nowe wal 
ne zwycięstwo, tak jak 
w Wrocławiu, Głogowie, Szcze 
cinie i tylu innych miastach 
które, zdawało się, na zawsze 
zostały wykreślone z mapy 
Europy.

POD ZNAKIEM ZŁOTEJ 
K1ELNI

W pierwszych miesiącach pb 
wojnie mówiło się o „choro­
bie ruin“. Dziś ruiny działają 
na nas jak — ostrogi. Podnie­
cają do czynu, nie budzą roz­
paczy. Dlatego trzy wielkie 
politechniki polskie znalazły 
się w trzech najbardziej znisz 
czonych miastach: Warszawie, 
Wrocławiu,, Gdańsku. Niech 
widok ruin zachęca młodych 
architektów, inżynierów bu­
dowlanymi do tym zacieklej- 
szej pracy.

Również i w tych miastach 
najbardziej zniszczonych—sta 
nęły do wielkiego współza­
wodnictwa grupowego i indy­
widualnego masy robotników 
murarskich.

Oto chlubna oznaka „złotej 
klelni" została przyznana tymAntoni Strzelblcki

którzy w ćieniu Złotej Bramy 
‘Gdańska przywracają zawsze 
naszemu miastu jego dawną 
świetność. Dzięki ich pracy 
zabłyśnie strzelisty hełm 
Wieży Ratuszowej, bo właśnie 
nagrodzone brygady zatrud­
nione są przy remoncie Ratu­
sza Prawomiejskiego i Zbro­
jowni. Oto ich nazwiska: 
Wacław Siwiak — (456°/o nor­
my), Serafin Skułowic (456°/o), 
Franciszek Łangowski (343%).

Lecz ludzie ze „złotą kiel- 
. nią“ nie tylko pracują w Śród 
mieściu. Życie-jakby chwyci­
ło centrum Gdańska w swe 
dłonie i otoczyło je wieńcem 
pracy. Wokół śródmieścia 
powstaje miasto nowych gma 
chów, rosnących z nietrwała 
szybkością. Ale również w 
objęciach starego Gdańska 
powstaje nowe osiedle. Wre 
praca w czworoboku ulic Gar 
bar, Ogarnęj, Pocztowej i Dłu 
giej, w sąsiedztwie daWnej 
Drogi Królewskiej. To pow­
staje w błyskawicznym tem­
pie nowa kolonia mieszkanio­
wa. Rozebrano 45.000 m. 
kub. zburzonych domów 1 
przystąpiono już do budowy, 
gmachów mieszkalnych. No­
we osiedle zachowa jednak 
swój wygląd zewnętrzny -do­
stosowany całkowicie do ar­
chitektury otoczenia. Nie ozna' 
cza to wiernej rekonstrukcji 
dawnych budowli, jednak no­
wa kolonia odpowiada całko­
wicie wymogom konserwator­
skim To znaczy — będą za­
chowane dawne wysokości 
frontonów kamienic, utrzy­
mane będą te same propor­
cje otworów okiennych do mu 
rów. Zachowane będą też wy-, 
sokości i charakter dachów,- 
jak również zrekonstruowane 
będą pewne dawne motywy, 
zdobnicze. Osiedle otoczone 
będzie zielenią. W odbudowa­
nych domach wprowadzone 
będą nowoczesne urządzenia* 
Powstaje nowy Stary Gdańsk. 
Kilkaset rodzin pracowni­
czych otrzyma tu swe nowe 1 
mieszkania.

Głos „złotych kielni" rozle­
ga się donośnym echem po 
całym Gdańsku, aż po Wester 
platte i Nowy Port .Wznosi 
się gmach Izby Skarbowej, 
powstają masowe osiedla 
ZOR, pogłębia się wejście do 
portu, remontuje pochylnie 
Stoczni, buduje nowy kanał 
portowy. Wszędzie wra praca.

Na przedmieściu Orunia I 
powstają nowe zieleńce i dzie I 
clńce. Będzie to prawdziwy I 
raj dla dzieci. Zakłada się | 
tam ogródki jordanowskie o- I 
raz przedszkola. Podobne 
prace prowadzone są na Dol­
nym Mieście, w wybitnie ro- 
bottiiczej dzielnicy Gdańskâ  
Założono też ogródki jorda­
nowskie w Trojanie i No-' 
wym Poicie. Pierścień .ziele­
ni obejmuje przedmieścia 
Gdaćska, zamieszkałe , przez | 
ludność robotniczą.

Gospodarze Gdańska zwró>- I 
ciii dziś najbaczniejszą uwa­
gę — na dziecińce i  zieleńce I 
oraz na mieszkania robotni- I 
cze. To są dwa najważniejsze I 
zagadnienia obecnego sezonu I 
budowniczego. Zb. Grotowski ■

OD CHŁOPCA OKRĘTOWE- 
- GO DO KAPITANA POWSTAJE NOWY 

STARY GDAŃSK
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„LABORATORIUM CURIE"
ALL RIGHT RESERVED BY „CZYTELNIK"

Nauka o promieniotwórczo­
ści, zapoczątkowana w 1896— 
1898 roku przez Henryka Bec- 
quereł‘a oraz Piotra 1 Marię 
Curie, rozwinęła Się szybko 
w następnych paru latach. 
Mimo to przez długi okres 
czasu Piotr i Maria Curie 
przeprowadzali swe badania 
w niewygodnym hangarze, ja­
ki Szkoła Fizyki i Chemii mo­
gła oddać do ich dyspozycji. 1 
Dopiero krótko Drzed śmier- 

'  cią Piotra, Curie uzyskali 
małe i  niedostateczne labora­
torium w budynkach uniwer­
syteckich przy ulicy Cuvier

Odpowiednie dla nowej 
dziedziny badań „Laborato­
rium Curie“ zbudowano do­
piero w 1912 roku. Ostatecz­
nie wykończone przed samą 
wojną w 1914 roku, laborato­
rium zaczęło właściwą pracę 
dopiero w 1919 roku.

Laboratorium Curie jest za­
kładem wielostronnym: obej­
muje laboratorium fizyczne 
dla badań nad promieniowa­
niem, laboratorium chemicz­
ne, aparaty ak mierzenia ra­
dioaktywności, specjalny Wy­
dział dla mierzenia i cecho­
wania substancji radioaktyw­
nych, pawilon radowy, amfi­
teatr i sale dla prac praktycz­
nych nad promieniotwórczo­
ścią.

Główne laboratorium zbu­
dowane na rogu ulicy Piotra 
Curie, okazało się od począ­
tku ąa małe i dlatego wzdłuż 

• ulicy Curie wybudowano no­
wy gmach. Dzięki wysiłkom 
Marii Curie, w 1932 roku 
wzniesiono w Arcueil dodat­
kowy budynek dta badań che­
micznych — właściwie małą 
fabryczkę, pozwalającą na 
jednoczesne badanie kilkuset 
kilogramów minerałów albo 
odpadków radioaktywnych.

Na początku wojny 1914 ro­
ku, nieliczny personel labora­
torium ulicy Cuvier został 
zmobilizowany. Miałam wów­
czas lat 17 i właśnie zdałam 
maturę. Pomagałam matce 
przenosić do ńowego labora­
torium aparaty, próbki mine­
rałów radioaktywnych, czaso­
pisma naukowe.

Przypominam sobie zabaw­
ny szczegół: w chwili gdy 
woźny rozpalił kocioł central­
nego ogrzewania, gęsty dym 
zapełnił całą piwnicę.

Okazało się, że architekt 
przewidział co prawda dziurę 
na wylot pieca do ogrzewa­

nia i komin na dachu, za­
pomniał jednak połączyć jed­
no z drugim. _

Podczas całej wojny Maria 
Curie zajmowała się monto­
waniem polowych aparatów 
radologicznych, które osobi­
ście instalowała w szpitalach 
polowych, często na linii

Koniec wojny zastał Ma­
rie Curie zajętą szkoleniem 
fachowego personelu.

W pracy tej pomagały jej: 
nauczycielka .liceum, pahna 
Klein, laborantka Weil i ja. 
Aparaty z gazowymi lampka­
mi, ręcznymi przerywaczami 
rtęciowymi, jakimi posługi­
waliśmy się wówczas, wyda- 

■ wałyby się dzisiaj przedpoto­
powe. Nasze uczennice opano­
wały j.dnak bardz) szybko 
technikę tych stosuncowo sub 
telnyćh aparatów 1 oddawały 
wielki* usługi W 

' Maria Curie przygotowy­
wała rów. ńeż osobiście — je­
dynie przy pomocy woźnego 
laboratorium, p. Eagot — am-

pułki emanacji radowej, prze­
znaczone na leczenie ran.

Pomimo braku kredytów, 
co było ciągłą troską Marii 
Curie i powodowało olbrzy­
mią stratę czasu, liczba pra­
cowników wzrosła do 40 ba­
daczy, fizyków i chemików, 
nie Ucząc technicznego per­
sonelu pomocniczego.

Wśród pracowników labo­
ratorium był zawsze dość du­
ży odsetek cudzoziemców.

Maria Curie uważała za 
swój obowiązek przyjmować 
do laboratorium badaczy, któ­
rych jej przysyłały zagrani­
czne zakłady naukowś.

zeń po jednym albo dwóch 
-przedstawicieli 25 różnych na 
rodowości- W 1933 r. pracowa 
li jednocześnie ' w Laborato­
rium badacze reprezentujący 
17 różnych krajów.

PomimS olbrzymich trud­
ności materialnych udało eię 
Marii Curie, jeszcze przed 
1914 rokiem, zebrać poważ­
ne ilości radu, około 2 gra­
mów, które wraz z 1 gra­
mem — darem kobiet ame­
rykańskich — ofiarowała La­
boratorium Curie.

Następnie poświęciła wszy­
stkie swe wysttk* uzyskaniu

MARIA CURIE SKŁODOWSKĄ

Niektórzy — fchcąc się za­
poznać z techniką radochemii 
albo mierzenia elementów ra­
du — przyjeżdżali tylko na 
parę miesięcy, inni, przygoto­
wując tezy doktorskie, praco­
wali w laboratorium przez 
kilka lat. Wielu z nich zajmu­
je obecnie katedry uniwersy­
teckie w różnych krajach.

Od chwili powstania labo­
ratorium przewinęło się prze-

rzadkich surowców radioak­
tywnych, takich jak rad, po- 
lonium i protactinium. Te su­
rowce radioaktywne służyły 
do wielu prac w dziedzinie 
chemii 1 fizyki.

Badania nad piomieniowa- 
niem elementów radowych 
actinium zostały głównie prze 
prowadzone w Laboratorium 
Curie. Dzięki większym Uo- 

’ ściom polonium, Jakimi iflys- 
• ponowaliśmy, pan Joliot 1 Ja

„Hfeźmtf ~hauri<Lha
na wychowania"*

tjyrzypomina-m sobie, te Kilka

no, koihalem się imiefUi 
nie w Shirłey Tempie. Ponieważ

Crawford, podziwałem Jackie
Coogana i chciałem koniecznie 
zostać — jeśli nic Patem, to przy 
najmniej Patachonem.

Te wszystkie jednak uczucia ■* 
„chcenia" byty całkiem ploto- 
ntczne, gdyż hollywoodzkie bó­
stwa zdawały się nieosiągalne na 
dystansie, jaki dzielił przeblyskru

rozfl tym ze ;zpa't „Kina" prze­
rw Hal całkiem tanu dtmot: toa- 
!**•.. wi nostajowe ftt C: Mftr<

„Ulicy Granicznej" przeżyłem,

tą widownią rozpamiętywałem to 
wszystko, co jfiż dawno zapadło 
w przeszłość i nie powinno ni­
gdy wrócić. A dystans, jaki Azie 
U wykonawców od publiczności,

Kie tylko dlatego, te z ostatnich 
rzędów powędrowałem do loty...

Nie dziwią się trięc stosom li- 
ttów, jakie przychodziły i przy. 
chodzą jeszcze do naszej redukcji. 
W jednym z nich nieznani miel-

nle... zaadoptować, inni pytają o 
losy, tycie i przyszłoić Bronka, 
Tadku i pozostałych dstuutari- 
tów „Ulicy Granicznej".

Trudna rola Dawidka, ktirą kr* 
•wat Jurek Złotnicki, oddala w 
szczęśliwym skrócie przeżycia na 
rodu tydowskiego. Jeden e nie­
poczytalnych szaleńców faszystom 
śkich chciał „wymazać'ten naród 
z historii", drugi — pragnął go 
utyć do budowy dróg •o abisyń- 
sklej dżungli. Nie miejsce tu do 
dyskutowania, czy postępowanie 
Dawidka było słuszne, czy nie. 
Chcę tylko podkreilii ogrom ma 
czenia moralnego tej postaci, któ­
ra jest tragicznym memento dla 
licznych Jeszcze epigonów Jaszy- 
stowskiego Światopoglądu...

Ą wykonawąal A Jurek płot­

nicki? Kim on jeetJ Jak wygada 
jego tycie?...

Właśnie przed kUku dniami Ju­
rek skończył I Masę KJco-.y pod-

coś tam „nawala". Ale n»« bądź 
my zbyt surowymi sędziami. Ja 
też nigdy nie byłem w lej dzie-

Na wakacje ma zamiar udać się 
do Czechosłowacji, do swych daw 
nych przyjaciół z Barrandlrwa,

furce Królowe] Bony", którą wy 
stawia krakowski Teatr Młodego,

Świat się śmieje
ale dlaczego?

KULTURALNA
1 O Piękny przykład przyjaźni 
naierdów słowiańskich. W uroczym 
uzdrowisku czeskim — K*rlovych

raiiiem Tow. Przyjaini Czesko- 
. Polskiej, zniszczony przez Nlem- 
loów pomnik Adama Mickiewicza. 
Równocześnie Jeden z domów ku 
i iracyjnych tego miasta otrzymał 
nazwę „Domu Adama Miokiewi- 
'*za". W domu tym przebywał poe 
|>a w r. i828 podczas pobytu na 
(Czechach. Autorem pomnika Jest

f O  Plędo - tomowym wyda 
tUem dzieł Mickiewicza postano­
wiono uczcić w zsrh — 160 rocz­
nicę urodzin poety. Ukazał się 
Ju* pierwszy tom wydania, za­
wierający: sonety Krymskie, So­
nety Miłosne, Ballady, Grażyną i 
Konrada Wallenroda. Tomy na- 
■tępme ukażą aię w .ciągu roku.

N e brak poczucia humort

ry uskarżać. Śmiałem sią 
zawsze, nawet z bardzo 

starych kawałów.
A Jednak przed kilku dniami 

nie mogłem sią nawet uśmiech­
nąć. I to — co gorsze, w momen 
tach, kiedy cala kina „Pioner" 
przepełniona była ludźmi wyjący 
mi wprost z radości. Ryki, gwiz­
dy, tupania, wszystko to miało 
oznaczać śmiech.

A Ja nic. Milczałem. Czasem 
tylko zgrzytałem zębami ze zło­
ści. Początkowo myślałem, że nie 
rozumiem treści. Ale to nie był 
powód mej złości. Film — Jak 
Hlm. Treść posiadał. Skompliko­
waną wprawdzie 1 nieprawdzi­
wą — ale zawsze treść. Przyczyną 

mego nastroju było co innego.
Wyobraźcie sobie, Czytelnicy, 

że słyszycie śpiewany prze® radio 
najnowszy przeibój sezonu: „Czy
pamiętasz tę noc w Zakopanem"

samo aktualnym przebojem jalk 
ta piosenka). I o dziwo. Coś nie 
■wychodzi. Melodia niby ta sama, 
ełowa też. Ale jakieś rwane, nie

Z P1ECAK1EM 
P0D01NVM ŚlASKU

mogliśmy przeprowadzać pra­
cę, które doprowadziły do od­
krycia neutronu 1 sztucznej 
radioaktywności.

Wszyscy ci, którzy odwie­
dzali Laboratorium Curie, pa­
miętają na pewno miejsce 
najczęstszych spotkań: scho­
dy prowadzące do pawilonu 
1 mały ogródek laboratorium. 
Za czasów Marii Curie, pra­
cownicy laboratorium zbie­
rali się na tych schodach 
1 omawiali kwestię, dotyczące 
ich prac, tarasowali wiejście.

Ten zwyczaj zanika obec­
nie, ale jeszcze dzisiaj wiele 
rozmów odbywa się w tym 
improwizowanym „salonie". 
Podczas pięknych dni wiosny 
1 jesieni, rolę salonu odgry­
wał mały ogródek ze starymi 
Kpami.

W ich cieniu toczyły się dłu 
gie, zasadnicze dyskusje. Czę­
sto Maria Curie brała w nich 
udział, oparta o balustradę 
tarasu swego laboratorium.

Ile razy pogoda na to po­
zwalała, zebrania pracowni­
ków laboratorium z okazji 
czyichś imienin czy też uzy­
skania doktoratu, odbywają Się 
nadal w ogrodzie. Wówczas 
stoły są zastawione wanien­
kami od fotografii, pełnymi 
ciastek, a naczynia chemi­
czne służą za filiżanki do her- 
Wty. Zimą wszysty zbierają 
się w amfiteatrze lub biblio­
tece — miejscach, z którymi 
również łączy się wiele 
wspomnień.

Laboratorium Curie rozwi­
jało się razem z rozwojem 
nauki. Zwiększyła się ilość 
aparatów sztuczne elementy 
radowe sąsiadują z elementa­
mi naturalnymi. Nie brak 
jednak ciągłości w tym roz­
woju i ani kierownictwa pana 
Debierna, następcy mojej 
matki, ani obecnie moje, nie 
zmieniły tradycji, ustalonych 
przez Marię Curie. Jej pamięć 
łączy się zawsze z tym labo­
ratorium, dla stworzenia któ­
rego poświęciła tyle wysiłków 
i trudów.

Bozpocząl eię sezon urlopów t wczasów. Tysiące ludzi zapełni 
uzdrowiska Dolnego Śląska. Rozpoczną się wycieczki do okolicznych 
miejscowości. Na każdym niemal kroku spotykać będziemy' 
w rwych wędrówkach ruiny za zamków, mury kośc‘olów — prastara 
pomniki nasze] bytności na tych ziemiach.

przechodzić obojętnie, nie zastanawiając się nad ich pochodzeniemt 
Dla tych, którzy nie znają dolnośląskich zabytkóto — wprowart 

dzamy na okres letni stały poradnik turystyczny, w którym za-(

nad Odrą i Nysą.

W połowie drogi pomiędzy Jelenią Górą a Lwówkiem, cpodał 
zapory wodnej na Bobrze, drzemie spokojnie małe, licząca 
zaledwie 700 mieszkańców miasteczko Wleń. Droga kolejowa, 
Jedna z najbardziej malowniczych na Dolnym Śląsku, prze- 

~~-biega między la»ami, pnie się z trudem w górę, by po chwili opaśS 
w dół, w dolinę przepływającej rzeki. Trzy długie tunele urozma* 
łcają drogę i dodają Jej szczególnego uroku.

We Wleniu Jest pusto. Dużo niezajętych domów mieszkalnych! 
•zeka jeszcze na właścicieli.

Miasto — otoczone z trzech stron rzeką’ zamknięte z czwartejj 
wzgórzem, stanowiło w przeszłości Jedr.- z licznie rozsianych tu 
ogniw fortyfikacyjnych. Ruiny starego zamku z zachowaną do dziś 
basztą obronną, były Już znane za czasów Bolesława Krzywoustego., 
Kronika z 1165 roku określa'zamek Jako kasztelanię, przypisując jej 
duże .znaczenie obronn®. Zaiftek wleński jest najstarszym zabyt­
kiem słowiańskim' na Śląsku.

Tymczasem Wleń na szlaku kolejowym między SleJenią Górą' 
a Lwówkiem, pomijany Jest uporczywie przez wszystkie wycieczki,

. Pociąg z Jeleniej Góry odchodzi d.o Lwówka.o godz. 8.30, a po 
godzinnej jeżdzie zatrzymuje się na miejscu. Wycjeczki Jadąca 
w tym kierunku winny częściej przerywać na kilka godzin dalszą' 
Jazdę, tym bardziej, te następny pociąg odchodzący w kierunku 
Lwówka wyjeżdża o 14,40.

namierza poświęcić się karierze 
lotnicze], ale raczę] mwtan'* przy 
scenie. Teatr ł film przyciągają 
jak magnes ł pochłaniają.

Tryb życia t zamiłowania Jur­
ka - Dawidka niczym nie różnią 
*ię od zainteresowań Jego ró­
wieśników. Kocha rower, psy i

czyć... «  „Dawidka" pozostały 
tylko wymowne, tragiczne cczy 
skrzywdzonego dziecku. Ale takie

...I pozostał i« Barrandowie re­
flektor / ,fiawidek", ochrzczony 
tak przez czeskich przyjaciół ma. 
lego aktora... {PIK).

• dostrojone J. mimo wszystko..,

Błyszę piosenkę, ale z melodii dt> ’ 
myśilam się, że słyszę — ot tak— 
co trzepi wiersz. Plączą clę sło­
wa i melodia. Tak samo spra­
wa przedstawia się i z poszcze­
gólnymi akcjami. Rozpoczyna się 
— i Już koniec. Wesołe, prawda?
’ Kopia filmu ma Już chyba ze 
dwadzieścia lat, a co najmniej 
100 razy byta rwana, klejona, 
rwana, klejona £.. stale monto­
wana w Jedną całość. Szanowny 
„Film Polski" zamiast wyrzuci* 
taiką kopię do archiwum—poetan® 
wił eksploatować ją do końca.

Mam nadzieję, że kiedy po

ta do Wrocławia, wyświetlanie Jej 
będzie trwało nie więcej ndż pół 
godziny. Początek, środek ko­
niec. — Itozwiązanie przecież 
nie Jest potrzebne, tym bardziej, 
że film 1 tak zna J-uż praiwie 
każdy.

Idąc do kina miałem ochotę po­
śmiać się. Byłem pewny, że mi 
ten zamiar się uda. Tym bardziej

chęcającc „S-Mat się ńmjeile",

Lwówek Jest Jednym z niewtełu tego TOdzaju miast w Europie. 
Na Dolnym Śląsku, obok Lwówka posiadamy tylko jedno 
miasteczko o podobnym charakterze — Paczków.

Lwówek, średniowieczne miasto, otoczona dokoła starymi 
■nurami obronnymi, okolone było losą, nff miejscu-której ! Tosną 
obecnie kwiaty. Trzy kościoły Skr obrąbie murów, dwa gctyckle
• Jeden barokowy, zasługuj? -^i^one ziUil“ nie-. Ciekawa 
Jest zrwłara'̂ . ĵŵ tynla 'gotycka z dwoma wieZaml. fco«;.o, *>fr0'  
kowy przed kilkudziesięciu laty zamieniono na muzeum, niestety— 
po wojnie wszystkie eksponaty przepadły w niewyjaśnionych oko­

licznościach. Domy 2-3 okienne ż XVII wieku, stary zabytkowy, ra-

dopełniają całości, 
i Pociąg z Lwówka odjeżdża do Jeleniej Góry o godz. 18. Jędrno 

dniowa wycieczka wystarcza zupełnie na zwiedzenie dwu najbar-i 
‘ dziej uroczych i najstarszych historycznie zakątków Dolnegol 
Śląska.

O p̂ płal. Lulbania wznoszą się mury zamczyska Czoch, którjj 
wraz z zamkami we Wleniu, Jeleniej Górze i ChojnastacM 
stanowił pierwszą linię obronną starej Slowiańszczyzz>y| 

z czasów Bolesława Chrobrego. Do tej linii fortyfikacyjned| 
należą również umocnienia nad Nysą, ciągnące się na przestrzeni 1 
100 kilometrów. Druga linia obronna przebiega pod Strzegomiem! i 
w kierunku Wałbrzycha, obejmuóąc zamki Wałbrzycha, Księżna* 
.Chojnast 1 Legnicy.

Nad Jeziorem Otmuchowskim wycieczki turystyczne anajdąl 
Oiekawe ruiny księstwa biskupów wrocławskich, które pozostawało! 
W ich posiadaniu do 1*18 r.

25 km. od Wałbrzycha — w Bolkowie, na wysoleim wzniesieniu; 
■najduje się stary zamek słowiański, budowany na przełomie X1I| 
1 XIV wieku. W zamku tym Jest%becnie muzeum, do zwiedzenia!' 
którego zachęcamy wszystkich turystów. Zamek, leżący w daw  ̂
nym księstwie świdnickim, wzrfiesiony został przez Bolka II Swldl | 
nickiego, tego samego, który rozbudował zamek w Chojnastach.

Do ciekawych unikatów można zaliczyć stary zamek w Chotfi 
nach, z którego zbrojowni część eksponatów przewieziono <M 
Muzeum Wojska Polskiego we Wrocławiu. Stan zamku jest nieziy< 
Ciekawa osobliwość stanowi zachowana sala tortur, w której znali 
dują si|! kola do łamania, pantofle do przypiekania podczas ze< 
znań oraz Jako symbol ukaranego przestępstwa — siedzący za krai > 
tami szkielet, trzymający pod pachą własną... głowę(l).

leży się temu dziwić, tym bardziej, że miasto odległe jest o 12 km| 
ośl Wałbrzycha i połączone z nim stałą komunikacją autobusową.

LWÓWEK MURY 
OBRONNE.

CHOJNASTY
PRĘGIERZ
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W  pogoni za lematem

G rafoman, to taki czło­
wiek, który albo ma 
co pisać, a nie umie, 
albo umie pisać, a nie 

ma co, tak jak ty. Weźmy na- 
przykład „Spadającą gwiaz­
dę"! Po przeczytaniu nie wie 
się, po co została napisana? 
Albo „Południe" — treść da 
się zamknąć w jednym zda­
niu. Przy tym temat, o ile 
w ogóle go tematem nazwać 
możną, już „opisano" a każ­
dej możliwej strony 1 nie 
wzbudza żadnego zaintereso­
wania. Ludzie mają dość oku­
pacyjnych rzeczy.

— Więc co mam pisać? — 
spytała Monika zgnębionym

— Jak to, co? — Jurek 
spojrzał na nią 1 uniósł brwi 
z drwiącym zdziwieniem —

Jeszcze się pytasz! Naturalnlel 
nie erotyki w rodzaju „Spa­
dającej gwiazdy". Pisz o rze­
czach nowych i zajmujących.

Monika siedziała na ko- 
■ zetce 1 wpatrywała się w nie­
go. Tak, oto był ideał praw­
dziwego dziennikarza, chwy­
tający w lot każde słowo, cię­
ty, o błyskotliwym, lekkim 
stylu.

Na okrągłym stoliku, obok 
maszyny do pisania, leżało 
kilka kartek spiętych spina­
czem. Prawa dłoń Jurka bawi 
ła się nimi od niechcenia. 
Szczupłe ramiona pochylone, 
miał nieco ku przodowi  ̂ ciem 
ną czuprynę w nieładzie, opa­
dającą na białe, wysokie czo­
ło. Był nieopalony i rzecz 
dziwna, nie raziło to wcale 
Moniki.

— Wróćmy do twego „Po­
łudnia" — powiedział, prze­
rzucając spięte kartki — dla­
czego opisujesz rzeczy, o któ­
rych nie masz pojęcia? nie 
byłaś przecież w partyzance. 
Weż lepiej inny temat.

— Aha, temat! — odrzekła 
Monika głosem pełnym gory­
czy — skąd mam go wziąć?

Jurek pokiwał z politowa­
niem głową.

— Otwórz oczy, a zobaczysz 
tysiące tematów. Masz naprze 
ciwko pocztę — pisz opoczcie, 
pisz o stołówce pocztowców, 
o zakładzie wulkanizacyjnym, 
o sklepie spożywczym, o nau­
ce chodzenia po ulicy, o tram 
waju, o doniczce z kwiatem, o 
lampie, o dziurze w chodńiku, 
o firance, o szpulce nicil Te­
matów wystarczy ci na rok.

Pomiędzy nim, a Moniką 
przywarowała smuga słońca. 
Stał po drugiej stronie owej 
smugi, jakby w innym, . nie­
osiągalnym dla nikogo świe- 
cie, smukły i pewny siebie, z 
uśmieszkiem podcieniowanym 
subtelną ironią.' Po raz nfe- 
.wladomo który, Monika 
stwierdziła, jak bardzo i jak 
beznadziejnie jest w nim za­
kochana.

' — Zamiast tracić czas na szu­
kania tematu znajdź sobie mą 
żm 1 przestań pisać — poradził. 
Monika podniosła się i zdecy­
dowanym ruchem wzięła ze 
stołu swoją nowelkę.

— Nie ma najmniejszego 
•ensu. Ten o którego ml cho­
dzi nie chce być „znalezio­
nym" przeze mnie. Dowidze­
nia. Poszukam więc tematu.

Drzwi stuknęły, niby sta­
nowcza kropka. Zeszła wolno 
po schodach i z niezłomnym 
postanowieniem otworzenia 
jak najszerzej oczu wmiesza- 

i ia atę między ludzi na ulicy.
Pachniało latem. Za szybą 

wystawową sklepu z przyrzą­
dami sportowymi sygnalizo­
wały barwnymi kratami weł­
niane krawaty. Monika przy­
stanęła. f

irawat, to'm£.tyl- 
ko 330 zł — pomyślała — to 
coś więcej. Temat.

Wyjęła notes, ołówek 1 za­
częła zastanawiać się.

...Szklanna tafla wystawy 
lśniła w blaskach Słońca. Nie, 
źle! Gdyby lśniła, nie można 
było by zobaczyć, co jest poza 
nią.

..Potoki lipcowego słońca 
zalewały gwarną ulicę... Tak, 
to jest trochę lepiej. Obejrza­
ła się mimo woli. Ulica była 
gwarną, ale słońce miało 
właśnie zachodzić i nie chcia­
ło zalewać jej potokami.

— Niekoniecznie muszę pi­
sać o słońcu — pocieszała się 
t—— zacznę inaczej.

Zmarszczyła czoło i gryząc 
koniec ołówka, myślała inten­
sywnie. Wcjkoło niej zgroma­
dził się tłum ludzi, rozumu­
jąc logicznie, że jeśli ktoś. stoi 
piętnaście minut przed wy- 
stawą z notesem i ołówkiem 
w ręku to, rzecz jasna, zauwa 
żył tam coś nadzwyczajnego, 

i Przystojna blondynka oglą­
dała z zachwytem piękny kra 
wat w czerwoną i granatową 
kratę. „Aha, jest początek!

| .Teraz tylko napisać, jak we­
szła do sklepu, jak nieśmiało 
spytała o cenę... Nonsens! ce- 
»a  jest przecież wystawiona!

- L Ludzie tłoczyli się, zagląda­

jąc jeden drugiemu przez ra­
mię. Monika nie zwracała na 
nich uwagi. Zanotowane 
przed chwilą zdanie uderzyło 
ją czymś dziwnie znajomym.

— To samo było już w nie­
dzielnym dodatku „Słowa Pol 
skiego" — powiedziała ze znie 
chęceniem.

— Co takiego, proszę pani? 
— spytała tęga dama, stojąca 
obok.

— No, o tych krawatach.
— Ach proszę pani, to jesz­

cze nic! Mój kuzyn, który 
właśnie przyjechał z Warsza­
wy.... — zaczęła t^emniozo 
pani w szafirowym kapeluszu.

— Słyszałaś? Krawaty ma­
ją podrożeć o 50 proc.!

—< Skąd wiesz? — gorączko­
wała się wymalowana panien

wych lodów. Jadła je wolno, 
podcząs gdy mózg jej praco­
wał usilnie nad wynalezie­
niem tematu.

O lodach? Ale co? Może tra 
gedię o tym, jak ktoś zjadł 
dziesięć porcji, zachorował na 
zapalenie płuc i umarł? A 
może o tej miłej panience za 
bufetem? Jest uprzejma, u- 
śmiećhnięta, lecz sercem jej 
targa niepokój... Narzeczony 
panienki z bufetu był ranny 
w wypadku motocyklowym i 
leży w szpitalu...

W porządku. Co dalej?
— Serwus, Moniko! Cze­

kasz na kogoś? Nie? Wobec 
tego pozwól, że przysiądę się 

■ do ciebie — Stefan usiadł na 
. przeciwko niej podciągnąwszy 
, uważnie zaprasowane na ide- 
. alny kant spodnie. ,

— W gazecie pisało! Nie 
słyszysz?

— Ja to już miesiąc temu 
mówiłam — perorowała da­
ma, ubrana w przepisowej 
długości suknię.

Monika nie słuchała dalej. . 
Poszła, nurtowana jedną my­
ślą — znaleźć temat. Mijali . 
ją obojętnie przechodnie o 
jeszcze obojętniejszych spoj­
rzeniach. Krzyczały ostrze­
gawczo klaksony aut. Na rog- 
gu ulicy młoda kobieta wrzu­
cała Ust do skrzynki.

— List! — ożywiła się Moni 
. ka — napiszę o liście!

„Ostatnia, smutna' łza upa­
dła na kremową kopertę. 
Dłoń w zamszowej rękawicz­
ce uniosła się i wolno, jakby 
wiedząc, że ruchem tym. zry­
wa wszystkie nici, wrzuciła 
ją do żarłocznej, czerwonej 
paszczy skrzynki pocztowej

 ̂ Monika wyławiała resztki

— Co u ciebie słychać, Mo­
niko?

— A bo ja wiem — powie­
działa nieprzytomnie.

— Słuchaj, czy ty nie ifiasz 
przypadkiem grypy? — spy­
tał ostrożnie Stefan — a mo­
że czytasz Gałczyńskiego?

— Nie. Dlaczego? — zdzi­
wiła się Monika i w tej chwi­
li zapomniała zupełnie co 
miała napisać o panience z 
„Pika“.

— Bo wyglądasz bardzo 
dziwnie. Tak, jakbyś miała 
lekkie zaburzenie umysłu. '

— Wiesz — zauważyła z de 
terminacją — potrzebny mi 
jest j temat. No, co tak się ga­
pisz? Normalny temat. Do 
nowelki. I wiesz, mam taką 
pustkę w głowie, 1 wszystko 
mi z niej ulatuje, a tu ten te­
mat! Bo powiedziałam Jurko­
wi, że za mąż nie wyjdę.

— Moniko! — zapropono­
wał Stefan współczująco —

idź do domu 1 połóż się da 
łóżka! Ja już zapłacę za cie­
bie te lody. choć „Przekrój *• 
głosi, że „każda dama płaci 
sama". A weź przedtem „Ci- 
basol". Ty naprawdę masz 
gorączkę!

— Nie ijjam żadnej gorącz­
ki. Jesteś skończonym krety-

— Kobietom wybacza się 
wiele •— powiedział pobłażli­
wie Stefan — gdyż zostały u- 
pośledzone przez los już tym

' samym, że są kobietami. 
Jeszcze więcej' wybacza się ta 
kim, których mózg, podobnie 
do twego, funkcjonuje wadli-

— Zajmij' się lepiej defek­
tami własnego intelektu! 
rozzłościła' się Monika i wy­
leciała na ulicę jak furia, nie

' żegnając się ze Stefanem.
Zgasł dzień, wieczór zapa­

lił się latarniami. Kamienica 
parowały ciepłem. Po szynach . 
przemknął oświetlany tram-

— Rosanno!... — zaśpiewał 
miękkim barytonem głośnik 
nad sklepem radiotechnicz-

— Dlaczego świat jest taki 
głupi? — myślała, Monika. — 
Dlaczego Stefan jest idiotą? 
Dlaczego nie mogę znaleźć te­
go przeklętego tematu?-

Monika zawróciła, jakby 
powzięła nagle jakieś postano 
wienie. Skręciła z powrotem 
z alei' Wolności w Kolejową. 
Przed administracją-,,„Słowa 
Polskiego" odbywała się co­
dzienna lekcja chodzenia po 
ulicy. Milicjant, . świadomy 
wielkiej roli, jaką odgrywał 
w życiu miasta, machał z 
godnością ramionami i stro­
fował przechodniów. Jakaś 
paniusia oburzała się na „no­
we porządki".

Doszedłszy do ulicy Poczto­
wej zatrzymała się i spojrzą-* 
ła w okna narożnej kamieni­
cy. Były nieoświetlone, tylko 
trzecie od prawej strony, na 
pierwszym piętrze, przesło­
nięte do połowy firanką, ry ­
sowało się ciepłym, jasnopo- 
marańczowym prostokątem. 
Jurek był w domu.

Zadzwoniła do niego z apte 
ki.

— To ty Jurku.
— Tak — odrzekła czarna 

słuchawka.
— Jakie to dziwne 7-* 

przemknęło- jej przez głowę 
— dwie nic nie znaczące licz­
by; 25-56! Nakręcam je i sły 
szę jego głos.

— Wiesz — powiedziała try 
umfująco — znalazłam!

— Dobrze, ale po co robisz 
pfzed tym taką dramatyczną 
pauzę? I co znalazłaś? Obcas 
od buta, tysiąc złotych, torbę 
z krokodylowej skóry, czy 
męża?

— Znalazłam temat! — o- 
znajmiła Monika — Dobranoc!

F I L M Y
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2dziennikarza pracują... Łopatami
S yfi może. że w gtębl .tszy 

Jestem przodownikiem pra 
cy, tylko pracować ml się

wygłosił pamiętnego dnia czerw­
cowego Anno Domini 1949. roku

lar dziennikarstwa dolnośląskie­
go; patrząc na stosy: cegieł nad 
brzegiem Odry przy ul\ Słowac­
kiego. '

Cala Historia zaczęta, się Ąu% „a 
poprzedniego dnia, kiGdy kol. 

' SSf, w zastępstwie, <jeiegata re­
dakcyjnego posiała "z 'pokoju do 
pokoju uroczysty cyrograf do pod

 W środę o godz. a rano dzień
nlkarze dolnośląscy pracować bę 
dą cztery godziny przy odgruzo 
waniu terenu pod przyszły Dom 
Kultury ORZZ. Stawiennictwo o- 
bowlązujące...". s

Załoga redakcji „siowa", przejęta 
ważnością zadania, zg«snadziła 
się w pokoju kolegi, który posia­
dał pewne doświadczenie w "tej

cjl pracował- w charakterze młcd

wapno. Tenże fachowiec protek­
cjonalnie zgodził się udzielić — 
gdy zajdzie potrzeba — wyTiwa 
lifikowanych rad.
.Następnego ranka z wielką tre­

mą • rozpoczynaliśmy nasz debiut 
przy odgruzowaniu. Zaraz na 
wstępie zaszło malepkie ąul pro- 
quo. które jednaj znalazło szczę­
śliwe zakończenie. Najmniejsza i 

. najbardziej filigranowa z naszego 
grona — kol. Konopkówna, myl 
nie poinformowana, poszła szukać 
ruin, ale 'przed gmachem ORZZ 
od ulicv Mazowieckie!. Chodzi

dziwi się wielce, że koleżanki I 
koledzy ze „Słowa" są tak nle- 
punktualnl 1 tak jaskrawo lek­
ceważą zarządzenią delegat* re­
dakcyjnego,. Malutka postać, na­
szej „Myszki" .zwróciła uwagę 
przechodzącego milicjanta.
— A ozego tam pafti szukał —

bieskim roboczym komblneson'*, 
komenderował 1 poganiał do po-

— Dział literacki 1 miejski,

— Dział terenowy niech oczyJc! 
z odłamków cegieł ulicę. Pozostt 
li ustawią cegły w mur nad rz«-

świata dziennikarskiego i paw* 
dzenlem starała się zastąpić llośd. 
Jut po upływie piętnastu ntinuil 
kol. Biełowlcz wykrzykiwał gło*. 
no, że było go słychać na Gran- 
waldzkim Moście:
— Cześć przodownikom prasy, 

. .osiwiałym w odgruzowaniu priyi
szłego Domu Kultury OMSZI...

W południe zjawił się na ter* 
nie pracy' red. działu miijsklag* 
nasz nieoceniony Tuwlcz, * dale­
ka Już uprzedzając, że jego osoby 
nasze wyczyny nie, obwiązuj* 
gdyż będzie odgruzowywał z% pa

Aha, nie obowlązpują... W Jed­
nej chwili kol. Go liński i kol, 
Wilczyński chwycili autora . Jeli®- 
tonów „Szczerze" pod ręce 1 ani 
się obejrzał. Jak bez krawata ma­
chał łopatą aż miło.

Po czterech godzinach „akcji1* 
doszliśmy zgodnie do wniosku, ż«

połączyć z pracą dziennikarską, 
Niektórzy nawet podkreślali, tm 
wolą taką pracę niż ciągnące sił 
w nieskończoność konferencje w 
zadymionych salach. Tylko kwa! 
no uśmiechał się Jeden z naszych 
młodszych kolegów z działu miej 
skiego, któremu pechowa cegła 
spadła na nogę. Ten nawet do* 
wodził, że z powodu owej cegły; 
nie będzie mógł pisać przez kilka

— Iw  tyra wypadku odgruzow* 
nie ma swoje dobra strony -4 
rzucił, ktoś uwagę.

Zaręczam, że ciętość owego „kt» 
si*a“ pochodzi nie ze złośliwości 
lecz z zamiłowania Ao kalamburu. 
Domyślacie się zapewne, drodrj) 
Czytelnicy, Jak brzmi Jego nazmt 
eko.„

B. M. Hoffmanow#

2akGŚczftf,,fi dość efektow­
ne. Jeszcze początek
I środek. Zadowolona z sie­
bie powtórzyła; . ./

— Ostatnia, smutna łza...
— Chodzić pani nie timie, 

czy co? — wrzasnął oburzo­
nym głosem jakiś pan, * zde­
rzywszy się z Moniką — nie 
może pani trochę uważać?

— Nie — mruknęła.
Prozaiczne zajście zepsuło

jej natchnienie. Zarysowują­
cy się realnie temat przy­
brał niezdecydowane, mgliste 
kształty. Nie pozostało nic 
innego, jak zacząć poszukiwa­
nia od npwa.

— Trzeba tylko otworzyć 
szeroko oczy, a zobacz  ̂ się 
mnóstwo tematów — przy­
szły jej na myśl słowa Jur-, 
ka.

Błysnęły biało lakierowane 
drzwi. Za szybą, na mlecz­
nych .reklamowych cegiełkach 
napis „Lody“, Nieco niżej wy­
kaligrafowane ukośnie białą 
farbą „Pik“.

— Wstąpię do ,Pika“ — po 
stanowiła Moniką  ̂ ;

Lokal był chłodny. Marmu­
rowe stoliki imponowały nie­
wzruszonym spokojem. Siadła 
przy jednym z nich i zamó-. 
wiła małą porcję czekolado­

— Słowa Polskiego — piszczy

— Tu. w gruzach?...

go milicjanta szczęśliwie wylądo­
wała koleżanka JJC.. we 1 właści­
wym miejscu nad Odrą, gdzie 
właśnie praca , wrzała w catej peł

mu na wyczyny naszej braci spod 
znaku pióra i kaczki dtfannł- 
karsklej.

Jedna z naszych koleżanek wło­
żyła do pracy sUre rękawiczka, 
za co musiała „zameldować" s-ę 
u starego wygi obozowego — red. 
Cz. Ostaftkowlcza. Nie podaję jej

Redakcja • zaprzyjaźnionego- p'*- 
ma we Wrocławiu przysłała na 
teren odgruzowania nader skąpo 
swych -współpracowników. Jed­
nak jakość owych przedstawlcielt

'JOANNA KEN

..POSTRACH MORZ" — FILM PR OD. RADZIECKIEJ


